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Ceny ogłoszeń.
za miejsce milimetrowe, na ko­
lumnie 9-łam. 20 gr. Reklamy, 
sa tekstem na str. 4-tam. za 
miejsce milimetrowe 50 gr w 
tekście, na str. 5-ei 60 gr. oa 
str. 4-ei 70 gr, na str. 3-ei «0 
zr. na str. 2-ei Q0 gr, na str. 
i-ej 1,10 zł. Ogłoszenia drobne: 
wiersz napisowy 20 gr. każde 
dalsze sfowo 10 gr. Przy ogł. 
skompiik. lub też przy special- 
nym wyborze mieisca oblicza 
się w każdym wypadku do 20’/» 
nadwyżki. Za ogłoszenia umiesz 
czone wśród drobnych ogłoszeń 
50% nadwyżki. Ogłoszenia za­

graniczne 20% wiecej.

Konto czek. Bank. Gosp. Kral 
Konto P. K. O. Poznań 200-242.

PISMO
POŚWIECONE OBRONIE INTERESÓW ROLNIC

POLITYCZNE
TWA HANDLU PRZEMYŚLU i RZEMIOSŁA

TeL administrad! | drukarni: 33-90 1 11-77.

Stalin o sowieckich zamkach 
na lodzie

Lubimy słuchać oficjalnych wynurzeń przed 
Sfawicieli reżimu sowieckiego. Obserwowaliś­
my najpierw ich ton kategoryczny,, potem wy­
czuwaliśmy zakłopotanie z powodu przedłuża 
nia się końca piatiletki, a dziś dowiadujemy sic 
ie Stalin wycofuje się z zajętych pozycyj.

Donosiliśmy już wczoraj o mowie Stalin; 
na plenum centralnego komitetu partji komuni 
stycznej. Mówił o bilansie piatiletki. Temat wiet 
nadzwyczaj ciekawy. Pisali o tern różni dzień 
nikarze amerykańscy i angielscy. Bernard 
Shaw udawał zachwyconego tern, co zrobili boi 
szewicy. Rozmyślał nad trwałością dorobku so­
wieckiego — bo bezwzględnie pewien dorobeł- 
istnieje — Antoni Słonimski. Dumał nad woda 
i Dniepru, na tamie Dnieprostreju svmpatycz 
ty literat poznański Aleksander Janta-Połczyń«K 
Ba, oglądali cuda techniki sowieckiej przedsta 
vicíele ciężkiego przemysłu polskiego. Nie pod 
rażamy niczyich autorytetów, ale odnosim' 
wrażenie, że we wszystkich tych podróżniczvcl 
refleksjach było więcej literatury, poezji, filo­
zofii. niż faktycznej oceny życiowości piatiletki 
Przemysłowcy nasi mówili mało, naiwiecei f 
bankietach w czasie ich pobytu w Rosji sowiec­
kiej — pamiętali widocznie, że milczenie w bu­
sinessie jest złotem: zresztą napewno widzieli 
bardzo mało. Co mówił o piatiletce Stalin? 
i Stalin streszcza przedewszystkiem zadani- 
piatiletki Chodzi o uniezależnienie się od kani 
talizmn światowego, o wprowadzenie do Ros; 
nowoczesnej techniki, o stworzenie podstaw d 
dalszej socjalizacji życia, o kolektvwizacïe r ! 
Jiictwa i o wzmożenie zdolności obronnej kroi' 
Program uprzemysłowienia kraju został — we 
dług Stalina — wykonany w 93-7 procentach 
W 6.3 procentach plan został zahamowany z 
powodu... trudności w zawarciu paktów niea­
gresji z poszczególnemi kraiami i z powodu 
komplikacyj na Dalekim Wschodzie.

Musieliśmy — mówi Stalin — w obawie woiny zu­
żyć pełne cztery miesiące na przekształcenie szeregi’ 
łabryk w fabryki sprzętu wojennego. W tym czasie fa 
bryki stały bezczynnie — przebudowywało się je. Mu 
sieliśmy jednak zbroić się dalej w obawie przed nie 
nawiścią i agresywnością sąsiadów, aczkolwiek już je­
steśmy dostatecznie uzbrojeni do prowadzenia wojny

Polski chyba uwagi te nie dotyczą. Lojalnie 
i konsekwentnie dążył rząd polski do zawarcia 
paktu nieagresji z Rosją sowiecka. Odzieindzie5 
więc musiała Rosja sowiecka dopatrzeć się nie­
nawistnych sąsiadów. Czy przeciwko tvm dru­
gim sąsiadom są także nastawione lotnicze zbro­
jenia sowieckie, w porozumieniu z Niemcami, o 
których pisał wpływowy dziennik francusk-' 
'Journal des Débats“:

Lotnictwo sowieckie czyni próby ze wszystkiem' 
ulepszeniami obmyślanemi prz.ez techników niemieckich 
i z nich korzysta, w związku z tem, że aeroplany so­
wieckie pochodzą z fabryk wybudowanych z polecenia 
Reichswehry przez największych konstruktorów nie 
mieckich (Fokker, Junkers Dornier, Albatros i t d.) 
Flota powietrzna wojskowa rosyjsko-niemiecka już 
przekroczyła stan liczebny 2500 aeroplanów. Dużą rów 
uież rolę odegrały Niemcy w organizowaniu sowiec­
kich szkół lotniczych, dyrektorami tych szkół są prze 
ważnie oficerowie niemieccy. Niemieccy elewi-piloc 
*4 wysyłani do lotniczych szkół sowieckich, gdzie szko 
leni są przez oficerów i instruktorów Niemców. Nie 
ulega wątpliwości, że Reichswehra zastrzegła sobie pra 
wo rozporządzania tą flotą powietrzną, która jej za-
wdzięcza swe powstanie.

ę. Śmiemy wypowiedzieć przypuszczenie, że 
potrzeby zbrojeń użył jako wybiegu do

"^tłumaczenia niepowodzeń piatiletki przemv-
°wej. Nienawistnych sąsiadów na zachodzie

"Wnysliî sobie natomiast dyktator sowiecki 
Yba pozatem dlatego, żeby nie zacierać w

^yobraźni ciemnego tłumu komunistycznego 
°rązka sugerowanej im przez agitatorów wil- 
,.e| zachłanności kapitalizmu światowego, 

lina • ,ążdvm bądź razie podziwiamy trud Sta-
Jaki sobie zadał, aby okólną drogą wythi-

Pian * ' n,enaw'^cią sąsiadów załamanie sie 
¿e j e?k’- O tem załamaniu świadczy także f. kt 
Da di at°r sow’ccki zapowiada zwolnienie tem- 
znał3 SZeiï0 uPrzemysłowiania kraju, że przy- 
kolpbfnierentowność produkcji wielkich 
nie ^'Vwów rolnych i zapowiedział wstrzyma- 
hieCja° ^ywizacł'i’ że mówił o potrzebie usu- 
ivsjapi,nec;zv. bezrobocia w miastach i głodu po 
ten ; Najciekawszym staje sie wobec tego 
nje i.eK° mowy, w którym oświadcza, że 
nvrh i? s'e zaspokoić dotąd potrzeb materjal-

chłopów i robotników.

• ' PIERWSZY ŚNIEG. 
Stare dęby na tle białego całunu.

Hummel, człowiek, który ośmieszył całeNiemcy
stanął dzisiaj przed sądem

Epilog afery rzekomego jeńca wojennego
Berlin. (Tel. wł.) We Fryburgu rozpo­

czyna się dzisiaj (czwartek) proces przeciwko 
Ignacemu Hummel, który, jak wiadomo, przez 
4 miesiące podawał się za zaginionego w cza­
sie wojny Daubmanna.

Proces ten zakończy tragi-komedie, która 
przez cztery miesiące zaprzątała umysły w ca­
łych Niemczech. Historja fałszywego Daubman­
na, któremu sie udało oszukiwać przez 4 mie­
siące tysiączne rzesze zfanatyzowanych Niem­
ców, a nawet oszukać oko matki prawdziwego 
Daubmanna — znajduje się znowu na ustach 
wszystkich Niemców.

Ignacy Hummel złożył iuż obszerne zezna­
nie. to też proces ten nie przyniesie iuż zapew 
ne wielu nowych szczegółów, mimo to karty 
wstępu zostały rozchwytane szczególnie przez 
mieszkańców Czudingen, miejscowości rodzin­
nej prawdziwego Daubmanna. Najważniejszym 
ze świadków, których powołano 9 bedzie ma’or 
batalionu, w którym służył prawdziwy Dauh- 
mann.

Hummel oskarżony jest o oszustwo i sfał­
szowanie dokumentów'. Najbardziej obciążają­
cym go iest wysłany pod nazwiskiem Daub-

Z ust kompetentnych dowiedzieliśmy się 
prawdy, która i tak do nas dociera. Mówią nam 
o tem zapadnięte policzki i rozpacz w oczach 
tych, którzy z raju komunistycznego się wyr­
wali. mówią nam o tem rozpaczliwe listy, docie­
rające do rak mieszkających w Polsce krew 
nych podd; \ ch sowieckich. W jednym z takich 
listów, który znaiduje się w naszej tece redak­
cyjnej. jest mowa o kartoflach tak drogich zi­
mą, jak ananasy, a latem jak pomarańcze, o 
braku mięsa, o stechłvm chlebie i o walce ludzi 
z psami na śmietnikach za resztkami pożywie­
nia.

Uwierzmy nawet, że Stalin mówi prawdę 
gdv stwierdził wykonanie piatiletki w 93.7 pro­
centach. Czv jednak ta piatiietka nie musi wy­
dać sie zamkiem na lodzie, gdy pamiętać bę­
dziemy, że cykl gospodarczy nie kończy się na

AFRYKA’8roz,
Wycieczko morsko okrętom »Polonio«OrC—fab«CM Mnżuju rpi*

Po«tporty I wizy logreftlcin« zbędno. 
Informacji udzwlaję wuytffcfe bwro podróży 

•rai YINJA GDYNIA —AMERYKA

manna z Neapolu list do rodziców Daubmanna 
w Czudingen. W liście tvm donosi on rodzicom 
że po 16 letniej niewoli francuskiej i przymuso­
wych pracach w więzieniach, udało mu sie uciec 
i na okręcie włoskim przybyć do Neapolu i pro­
si o przysłanie metryki urodzenia i chrztu. Me­
tryki te przysłano do konsulatu niemieckiego 
w Neapolu i fałszywy Daubmann, pod czuła o- 
pieką władz, rozpoczął swój triumfalny powrót 
do ojczyzny.

28 maja 1932 roku przybył witany przez 
tysiączne rozentuzjazmowane tłumy do Frybur­
ga i tu udał chorego, symulując omdlenie.

W towarzystwie matki wyjechał następnie 
do Czudingen, gdzie w tydzień później odbyło 
sie wobec 15.000 osób uroczyste powitanie zasd 
nlonego. Od tego czasu następowały ciągłe 
przyjęcia, urządzane na jego cześć, a fałszywy 
Daubmann rozpowiadał różnego rodzaju bania 
luki o swych przeżyciach w niewoli francuskie) 
zyskując popularność szczególniej wśród naro­
dowych socjalistów. przed«tawiaiacvch go jako 
męczennika okrucieństwa francuskiego. '

11 października nastąpiło wreszcie zdema­
skowanie i aresztowanie oszusta, (tk.)

produkcji, że produkcje uzupełnia konsumeja? 
A kto skonsumuje masę towarów wyproduko­
wanych w piatiletkowych fabrykach? Czy ci 
nędzarze, którzy psom resztki kości wvrvwaia 
aby sycić głód? Czy kupi je zniszczona kryzy­
sem zagranica? Czy nie mamy powodu mówić 
o planie niczem z życiem niezwiazanym? Czv 
nie musimy uśmiechać się na „ekonomiczne“ 
twierdzenie Stalina, że Rosja nie potrzebnie 
zdrowej waluty, bo ma towary? Eksperyment 
sowiecki jest bajką o złych zbójnikach z tysią­
ca i jednej nocv, bajką, z której kraj o innych 
możliwościach iuż dawnoby się ocknął. Przed 
tem ocknięciem ma władyków sowieckich u- 
chronić zapowiedziany przez Stalina dalszy 
kurs... terotu.

J. W.

341-2——
O poskromienie rozpętanej 

nienawiści
Otrzymujemy z prośbą o zamieszczenie poniż­

szą odezwę:
Ob y watele!
Rozpoczęliśmy nowy rok, 1933, w warunkach 

wymagających szczególnej baczności. Po tamtej 
stronie granicy wzmaga się zacięta mobilizacja 
nienawiści przeciwko Polsce. Nienawiść ta szeroką 
falą wylewa się poza granice Niemiec w zorgani­
zowanej antypolskiej propagandzie, majacej ułat­
wić Niemcom wysunięcie hasła rewizji granic.

Kampanji tej nie możemy przyglądać się bez­
czynnie. Niema i nie może być w Polsce człowie­
ka, któryby kiedykolwiek i w jakichkolwiek wa­
runkach odważył się na podjęcie dyskusji 'o ustą­
pienie najdrobniejszego skrawka najrdzenniej pol­
skich ziem Śląska, Wielkopolski, czy Pomorza. Nie 
powinno być w Europie człowieka, któryby nie 
wiedział, że każdy zamach na całość naszych gra­
nic, to wojna, wojna całego narodu, silnego jedno­
litością myśli i zdecydowaniem woli, wojna aż do 
ostatecznego zwycięstwa.

Jednakże nie możemy zapominać, że zabor­
czość planów niemieckich wymaga od nas nietyl- 
ko gotowości bojowej, ale i codziennej, powszech­
nej i solidarnej akcji. Każdy atak w jakiejkolwiek 
dziedzinie musi być natychmiast odparty, każdemu 
izią laniu musi być przeciwstawione natychmiasto­

we i skuteczne przeciwdziałanie.
Obywatele!. .

Narzędziem antypolskiej agitacji Niemiec', wbrew 
^odstawowym dobrowolnym wzajemnym zobowią­
zaniom, stały się ostatnio, m. in., wszystkie nie­
mieckie rozgłośnie radjowe. Działalność tvch roz­
głośni nie może być traktowana jako niepoczytal­
ny wybryk nieodpowiedzialnych ludzi. Jest ona 
nietylko tolerowana, ale i wyzyskiwana przez ofi- 
'ia.Tne czynniki, jak tego świeżo mieliśmy przykła- 
lv w audycji z dnia 8 stycznia z racji otwarcia 

Wystawy Wschodniopruskiej. W tych warunkach 
musimy jaknajbezwzgledniej domagać sie od pol­
skich władz państwowych, aby znalazły skuteczne 
środki na poskromienie tej rozpętanej propagandy 
nienawiści, podobnie jak niesłychanego cynizmu, z 
którym niemieccy dygnitarze państwowi systema­
tycznie wystęnuią w roli agitatorów politycznych 
orzeciwko Traktatowi Wersalskiemu i obecnym 
granicom państwowym. Niechaj wszystkie rozgłoś­
nie polskie mówią otwarc:e o sprawach polskich, a 
nrzedewszystkiem niech iak najintensywniej de­
maskują wobec zagranicy metodyczne fałsze, sze­
rzone przez niemieckne stacje radjowe. A równo­
cześnie niechai ze strony polskich czynników pań­
stwowych padną zdecydowane słowa stanowczej 
i miarodajnej odprawy.

Obywatele!
Szczególnie pamiętać musimy w roku bieżą­

cym o sprawie ludności polskiej w Niemczech. 
Dolityka niemiecka sprytnie obmyślonemi etapami 
^oprowadziła do zupełnego niemal uniezależnienia 
Niemiec od przyjętych przez nie zobowiązań mię­
dzynarodowych. A równocześnie na terenie ge­
newskim Polska znaiduje sie w stanie stałego os­
karżania przez stronę niemiecką o rzekome nie- 
nrzestrzeganie postanowień, wynikających z trak­
tatu o ochronie mnieiszości narodowych. Stan ten 
iest nie do utrzymania. Sprawa winna bvć posta- 
w;ona ia«no. 7obowiazania nasze nie mogą nosić 
charakteru jednostronnego skrępowania, pozosta­
wiającego swobodę nieustaiącej i złośliwe! inge­
rencji państwa niemieckiego w wewnętrzne spra­
wy Polski. Polska nie ma zamiaru pozbawiać źad- 
nei ze swych mniejszości praw iei należnych, lecz 
musi mieć pewność, że milionowa ludność polska 
no tamtei stronie granicy będzie miała podstawo­
we prawa i możność faktycznego z nich korzy­
stania. ,

Obywatele!
Sprawy tu wymienione stanowią drobny uła­

mek w całości wielkiego zagadnienia stosunków poł 
sko-niemieckich. Rok 1933 musi być okresem szcze 
gólnie wyteżonei uwagi wszystkich polskich czyn­
ników w kierunku naszej zachodniej granicy. Do 
wytężenia tei uwagi, do solidarności w myśleniu, 
do sprawności w działaniu, do jednolitości we 
wszystkiem, co dotyczy bezpieczeństwa ziem za­
chodnich, wzvwamv ogół społeczeństwa, wiedząc, 
że głos ten znaidzie żvwy oddźwięk we wszyst­
kich sercach noiskich Naczelnem hasłem bieżące­
go roku musi być: „Wszystko dla frontu zachod­
niego“.

74P7AD GŁ ÓWNY
ZW1Ą7KU OBRONY KRESÓW ZACHODNICH.

Dr. Juliusz Trzciński — prezes. Ks. Prałat Igna­
cy Czechowski — wiceprezes. Inż. Franciszek 
Bąkowski. Dr. Roman Konkiewicz. Dvr. Mie­
czysław Korzeniewski. Dr. Ignacy Nowak. Mie­

czysław Zaleski.
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Atak opozycji na sądownictwo
podczas dyskusji nad budżetem ministerstwa sprawiedliwości

Z Warszawy donosi (ż): Na środowem posiedzeniu nister sprawiedliwości ma fundusz reprezentacyiny 24.009 
komisji budżetowej Sejmu usiłowała opozycja, bez więk- złotych.
szych |ednak rezultatów, wykorzystać debatę nad budżetem | Następnie mówca wypowiada się przeciw nowowpro-

i wet miejskich w tych miastach, gdzie part je robotnicze 
mają większość.

Organa uchwałodawcze i zarządzające winny być wy­
bierane i gromadzone w sposób, dający jak najmniej oka­
zji do aranżowania wśród jej ludności walk politycznych 

. Natomiast .ułatwiać powinny wybór ładzi, cieszących się za­

ufaniem sąsiadów i przydatnych do wykonania tych zadg^ 
które na nich prawo i życie samo nałożyły.

W rezultacie dyskusji przyjęto poprawki pos. Duc^ 
do ordynacji wyborczej, oraz jedną poprawkę pos. Sommtr, 
Steina. Inne poprawki odrzucono.

wodzonemu regulaminowi więziennemu, a zwłaszcza przeciw 
jednakowemu traktowaniu więźniów politycznych z krymi 
nalnymi.

Dalej mówca krytykuje wprowadzenie postępowania 
doraźnego, zwraca uwagę na zbyt — jego zdaniem — małą 
liczbę ułaskawień. Zdaniem mówcy p Prezydent orzy sto

min. sprawiedliwości do zaatakowania rządu i sądownictwa 
polskiego.

Posiedzenie rozpoczął referat pos. Seidlera (B. B.). Za­
powiedziawszy ukończenie w r. 1934 prac nad kodeksem 
handlowym i prawem o zobowiązaniach, referent omówił
zagadnienie więziennictwa. ... i , , , , . , , , ..

Wobec zwiększenia zaludnienia w więzieniach, minister- j sowaniu prawa laski ma złych doradców, co njawnito się 
stwo przystąpiło do zwiększenia pojemności w niektórych zwłaszcza w ostatniej sprawie Bilasa i Danyłyszyna. Przv

Polski odczyt o Pomorzu w radjo angielskiem
da nam możność sprostowania kłamstw niemieckich

Z Londynu donosi (PAT.): Reuter ko­
munikuje, że w odpowiedzi na notę rządu pol-y^ieniach kresowych W 345 istniejących w Polsce zakła- tej sposobności mówca twierdził, że napad w Gródku miał ™Uleze W nmę r^uu pa­

dach więziennych może pomieścić się 38.590 osób. Kobiety podłoże polityczne i dlatego nazywanie lego sprawców zło- j SKiegO, protestującą przeCIWKO aluzjom POU adach więziennych może pomieścić ------- ----- ... . . , , „ ,
stanowią przeciętnie do 11 proc, ogólnej cyfry więźniów. ¡dziejami t bandytami było dla nich krzywdą.

Wprowadzenie postępowania doraźnego wpłynęło na Pos. Polakiewicz: Niech pan przeczyta ,Diło , które
zmniejszenie się ilości przestępstw. Na karę śmierci skaza- .stwierdza, że napad ten nie był aktem politycznym, a pan 
naw r 1931 — 29 osób, w r. 1932 — 120 osób, z czego w r. tu w Sejmie charakteryzuj go lako polityczny lo Ust nie
1931 ułaskawiono 5 osób, w r. 1932 — 37 osób. W końcu 
referent omówił cyfry budżetu.

słychane zresztą wkraczanie w sumienie o. Prezydenta.
Pos Niedziałkowski: Mówię wyłącznie o doradcach

p. Prezydenta.
Przewodniczący pos Byrka prosi mówcę by porzucił 

ten temat, gdyż dłużej tolerować go nie może.
REPLIKA POS. DR JESZKEGO.

Mówcom opozycji odpowiadał pos. Jeszke IB B 
Mówca przytacza tu oświadczenie pos Wyrzykowskiego 
(KI. Lud), złożone w r. 1924, w którem to oświadczeniu 
pos. Wyrzykowski powiedział że ludność jęczy i przeklina 

- ■ ■ • ’ — Jeszke. że

¡dresem Polski, uczynionym w emisji radiofoni­
cznej w dniu 31 grudnia ub. r„ skierowano do 
Polski notę rządu angielskiego, utrzymaną w 
tonie serdecznym, przyjmuje z zadowoleniem 
do wiadomości przyjazne załatwienie sprawy.

Berlin (PAT.) Nad^nalistyczna „Boer- 
sen Zeitung“ wvraźa niezadowolenie z powodu 
powodzenia interwencji polskiej w Anglji w 
związku ze znanym incydentem w radio.

Dziennik przypisuie sukcesowi propagandy 
polskiej fakt uzyskania dla przedstawiciela Pol-

ski dostępu do radja angielskiego, celem wy. 
głoszenia prelekcji na temat Pomorza polskiego, 
Byłoby tylko — zdaniem dziennika niemieckie 
go — aktem lojalności! ), gdyby, radio angiel. 
skie również donuściło przedstawiciela Niemiec 
(!) do wypowiedzenia poglądów niemieckich za 
pośrednictwem radja na temat t. zw. korytarza, 
O ile jednak do tego nie dojdzie, wówczas rząd 
niemiecki, w odpowiedzi na odczyt polski w ra. 
dju londvńskiem, powinien tego samego dnia, 
za pośrednictwem wszystkich niemieckich sta- 
cyj radiowych, transmitować odczyt na temat 
t. zw, korytarza.

F1LIPIKA POS. TRĄMPCZYŃSKIEGO.
Długą listę mówców rozpoczął pos. Trąmpczyński (KI.

Nar.) Mówca ten na wstępie usiłował twierdzić, że czasy 
pomajowe są jedną tragedją sprawiedliwości i sądownictwa.
P. Meysztowicz — powiada — był uczciwym człowiekiem, 
krzywdy sędziom nie robił, jednak nie przeszkodził temu 
by jego wice-minister p. Car stosował t. zw. figle konstytu- (

się znalazł i dostał jako uznanie tekę sprawiedliwości. Naj- i- czystka była skuteczną reakcją przeciw niedomoga 
gorszem bezprawiem - zdaniem mówcy - była - jak się ~ które niewątpliwie istniały w sądownictwu 
wyraził - ostatnia czystka w sądownictwie, która była zla- j ?°*^°,akleWlC2! T° n,et>’lko PaAskle ośw'aa‘-zen,e
“anp“s 9LTda.KzXwe’potrzebna i uzasadniona. Pańscy P 6 Następnie pos. Jeszke nawiązując do wywodów posła 
, , . , , ,. "P Trąmpczyńskiego oświadcza, że wywody te upoważniają

2Mów°caOnpowołał sVna sprawę sędziego Tomaszewskie- mówcę do negliżowania zupełnie ^ytyki pos. ^oczyń- 
go. który chciał dopuścić dowód prawdy z więźniów brze- skiego P. Trąmpczyński - powiada ^ca -£
Lich, prokurator jednak sprzeciwił się temu i zaczęto ro-

b°^ Przewodniczący^os. ByrfeaT Pan Marszałek nazywając .wę sędziego Tomaszewskiego. Mogę zapewnić, że! Pre«s
, , j ” a niouiUćpin-pdn I du apelacyjnego w Poznaniu, p. Zakrzewski sam osobiście

to robo ą po ziemną u ywa_ Lud.) twierdził, że pojechał do Bydgoszczy, a potem oświadczył, że sam j p0\vicdzi na zastrzeżenia delegatów kół agrar-
stwierdził, iż wytworzył się łam nastrój tego rodzaju, łe i p dyskusji Stwierdzono, Że wydane bądź

Przygotowane przez rząd Rzeszy zarzzdzenla
niewłaściwości,

Gwałtowny atak agrarjuszów na Schleichera
Nielojalne wystąp enie Landbundu

Berlin. (PAT ) Prezydent Hindenburg ciem, proklamowany przez rząd Schleichera, o>
przyjął w środę prezydium Landbundu, które 
przedstawiło mu swe życzenia w sprawie za­
rządzeń dla ochrony rolnictwa. Na konferencji 
obecny bvł kanclerz Schleicher i ministrowie 

'Zakrzewski sam osobiście ; Braun i Warmboldt, którzy zabierali głos w od
Następny mówca pos. Krysa 

do wypadków majowych sądy były u nas niezależne.
Pos. Burda: Ale pan po wypadkach majowych 

w B. B.
Pos. Kornecki: Przejrzał.
Pos. Langer: A pan, panie Burda, był w P P. O.
Pos. Polakiewicz: Niech pan przeczyta, co Witos i Thu- 

gutt mówili o działalności sędziów endeckich.

BIADANIA P. P. S.
Pos. Niedziałkowski (P. P. S.) zauważył, że gdy inne 

wydatki w budżecie mają tendencje zniżkowe, o tyle wy­
datki na więziennictwo z roku na rek wzrastają i w porów­
naniu do r. 1931 są wyższe o 2 500.000 zł. Mówca zapytał 
pozatem, jaką zasadą rząd kieruie się przy przyznawaniu 
poszczególnym ministrom funduszów reprezentacyjnych, bo 
gdy jedni ministrowie pozbawieni są ich w zupełności, mi-

był
mu grozi jakieś postępowanie za pewne 
nagle podał się do dymisji, przyjechał do Warszawy i pro­
sił o przyjęcie go do adwokatury, przypominając, że dzie­
kan przyrzekł mu, że będzie przyjęty. Okazało się, że nie 
miał odpowiednich kwalifikacyj. A więc było tak, że po­
wiedziano mu zgary: Nie bój się, bo w danym razie przyj- 
miemy cię do adwokatury.

Nawiąziiiąc do słów pos. Niedziałkowskiego mówca 
podkreśla, że obecnie przedstawiciel P. P S. chce wybielić 
morderców t Gródka. To nietylko nie ułatwi zgody naro­
dowościowe, ale może wcisnąć rewolwery w ręce tych, któ­
rzy opierając się na zdaniu p. Niedziałkowskiego mogą się 
targnąć na wyższe osobistości.

Ustawa samorządowa na warsztacie
. komisji administracyjnej Sejmu

agrarne w znacznym stopniu pokrywają się z 
postulatami Landbundu.

Bezpośrednio jednak po konferencji okaza­
ło się, że prezydium Landbundu rozesłało do 
pism rezolucję, zawierająca ostre ataki na kaa 
clerza Schleichera. Rezolucii tej jednak nie za­
komunikowano ani Hindenburgowi ani mini; 
srom' Rzeszy. Landbund zarzuca rządowi Sch’ei 
chera protekcyjna politykę na rzecz orzemysłu 
eksportowego. Rezolucja skarży się, że dotych­
czas nie wprowadzono zarządzeń kontyngento­
wych przeciwko importowi artykułów rolni­
czych z zagranicy. Rząd, który pragnie utrzy 
mać niemiecki chloprki stan posiadania, powi­
nien był przynaimniei ogłosić moratorium dla 
długów rolnictwa. Program walki z bezrobo-

kazuje się iluzją. Niemieckie koła rolnicze przy, 
gotowane są do ostatecznej walki Zarząd Land 
bundu wzywa swoich członków do solidarnego 
wytrwania w walce o egzystencję.

Komunikat oficjalny rządu nazywa posty 
powanie zarzadu Landbundu nielojalnością, poj 
kreślaiąc przytem, że prez. Hindenburg nie u- 
dzieliłby audjencji delegatom agrarjuszów, gdy 
by wspomniana rezolucja była mu przedtem 
znana.

POUFNA NAPADA HINDENBURG -» 
STRASSER

Berlin. (PAT.) Jak donoszą dziennik, 
prez. Hindenburg odbył przed kilku dniami po« 
ufną konferencję z przywódcą nar. socj. Grze, 
gorzem Strasserem. Wiadomość o tej audjencji 
utrzymywana była dotychczas w ścisłej tajem­
nicy. „Deutsche Allg. Ztg.“ donosi, że Strasset 
zachowuje na razie rezerwę i wystąpić ma w 
widownię dopiero wówczas, gdy między Hitle- 
rem a rządem Rzeszy dojdzie do otwartego 
konfliktu.

Z Warszawy donosi (ż): Na posiedzeniu sejmo­
wej komisji administracyjnej przystąpiono do dalszej roz­
prawy nad poprawkami dr. Ducha (BB), dotyczącemi or­
dynacji wyborczej do rad gromadzkich i rad gminnych.

Poprawki zgłosili pozatem: pos. Rymar (ND) i Bogu­
sławski (Str. Lud.).

nie ma żadnego wpływu na artykuły zamieszczane w „Ga­
zecie Warszawskiej".

Zarzut, że projekt likwiduje samorząd, nie ma kon­
kretnej treści, gdyż powołujemy w województwach połud­
niowych samorząd powiatowy z wyboru samorządowi gmin- 
nemi i miejskiemu na tym obszarze stwarzamy nowe wa-

Wysłanie attaehes wojskowych przez Niemą
nie napotka na opór Francji

Przewodniczący wicemarszałek Polakiewicz oświad- i runki rozwoju, uwspółcześniając jego przestarzałe przepisy 
czył zkolei, że pos. Duch zgłosił do swego projektu ordy- ¡ustrojowe, a na całym obszarze państwa organizujemy sil-

Paryż (Tel. wł.), Francuskie czynniki urzę­
dowe uważają, wbrew zapatrywaniom wyrażonym[rojowe, a na caiym ooszar ze państwa organizujemy j . , c łanio ałłnubAc wni

nacji wyborczej uzupełniające poprawki, wprowadzające ] ną władzę wykonawczą fv samorządzie, uważając, że wła- W CZCCl P^asy, ze 
dwa i trzymandafowe okręgi wyborcze i proponujące, by ¡śnie w dobie kryzysu jedynie sprężysty zarząd gminy może
wybory mogły się odbywać jawnie lub tajnie na podstawie ¡podołać ciężkim zadaniom.

skowych przez Niemcy uregulowana została kon-

1/5 liczby wyborców. Przeciwko poprawkom pos. Ducha wy- - 
powiedział się pos. Wierczak, zapowiadając jak najostrzej­
szą opozycję, gdyż upatruje w projekcie brak obrony inte­
resów polskości na ziemiach wschodnich.

Przed porządkiem dziennym pos. Pacbolczyk zwrócił 
się do przewodniczącego komisji w sprawie dwóch artyku­
łów „Gazety Warszawskiej” p. t. „Grabarze samorządu" ,

Nie jest uzasadniony zarzut, że obecnie organa samo­
rządowe ze względu na przyszłe wybory będą pracowały 
bojaźllwie, w miastach bowiem okres przejściowy nie będzie 
przekraczał 12 miesięcy, a w innych typach samorządu, je­
śli nawet będzie dłuższy, to nie będzie to miało większego 
znaczenia.

W toku ożywionej dyskusji, w której zabierali głos

ferencią ambasadorów z roku 1926.
Na konferencji tej stwierdzono, że mianowicie

attaehes wojskowych przy ambasadach i posel­
stwach przez Niemcy nie sprzeciwia sie artykuło­

wi 179 traktatu wersalskiego, ponieważ artybi 
ten zakazuje Niemcom tylko wysyłanie misji wol- 
skowych.

Wybór attaehes zależy — zdaniem francu­
skich czynników miarodajnych — tylko od rządu 
Rzeszy względnie ministra Reichswehry i nie po­
trzebuje nawet aprobaty rządów. (K-L

1 „Sejmowy karnawał", które zdaniem mówcy, godzą w po- przedstawiciele wszystkich klubów, przemawiał m. i. wice- 
wagę komisji administracyjnej i żąda wkroczenia przewód- ¡minister spraw wewn. p. Korsak.
tuczącego. Wicemarszałek Polakiewicz odpowiada, że za- J Zdaniem p. wicemiń. Korsaka projektowany system nie 
znajomi się z artykułami i na następnem posiedzeniu ko- 'zasługuje na zarzuty ze strony mówców ludowych i PPS., 
misji zajmie odpowiednie stanowisko. gdyż zawarty w nim cenzus wieku (39 lat prawo bierne,

Na popołudniowem posiedzeniu komisji administracyj- i24 czynne) nie może być uznany za specjalnie uciążliwy dla 
aej przewodniczący wicemarszałek Polakiewicz w odpowie- ¡robotników, a tembardzisj dla włościan — udowadnia to 
dzi na interpelację pos. Pacbolczyka (BB) oświadczył, że I przeciętny wiek obecnych reprezentantów gminnych, a na-

Z cySdu wróżb opozycji
Z Warszawy telefonuje (ź): Jeden z dzień 

ników opozycyjnych notule wiadomość, że wkrót­
ce na wielu stanowiskach dyplomatycznych i w 
administracji nastąpić mają poważne zmiany. Pis­
mo zapowiada, że wicemin. Szembek mianowany

I Pa ryża, jego zaś miejsce zajmie podobno senator
Jerzy Potocki. Na miejsce p. Beczkowicza. posła « 
Rydze, ma być mianowany wolewoda wileński« 
wojewoda białostocki Kościałkowski, a do Białe­
gostoku ma przejść wicewojewoda lubelski Swi- 
dziński. Pismo zapowiada również ustawienie wpl 

iwody Kirtiklisa (?) i Rożnieckiego (Lwów). Wia-|
ma być ambasadorem przy Kwirynale. ambasador Jdomości tych nie można jeszcze sprawdzić. 
Władysław Skrzyński ma prze'ść z Watykanu do

Piała wielkość
W cyklu naszych recenzyj powieściowych za­

mieszczamy poniżej polemiczny felieton Dr. Troczyń- 
skiego na temat omawianych już niejednokrotnie w 
prasie książek Marii Dąbrowskiej. — Red.
Niewiele nowości literackich może się po­

szczycić tak entuzjastycznem przyjęciem przez 
krytykę, jak pierwsze dwa tomy, a mianowicie 
„Barbara i Bogumił“, oraz „Wieczne zmartwienie“ 
cyklu powieściowego p. t. ..Noce i dnie“ Marii 
Dąbrowskiej. Śledząc głosy krytyki możnaby sna­
dnie uwierzyć, iż pojawienie się tej powieści jest 
istotnie wielkiem wydarzeniem literackiem.

Jednakże już sam zgodny chór głosów po­
chwalnych jest faktem nieco zastanawiającym 
Przypomni.imy sobie, jaką zwykle burze sprzecz­
nych opinij wywoływał każdy nowy tom Żerom­
skiego, i to nawet wtedy, gdy jego ranga pisarska 
została na zawsze wysoko utwierdzona, iak miało 
to miejsce np. w wypadku „Przedwiośnia“. Do­
okoła powieści Przybyszewskiego. Berenta, Irzy­
kowskiego, liryk Kasprowicza i Staffa, dramatów 
Wyspiańskiego tworzyło się zawsze, istne kotłowi- 
sko sprzecznych sądów i ocen: jedni wyrażali 
Swój entuzjazm, inni protestowali gorąco, jeszcze 
inni występowali w roli arbitrów, god7ac zwaśnio­
ne strony. Z zwykłą koleią czasu fala wzburzona 
spadała i na dnie krystalizowało sie cenne prze­
świadczenie o istnieniu .nowej wartości artystycz­
nej. legitymującej kulturalną twórczość czy to 
epoki pewnej czy pewnpgo narodu.

Wydaje nam się to faktem niezaprzeczonym, 
że istotnie nowa wartość, zasadnie uznana za 
wielka, włączą sie w skład istnieiacych i uzna 
nych wartości kulturalnych zawsze droga krzyżo­
wania sie sprzecznych opinij, waftą, 
nieomal próbami wody i ognia. Tylko nowość po­
siada tę siłę atrakcyjna, wzniecaiaca protesty 
akty bohaterckie^o niekiedy wyznawstwa.

To też gdy, jak w wypadku ..Nocv i dni" Ma- 
rji Dąbrowskiej tak rzadko zgodny chór krytyków

¡jednogłośnie, z pominięciem adwokata „dyaboli“ 
l— ukanonizuje autora na wielkość i wyniesie na 
¡szczyty, wówczas rodzi się nieuchronnie przeczu 
cie, że w takiej procedurze popełniono niewątpli­
wie szereg nieścisłości i niedokładności formal­
nych, które pozwalają zasadnie wątpić w mater­
ialną słuszność samego wyroku.

Tę właśnie bliżej zaadresowana osobiście wąt­
pliwość, potwierdzają przy bliższem rozpatrzeniu 
dwa fakty: dysproporcje krytyki i rozbiór samego 
dzieła.

Już dawno zauważyć można w krytyce pol­
skiej gorączkowe, poszukiwanie wielkości, głębokie 
pragnienie padnięcia na kolana i leżenia plackiem 
Można to uwznioślająco nazwać szumnie tesknotc 
do "wielkości — dziwną jednak odczuwamy chętkę 
raczej kompromitacji tego zjawiska. Ma ono bo­
wiem swe źródło w równoległych i potę­
gujące się uzupetmaiacych pragnieniach: w ambit- 
no-osobistym pragnieniu rehabilitacji przeżywane,’ 
epoki wobec potomności i w pragnieniu dorówna 
nej rywalizacji kulturalnej narodowej. Megalo 
mania osobistych perepetyj duchowych. rzu 
towana w przyszłość, bojąca się przekleństwa 
..czasów saskich“ oraz megalomania podszyta 
handelkowym interesikiem na giełdzie kul 
tnralnei miedzvnarodowej wytwarzaia tę pul­
chna glebę, na której raz po raz rodzi sie now' 
feniusz i prorok lub zbawiciel. W fak’m kl:m-ic' 
to i Goetel, geniusz, i Woloszynowski, geniusz 
Wierzyński — prorok i Kaden-Bandrowski - 
zbawiciel. „Noce i dnie“ Marii Dąbrowskiej miał' 
wiec niezanrzeczenie tę sprzyjająca atmosferę krv 
tyczną, w której, gdy uśpiono ..moralne i umysłe 
we surtiienie wieku“ (Irzykowski o Brzozowskim' 
łatwo jest awansować aż do arcydzieła włącznie.

A ..arcydzieło“ to dla rzetelnego krytyka lite­
rackiego nie jest niczem szczególne zastanawia- 
jacem Estetyczne iego założenia z natrętna pro­
stota kompozycy’na zostały wyłożone na stół w 
zakończeniu „Wiecznego zmartwienia“. Są one

charakteru głęboko (jak kto uważa) metafizyczne- | 
go, a sprowadzają się do zagadnienia sensu 
świata, utopionego w potoku czasu, wypełnionym 
drobnomieszczańskimi (mniejsza tu o herby Nie- 
chciców) pospolitemi, niekiedy trywialnemi. a za­
wsze bezdusznemi zdarzeniami. Dąbrowska usiłuje 
w swei powieści dać jeszcze jeden wariant ..kultu 
człowieka“, starając się równocześnie nadać jej 
kształty i rozmiary epickie w rodzaiit „Sagi“ 
Golsworthy‘ego lub .Buddebroków“ Thomasa 
Manna. W książce tej znajdujemy echa wszystkie­
go. co dzisiaj w rzemiośle literackiem iest modne: 
jest więc i referat artystyczny (’/< pierwszego to­
mu to rozwleczeni aż do nudy wctepu do 
„Przedwiośnia“, refnrvincego dzieje rodziny Ba- 
ryków), jest i kronikarstwo, jest wreszcie owa 
„nowa rzeczowość“, która przyszła z lewicowej 
literatury sowieckiej, a wyrażająca sie. pedan­
tyczną drobiazgowoicia, której notabene daleko 
do wierności i dokładności Prousta czy Joyca. Na 
te klisze techniczne nałoż^H odra^u klosz
śwei, także bedaeej w modnie f’’''""'f.ii — zapomi­
nając o członach pośrednich. Stad od umyślnie 
nieciekawie pomyślanej fabuły odrazi, m-ześkaku- 
iemy do uogólnień pierwszych i zasadniczych, gu­
biąc się i toniac wraz z pódb,’dowa psycholo­
giczna czy moralna. Miedzy temi czterema sfera­
mi powieści wogóie: fabułą psychologia, etyką i 
f’1ozofja, których znakomita harmonie osiamał je­
den tylko Dostojewski — brak ustalenia jakiego­
kolwiek stosunku.

I jeszcze jedno bud’i się zastrzeżenie w sto­
sunku do cyklu Dąbrowskiej: pretensjonalność. 
Autorka nie posiada właś~fwei m‘ary swej twór­
czości. stad zb't czvbko urastaia ,e? drobne opi­
sywane wydarzenia do rozmiarów faktów symbo­
licznych Miedzy irdenciami i wynikami rozsiadło 
się wielkie nieporozumienie.

K. TroczyAskl.

KI I TUR A Sf.OWIAtiSKA.

Po scy medal,erzy w Pradze
Słowiańska Praga f'zeżywała uroczysty dzień, w 

rym mogła znów udowi ić swe sympatie dla Polski '1 
piątek dnia 6 stycznia otwarta została w Muzeum Narów 
wcm w Pradze wystawa polskich medaljerów, zorganizo»r 
na przez czechosłowackie towarzystwo numizmatyczne. • 
uroczystości zagajenia wystawy wzięli udział przedstawić* 
le czechosłowackiego świata politycznego i kulturalny 
a z Polski przybył ks dr. Edmund Majkowski 1 
rzeźbiarz Jan Wysocki.

W piątek wieczorem odbyło się uroczyste zebranie p(* 
skiego towarzystwa numizmatycznego Zebranie 
było z odczytem ks. dr. Majkowskiego, który przeć 
wił zebranym rozwój stosunków czesko polskich od 

.najdawniejszych Również przewodniczący Czechoslovak1 
:go towarzystwa numizmatycznego Dyr. Piłat mówił o 
woju tych stosunków i wskazywał na konieczność naisit 
.deczniejszego zbliżenia bratnich narodów.
I Wystawa i wspomniany wieczorek iest pierwszy® 
kiem do nawiązania ściślejszych stosunków pomiędzy 
ma towarzystwami numizmatycznemu ,

I Prasa czechosłowacka imprezom tym poświęciła 
■ zwyczaj dużo miejsca, cytując obszernie poszczególne P 
mówienia. <

W przyszłym tygodniu zamieścimy obszerne sp1’3" 
danie z wystawy.

poTMĄirn^ri hti rai kie.

Piszmy o Lwowie
t ii»Czasopismo lwowskie „Wiadomości muzyczne 1 

rackie“ ogłosiło konkurs na wiersz, poświęcony °b 
mu lub dawnemu Lwowowi. Objętość utworu nal v 
50 wierszy druku Rękopisy, o ile możności masZy^ |! 
zaopatrzone godłem, należy nadestać do redakcji ° 
stycznia rb. przyczem należy dotączyć w zamknie“ 
percie, zaopatrzone) godłem, Imię 1 nazwisko autora
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Na widowni
KONFERENCJA P. PREMJERA z min. BECKIEM 

z Warszawy telefonuje (ż): Premier Pry 
tor odwiedził wczoraj w mieszkaniu min. Becka

który Jest niedysponowany i odbył z nim 3-godzin 
na naradę.

nowe zaszczytne odznaczenie prof.
ZIELIŃSKIEGO.

Z Warszawy telefonuje (ż).: Profesor Uni­
wersytetu Warszawskiego, Tadeusz Zieliński o- 
trzymał tytuł doktora filozofji honoris causa od 
Uniwersytetu Mediolańskiego.

-AMB patek przybył do WASHINGTONU.
Z Nowego Jorku donosi (PAT): Ambasa 

uor Patek przybył do Nowego Jorku we wtorek 
o godzinie 23-ej. Gwałtowne burze opóźniły przy­
jazd „Aqquitanii“ o 16 godzin. Na spotkanie ambasa 
¿ora wyjechali na kwarantannę członkowie amba­
sady oraz konsul generalny. Na przystani witały 
ambasadora delegacje organizacyj polskich. O pół­
nocy ambasador Patek odjechał do Waszyngtonu.

PAKT WŁOSKO - RUMUŃSKI.
Z Rzymu donosi (PAT): Pakt przyjaźni i 

współpracy włosko - rumuński z 26 września 1926 
roku przedłużono na sześć miesięcy t. j. do 18 li- 
pca 1933 r. ,

Zf ZMIANY W B. G. K.
Z Warszawy donosi (ż):‘Zastępca nacz 

'dyr. B. G. K. p. Wacław Komberski przechodzi z 
dniem 1 lutego na stanowisko nacz. dyr. British 
and Polish Trade Bank w Gdańsku. W roku 1926 
założono ten bank przez B. G. K. i grupę finansi­
stów angielskich. B. G. K. ma obecnie w nim 81 
procent kapitału, a resztę grupa angielsko - francu-

Bttlla o roku ’ubileuszowym
odczytana będzie w niedziele * *

Rzym. (Tel. wł.) „Osservatore Romano“ 
«rzędowy organ stolicy apostolskiej — pcćaje 
Ho wiadomości, że bulla papieska, zapowiadają­
ca nadzwyczajny święty rok, odczytana zosta­
nie w niedzielę przed południem w Bazylice św. 
ftotra. (Sz.) ____

Zgon wielkiego uczonego
Ś. p. prof. Oswald Balzer.

Ze L w o w a donosi (M.) W środę w godzinach 
popołudniowych, zmarł profesor uniwersytetu Jana 
Kazimierza dr. Oswald Marjan Balzer, 

i $p. prof. Balzer urodził się w Chodorowie w 
Malopolsce wschodniej. Po ukończeniu gimnazjum 
we Lwowie prof. Balzer studiował prawo na uni­
wersytecie lwowskim, a następnie krakowskim o- 
taz na wydziale filozoficznym we Lwowie. W ro­
ku 1883 otrzymał stopień doktora praw na uni­
wersytecie jagiellońskim, poczem odbył studja w 
uniwersytecie berlińskim. W roku 1885 prof. Bal­
zer rozpoczął wykłady historii prawa polskiego na 
Wydziale prawnym uniwersytetu Jana Kazimierza. 
Równocześnie mianowany był dyrektorem archi­
wum akt grodzkich i ziemskich, na którem to sta­
nowisku pozostawał do ostatniej chwili. W roku 
1902 prof. Balzer przeprowadził obronę praw by­
łej Galicji w sporze z Węgrami o Morskie Oko w 
Tatrach.

I Śp. prof. Balzer był członkiem czynnym 1 ho­
norowym kilkudziesięciu instytucyj naukowych 
krajowych 1 zagranicznych m. in. Akademii Umie­
jętności i towarzystw naukowych w Moskwie, Pe­
tersburgu, Pradze. Sofji, Zagrzebiu, Nowym Sadzie 
i Bratisławie. Był również doktorem honorowym 
wszystkich uniwersytetów polskich i uniwersytetu 
w Pradze. Posiadał obywatelstwo honorowe kilku 
miast polskich i czeskosiowackich, odznaczony or­
derem Orla Białego w roku 1921 i złotym krzyżem 
zasługi.

Zmarły był honorowym prezesem Bratniej Po­
mocy studentów uniwersytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie. Przed śmiercią śp. prof. Balzer wyraził 
życzenie, aby na trumnie jego nie składano wień­
ców, natomiast pieniądze ewentualnie przeznaczo­
ne na ten cel przekazano na Bratnią Pomoc studen 
tów uniwersytetu Jana Kazimierza i na opiekę nad 
dzieckiem.

Zgon śp. prof. dr. O. Balzera okrywa 'żałoba 
City kraj, a przedewszystkiem naukę polska i pol­
ską inteligencję. Wielki dorobek naukowy, jaki po­
zostawił po sobie Zmarły, będzie nazawsze iuź. tak 
Jak i dotychczas, służył za podstawę dla studjów 
historycznych i to zarówno w dziedzinie prawa, 
jak i obyczajowości. Jak doniosła, była twórczość 
naukowa śp. prof Balzera świadczyć może fakt, 
że nietyiko we Lwowie, ale i na wszystkich in­
nych uniwersytetach wykłady historii prawa pol­
skiego opierały się przynajmniej w części na rezul 
łatach badań tego wielkiego historyka.
• Nauka i kultura pobka poniosły wielka stra­
jk Niechaj nad trumna Zmarłego zbietrnasię w 
hołdzie myśli tych wszystkich, którzy wielkie zdo’ 
ności, niestrudzona pracę i szlachetność serca i u- 
mysłu ocenić umieją.

Konferencjarektorówprzeciwko
projektowi ustawy akademickiej.

Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj (środa"' 
°obvła się tu konferencja rektorów wyższych 
Uczelni państwowych, która uznała jednomyśl- 
n,e- że projekt ustawy o szkołach akademickich 
hle czyni zadość postulatom, wyrażonym w 
‘godnych opiniach 11 wyższych uczelni. W 
zczegó1ności postanowienia, dotyczące nadzo- 
u nad życiem akademickiem noddano krvtvce 

konferencja rektorów uchwaliła przedłożyć w 
e.’ sprawie za pośrednictwem min. oświaty Sej- 

jnowi i Senatowi memoriał jednomyślnie przy- 
^ekt ^ry p°dnos’ Kownie ujemne strony pro-

„ ^?Ynocze^n’e uchwalono jednomyślnie 
Zedłożyć ministrowi uwagi o projekcie usta- 

śb °kstypendjach dla młodzieży również z pro-
3 by min. uwagi te podał do wiadomości Sej- 

i Senatowi, (ż.)

Niemcy zuwsze znajdą trąbę dla swej propagandy

sir. n.
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za Merriotem, że traktaty nie są wieczne i że po­
winny być zmieniane i przystosowane do rytmu 
życia narodów oraz ich potrzeb, jednakże żadna 
zmiana traktatów nie może być przeprowadzona je 
dnostronnie“. Pierre Cot stwierdza wkońcu. iż jest 
to również kwestią dyspozycji psychologicznej.

Kto naprawdę wysługiwał się ks. von Plessowi?
„Rewelacje“, które okazały s ę zwykłemt oszczerstwami

Wychodząca w Katowicach „Polonia“, organ p. Kor- 
antego, zamieszcza od kilku dni „rewelację“ o działa­
czach politycznych BBWR. „Rewelacje“ dotyczą udziału 
jolityków obozu pomajowego w zlikwidowaniu sporu p. 
¿on Plessa, obywatela polskiego, narodowości niemiec- 
ciej, magnata śląskiego — z rządem polskim w sprawie 
wielkich zaległości podatkowych, jakie powstały wskutek 
íiéuiszczania w terminie przez p. von Plessa podatków 
io skarbu polskiego. Informacje te pochodzą, jak przy- 
rnaje „Polonia“, od agenta p. von Piessa.

Nadmienić należy, że p. ven Pless jest przewodniczą 
?ym niemieckiej organizacji „Volksbund“ na O. Śląsku, 
tastroionej hakatystycznie, oraz że skierował on swoją 
skargę na rząd polski do Trybunału Haskiego.

Na całą akcję p. Korfantego, prowadzoną na łamach 
,Polonji“ pod płaszczykiem wewnętrznej walki politycz­
nej i opozycji w stosunku do obozu rządowego, a w rze­
czywistości idącą wyraźnie na rękę pretensjom p. v. Pies 
sa, rzuca właściwe światło wychodząca w Katowicach 
.Polska Zachodnia“. Artykuł ten w skrócie poniżej po- 
dajemy:

Można było przewidzieć, że staczanie się p. 
Wojciecha Korfantego w przepaść brudów, afer, 
mętnych interesów — staczanie się w dół, przy­
pieczętowane wyrokiem Sądu Marszałkowskiego — 
pociągnie wprzęgnięcie przezeń swego organu pra­
sowego — katowickiej .¿Polonii“, w służbę tych, 
którym wiernie od lat służy jej właściciel.

„Połonja“ ogłosiła szereg raportów „płatnego 
agenta księcia Pszczyńskiego“ — jak sama kwa­
lifikuje swego informatora. Raporty agenta dla 
swego pana Agenta zaangażowanego dla załatwie­
nia różnych interesów książęcych, przeważnie po­
datkowych.

Agent brał pieniądze, jeździł do Warszawy i 
gdzieindziej, wystawiał rachunki za koszta prze­
jazdów i starań, potem wracał do Katowic i — 
"isał raporty. Agent musiał wykazać swemu panu, 
i coś robi, że rozmawia z wybitnymi ludźmi, bo
- w przeciwnym razie wylałaby go „Jego Jaśnie 
•świecona Książęca Mość“ ze służby — a że sta­
jnia szły kiepsko i jakoś ministerstwo skarbu ani 
jsz nie chciało podatków umorzyć, wiec — agend 
rał. Agent się ratował, agent musiał przedstawiać 
' raportach cuda i cudeńka — bo tylko to uspra- 
dedliwiało jego istnienie w służbie „Książęcej Mo 
3Í**.

Nie wszystko, co agent pisał Bało sie skon- 
■ontować w ciągu tych kilku dni. jakie dzielą nas 
d ogłoszenia przez „Polonję“ owych „piorrrunu- 
łcych“ rewelacyj. które miały skompromitować 
iesłychane mnóstwo „asów sanacyjnych“, a nie 
rzyniosły ani jednego słowa, zarzucającego ko- 
lukolwiekbądź jakiko’wiek czyn nieuczciwy, czy 
ieetyczny. Przyniosły natomiast morze cuchnące 
fota, stek kłamstw, furę brudu, który nie przy­
gnał do osób cytowanych ho.inie przez agenta, ale 
azawsze już pozostanie w bezspornym udziale 
rganu prasowego, użytego jako narzędzie ,.po- 
achowania się“ książęcych agentów z polskim 
wiatem urzędowym.

Dało sie natomiast z naiwieksza łatwością 
twierdzić, z jak bezczelną nonszalancja wciagał 
gent w raporty swoje nazwiska ludzi nic zupełnie, 
lic w naimn;ejszym nawet stopniu nie maiacych 

lego aferami wspólnego. Agent musiał. zaimoo- 
lować swemu panu wielkiemi koneksjami i łgał:
- łgał, że spotyka sie z min. Targowskim, że 
onferuie z b. premierem Leopoldem Skulskim, że 
lomaga mu „adiutant Marszałka Piłsudskiego*. 
nir. Karol WedziagoNki. że rozmawia- z nim dyr. 
Aieczysław Łupkowski. adwokaci Jeszke i Chmie- 
ewski. Łgał, szpikował raporty nazwiskami, mo­
gącymi obudzić w panu von Pies«; nadzieie. że in- 
eresy jego będą pomyślnie załatwione L skłonić 
ro do... jeszcze hojniejszego wynagrodzenia spry 
liarza.' bo przecież — „już do takich dotarł!“...

A spryciarz kombinował dalej nazwiska, byle 
'oważne, bv'e książę daiei nłacif W’ec gen»rał

Rydz-Śmigły, więc generał Trojanowski, więc mi­
nister Zaleski, min. Wysocki, ś. p min. Sokal, kom­
binował politykę z podatkami, zmyślał, kręcił, — 
byle więcej nazwisk, sięgał zagranice — doszedł 
do min. Flandina.

Agent zmyślał spotkania z ludźmi, którzy go 
na oczy nie widzieli. Generałowie, ministrowie, 

^mniejsze i większe figury świata finansowego — 
'dla ozdoby raportów cytowane przez figurę, ani 
się z nią zetknęły.

i A sławetna „Polonja“ podlała piękne utwory 
mętnej figury swoistym sosem, jadem panakorfan- 
towej-fabrykacji. „Kombinowali“ ., takie ma pozo­
stać wrażenie. Niejasne piynne. metne. — bez 
sprecyzowania, byleby ludek mógł o czemś szep­
tać, ale przedewszystkiem, byleby książę von 
Pless mógł posłać egzemolarze „Polonii“ do Ber­
lina. dą Hagi i do Genewy, ażeby pokazać swoim 
protektorom, jakie to z nim straszne rzeczy wy-

• rabiają i kto to w Polsce rzekomo trudni się po­
maganiem czy przeszkadzaniem jego interesom, 

i Oto chodziło księciu von Pless i jego agento­
wi — w tern pomogła mu „Polonia“ — to zostało 
pomyślnie załatwione, choć przy pomocy raportów 
o rzeczach niebyłych — ale to jest właśnie ksią- 
żęco-korfantowo-agentowska metoda i gus't a na 
temat gustów dyskusji niema...

Stwierdziwszy z całvm poczuciem odpowie­
dzialności łgarstwa rannrtów agenta księcia von 
Pless i „Polonii“ — stwierdziliśmy również to, co 
Jest w nich prawdą.
j Oto ona: — jest w Warszawie finansista Le­
win — nie mason wprawdzie i nie żyd rosyiski, 
ale żyd polski i to walnie zasłużony I-mu Korpu­
sowi gen. Dowbora Mościckiego, na co sa dokumen 
ty. ( Gamecie Warszawskiej“ ood uwagę..).

P. Lewin w porozumieniu z dyrektorami 
¡przedsiębiorstw księcia von Pless opracował plan 
uzdrowienia fatalnych książęcych interesów. P. 
Lewin zaproponował wypuszczenie obligacyj przez 
przedsiębiorstwa ksiażece. uzyskanie na ich pod­
stawie hipotecznei pożyczki we Francji w wysoko­
ści 50 milionów złotych, spłacenie z tei sumy po­
datków należnych skarbowi polskiemu, ale zapro. 
ponował jeszcze coś : —książę von Pless miał od 

'dać pełnomocnictwo do prowadzenia swych intere, 
sów speciałnei radzie nadzorczej, złożonei z Po- 

! laków i Francuzów, miał zgłosić swa dvmisie ze 
¡stanowiska prezesa antypolskiego „Volksbundu“ i 
miał wyrazić zgodę na zastąpienie urzędników 
niemieckich swvch przedsiębiorstw przez urzedni 
ków polskich. Fideikomis książęcy miał bvć zlik­
widowany — powstałoby przedsiębiorstwo nolsko- 

! francuskie, a zarzad dóbr i interesów książęcych 
łącznie ze swym naiwvzszvrn szefem miał prze, 
stać być ekspozytura interesów Berlina na polskim 
Górnvm êla«ku. Taki był plan Lewina i z planem 
tym nie miał nic wspólnego nikt z wymienionych 
przez agenta.

P'an w rezultacie orzvnosif księciu von Pless 
pozbycie sie kłopotów finansowych, ale ■ jednocze­
śnie wysadzał go najgmntownipi z siodła Politycz­
nie i gospodarczo — me mógł wiec m” sie podo­
bać — plan uwzględniał przecież tylko interes 
polski.

Książe zapoznał sie z planem Przedstawił mu 
go p. Lewin Książe no 10 minutach rozmowy pow­
stał i pożegnał sie Wiecei sie me ziawił Wołał na­
dał pozostać pod opieką berlińską, aniżeli pary, 
sko-warszawską.

To i tylko to iest prawda, cboć i to lest do­
czepione do kłamstwa w raportach agenta, mówią­
cego o możliwości umorzenia podatków książę­
cych dzięki presji rządu francuskiego Mowa by­
ła o spłaceniu podatków z nożyczki frapcnskiei. a 
nie O,umorzeniu ale agent wołał skłamać bo orze 

{p<rr» TAo»nii w'cboî nnrl nia« IaStz cío

P. Cot o rewizji traktatów
Paryż (PAT). Podsekretarz stanu w mini­

sterstwie spraw zagranicznych Cot, interpelowa­
ny przez współpracownika ,.Le Petit Journal“ w 
sprawie rewizji traktatów, oświadczył, iż z róż­
nych stron przypisywano mu w tei kwestii opinie, 
których nigdy nie wypowiedział. Chciano ze mnie 
uczynić burzyciela traktatów Łatwo to uczynić, 
stwierdza Pierre Cot, —> jeżeli wypacza się sens

i cytuie tylko wyjątki, opuszczając ważne części 
składowe zdania.

Następnie Cot zaznaczył, iż w sprawie trakta­
tów wierny jest doktrynie i polityce swei partii, 
którą tylekroć wyjaśniał iei przywódca Herriot. 
Rewizia traktatów przewidziana iest w pakcie z r. 
1919. Rewizii tei Francja dokonała z własnej ini­
cjatywy, zgadzaiac sie na zmianę systemu repara- 
cyinego. prolektuiac niemiecki ustrói militarny, 
przewidziany w traktacie wersalskim i proponując 
zmianę układów dłużniczych. — „Muszę powtórzyć

„Kurierowi” w odpowiedzi
Czytelnicy nasi zechcą łaskawie darować, że 

raz jeszcze wrócić musimy do groteskowej propo­
zycji „Kurjera Poznańskiego“, który nam chce „o- 
fiarować“ sto tysięcy złotych na wypadek gdyby- 
śmy udowodnili, że nakład wydawnictw „Drukarni 
Polskiej“ nie wzrósł. Napastliwe notatki „Kurjera“ 
zmuszają nas jednak do zajmowania sie ta sprawą,

Przedewszystkiem „Kurjer“ wykręca się wy­
raźnie z naszego zarzutu, że nakład jego spadł, 
podsuwając wzamian twierdzenie, iż wzrósł nakład 
wydawnictw „Drukarni Polskiej“. Otóż inne wy­
dawnictwa „Drukarni Polskiej“ nas zupełnie ni© 
interesują a wykrętne tłumaczenie „Kurjera“ ml- 
mowoli potwierdza nasze stwierdzenie spadku 
poczytności samego „Kurjera“, Dlaczego bowiem 
niechce dyskutować o swoim tylko nakładzie?

„Kurjer“ przemilcza zupełnie na swych łamach 
że zgodziliśmy się przeprowadzić dowód prawdy, 
jeżeli „Drukarnia Polska“ złoży na ten cel sto ty­
sięcy złotych do depozytu sądowego. Według obe­
cnych naszych informacyj bowiem nietyiko „Kur- 
je,r“ tej sumy nie posiada do swobodnej dyspo­
zycji, ale nawet czynił ostatnio gorące starania o 
taką samą sumę na zupełnie inny cel, związany z 
podtrzymaniem dalszego istnienia „Drukarni Pol­
skiej“. To też nie dziwimy się, że sumy stu tysięcy 
do depozytu nie złożył.

I jeszcze jedno! „Kurjer“ pisze:
Wszyscy bezstronni i uczciwi ludzie zro­

zumieją to i w sposób właściwy ocenią me­
tody walki „Dziennika Poznańskiego“, po­
dyktowane motywem nierzetelnej konkuren-

Co^ócenią? Gdzie jest nierzetelna konkuren­
cja? Stwierdzamy kategorycznie, że dyskusji ża­
dnej z „Kurjerem“ n:e rozpoczynaliśmy. Napastli­
we notatki przeciwko „Dziennikowi“ zamieszcza 
„Kurjer“ z własnej inicjatywy. Nierzetelnej konku­
rencji nie prowadzimy, bo nie mamy powodu pro­
wadzić. Jesteśmy pismem w społeczeństwie wiel- 
kopolskiem zaprowadzonetr. od 75 lat. z dnia na 
dzień zyskujemy na poczytności i zwiększamy li­
czbę naszych prenumeratorów. „Kurierem“ się zu­
pełnie nie interesujemy, chyba, że trzeba meryto­
rycznie rozstrzygać zagadnienia polityczne ¡ pro­
wadzić rzeczową rolemikę. Dlatego właśnie nie za 
mierzamy dalej odpowiadać na napastliwe ataki 
Kurjera“, jakże smutnie świadczące o redakcyj­

nym upadku tego pbsma. *

W związku z inną notaką „Kurjera“ przeciwko 
treści kilku naszych artykułów otrzymujemy poniż­
sze uwagi: , , .

Ku uczczeniu rocznicy wybuchu powstania 
wielkopolskiego zamieścił ostatnio „Kurjer Poznań­
ski“ artykuł na temat roli endecji przy tworzeniu 
armji polskiej we Francji. Brednie te obliczone na 
dalsz-e omamianie społeczeństwa przygwoździliśmy 
w artykule „Historja a... pory roku“ co ..Kurjer naz­
wał „manjackiem. jak gdyby na semicką ^modłę 
naginaniem faktów“. Na ciężką tę „chorobę obja­
wiającą się w odmiennym naświetlaniu udziału 
Kom Nar. w Paryżu w tworzeniu polskiej siły 
zbrojnej we Francji zapadli przedewszystkiem wo- 
óec tesjoz1. Wacław Gąsiorowski (Wiesław Sclavus), 
autor pracy „Historja armji polskiej we Francji 
niciator i twórca tejże armji,

2. mjr. dypl. Wacław Lipiński, autor pracy 
Walka zbroina o niepodległość“.

Ostatnio zapad! na nią widocznie płk. Izydor 
Modelski. który za poglądy wygłoszone w wydaw­
nictwie „Polska Armja Błękitna“ został nawet od- 
nowiednio „skarcony“ przez „historyka“ z „Kurjera 
Poznańskiego“.

Powyższo publikacje naukowe czytało prócz 
oodpisanegn całe grono ludzi i oczywiście zaraziło 
się. Bedzie jednak jeszcze gorzej. Stopniowe roz 
nrzestrzenianie wymienionych powyżei prac zara­
zić gotowe szerokie masy naszej ludności. A wtedy 
historycy z „Kurjera“ zupełnie stracą audytorium.

Wnzet.

Rumunia pod władzą zimy
Sześcmmetrowe zaspy śnieżne.

Bukareszt (PAT.) Od 2 dni i 2 nocy sza­
cie w Mołdawii niezwykle gwałtowna śnieżyca. 
W miastach Odobessi i Tecuciu śnieg osiągnął wy­
sokość 6 m.. co uniemożliwia mieszkańcom opusz­
czanie domów. Z powodu mrozów, i głodu zachodzą 
niemal codziennie wypadki śmierci. W kilku wsiach 
mieszkańcy musieli zorganizować straże celem od­
straszenia zgłodniałych wilków.
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Kronika
Kalendarz rzymsko-katolicki 
Piątek Weroniki 
Sobota Hilarego

Kalendarz słowiańsk 
Piątek Bogumir 
Sobota Radogost 
Słońce: wschód 7,40

zachód 15,49 
Księżyc: wschód 18,00

zachód 9,14

DYŻURY NOCNE APTEK.
Śródmieście: Apteka „Pod białym Orłem“. St. Rynek 41

Apteka „Św. Piotra“, pl. ś-to Krzyski; Apteka „Św 
Maicina“, Fr. Ratajczaka 12.

Łazarz: Apteka „Św. Łazarza“, Strusia 9, Apteka W. Plu 
fińskiego, Marsz. Focha 72;

Jeżyce: Apteka „Mickiewicza“, Mickiewicza 22,
Wilda: Apteka „Fortuna“. Górna Wilda 96.
Sołacz: Apteka na Sołaczu, Mazowiecka 12.
Środka: Apteka Magistratu Dąbrowskiego przy Rynki

Sródeckim 1.
Starołęka: Apteka Starotęcka, Starołęka 83»
Górczyn: Apteka Górczyńska.

KALENDARZYK METEOROLOGICZNY
Dziś o godz 7 rano temp, powietrza niska —9" C, po 

godnie. Wiatr wschodni. Ciśnienie atmosferyczne wysokn 
761 mm. W ub. dobie temp, powietrza najwyższa —2° C 
najniższa —7°.C. Ilość opadu 3 mm. Inspekcja Dróg Wod 
nych notuje dziś rano poziom Warty +12 cm.

ZEBRANIA TOWARZYSTW POZNAŃSKICH. 
Dzisiaj — czwartek:

19,00 _ Zw. Podoficerowie Rez. — walne zebr, w
rzeźni miejskiej, Grochowe Łąki ,

19.00 — Tow. b. Wychodźców pod „Białym Orłem 
n p. Figla, Wierzbięcice 27.

19,00 — Tow. Sp. Wędkarzy „Warta", walne zebrani 
u p. Tomczyka, Wroniecka 13. .

19,00 — Zawód. Zw. Pracowników Ubezpieczeń Spo 
łecznych, św. Marcin 40.

19 00 Zjedn Pracown Rzemieśl. R. P. (sekcia koło 
dziejska), Dom Rzemieślniczy (sala 20), ul. Ratajczaka

19,00 — Zw. Rezerwistów R. P. Koło III, Dom Rze 
mieślniczy, ul. Ratajczaka. ,

19,30 — Sod. Panien Urzędniczek, w „Marianum , ul 
Szewska 18. . , «

19,30 — Koło Absolw. IV szkoły wydz. (św. Łazarz 
W 8.L’ł'

20,00 — Grono Przyjaciół Sceny Polskiej, u p. Świtał 
skiego. Podgórna 13.

20.00 Tow. Przem. „Dźwignia“ (św. Łazarz) w retaT 
ul. Focha 62

Jutro — piątek 
20.00 — „Akord“ Tow. Śpiewacze (Jeżyce) u p. To-

mikowskiego, Szamarzewskiego 18.
20.00 — K. S. „Olimpia“, w Domu Rzemieśln. ul Ra

ta.Jczaka •
20,15 — Polskie Tow. Pediatryczne w Klinice Cho­

rób Dziecięcych, ul. Marii Magdaleny 3.

Ponad wszelką wątpliwość wyższy
Jest Środek, który został wynaleziony po latach całych 
poważnej pracy i oddany do rąk publiczności dopiero 
po przeprowadzeniu klinicznych doświadczeń przez 
wybitnych naukowców. Jeśli więc po 30 latach środek 
ten cieszy się na całym świecie uznaniem z powodu 
swej skuteczności, czystości i nieszkodliwości, to można 
twierdzić, że jest wyższy ponad wszelką wątpliwość, 
Asplrina łstnieig tylko Jednał Do nabycia w aptekach^

541-

Występ primadonny opery 
bukaeszteńskiaj w Teatrze Wielkim

W przyszłą środę czeka Poznań niebywała 
sensacja. W operze naszej wystąpi goś? nnie prj, 
nadonna opery bukareszteńskiej Pi’a Igirosanu, 
:reując tytułową rolę w operze „Madame Butter- 
fly“.

Przed rozprawą w sprawie mordu
śp. ks. Masłowskiego

Mordercy nie mają dotychczas obrońców
Kilka dni zaledwie dzieli już nas od rozprawy sądu

doraźnego przeciw mordercom śp ks. prof. Masłowskiego 
Zbrodniarze osadzeni w więzieniu karno-śledczem przy 
ii. Młyńskiej oczekują rozprawy z rezygnacją, zdając 
sobie sprawę, że los ich niemal przesądzony i czeka ich 
tara śmierci.

Jak się dowiadujemy Jeden ze sprawców mordu, a to 
Rronistaw Bednarczyk zwrócił się do swej rodziny w 
Częstochowie listownie, prosząc ją o nadesłanie mu foto­
grafii rodzeństwa oraz o... trochę smacu, wędlin i sto 
apierosów.

Obaj mordercy dotychczas nie mają Jeszcze obron- 
ów, to też wszelkie doniesienia prasy w tym względzie 
Miczone są na sensację i są nieprawdziwe. Obrońcy obu 

morderców wyznaczeni zostaną z urzędu.
W dniu dzisiejszym rozpoczęto biuro prezydialne Są 

du Okręgowego przyjmować zgłoszenia na bilety wstępu 
na rozprawę przeciw mordercom śp. ks. Masłowskiego. 
Napływ publiczności byt ogromny, korytarz sądowy za

wyższa sensacyjną rozprawę sądu doraźnego.
• * *

'dpiyw pul ' 1 IV | U J 1 vzitm.y , , vv.il. -----J UV1VW w.

walony był tłumami żądnych otrzymania biletów na po-formacje!

W zamieszczonej w przedwczorajszym numerze lta- 
tfzego pisma notatce pt. „Akt oskarżenia przeciwko mo: 
dercom śp. ks. Masłowskiego wzniesiony do Sądu Okrę 
gjwego“ zaszła pewna mała niedokładność, a mianowi 
cie podaliśmy, że na rozprawę powołanych zostanie 13 
świadków, a równocześnie wymieniliśmy 14 nazwisk tyci 
świadków. Jedno z wczorajszych rzekomo „dobrze po 
informowanych“ pism popołudniowych, przedrukowało ja' 
zawsze naszą wiadomość, przyczem było na tyle nie- 
ostrożne, że popełniło za nami ten sam błąd.

To samo „dobrze poinformowane“ pismo podał 
równocześnie, że wykonany wyrok śmierci na Bai 
toszewskim ieśt pierwszym w Poznaniu wyrokiem śmier 
ci sądu doraźnego. Wyjaśniamy że jest to już drugi wy 
rok sadu doraźnego wykonany w Poznaniu, poprzedni' 
już bowiem stracony został w Poznaniu Frankowski, mor­
derca strażnika celnego Gisia, Niema to, iak dobre in

Bartoszewski pochowany będzie na cmentarzu
Zwłoki wydano rodzinie

, Jak się dowiadujemy w dniu wczorajszym po 
wykonaniu wyroku na Bartoszewskim, zwłoki jego 
przewiezione zostały do Zakładu Medycyny Sądo­
wej U. P.

W dniu dzisiejszym rodzina straconego a to 
nielegalna jetm żona Żofja Wesfeld zwróciła się do 

¡władz z prośba o wydanie jej zezwolenia na po- 
:howanie męża na cmentarzu. Odnośne zezwolenie

wydania jej zwłok w tym celu otrzymała ona z 
Prokuratury Sądu Okręgowego. Wobec powyższe­
go Zakład Medycyny Sadowej wyda zwłoki Barto­
szewskiego, poczem odbędzie się jego pogrzeb 
Zwłoki odprowadzi na mieisce wiecznego spoczyn­
ku kapelan więzienny, ten sam, który przygotowy 
wał go i towarzyszył mu na śmierć.

Pożar w barakach dla bezdomnych
na „WesoJem Miasteczku“

NABOŻEŃSTWA ,
Dzisiaj — czwartek

19.30 — Koło Eucharystyczne Panien — Jeżyce, w 
kościele paraf}.

Jutro — płatek 
17.00 — Sod. Pań Wiejskich (cekcja euchar.) — w

kap. Sodal. O. O. Jezuitów

ZABAWY
14 hm. Zw. Oficerów Rez. R. P. wieczorek taneczne 

w ognisku zwia7kowem. Stary Rynek 8łV82. n-
14 bm. — Wieczór Karnawałowy Polskiego Białego 

Krzyża, w salach Dobskiego. _ „
14 bm. — Koło medyków U. P. bal w „Bazarze . Po-z 

o godz. 21,30.

Na „Wesołem Miasteczku“ powstał w dniu i 
wczorajszym groźny pożar, który dzięki natych­
miastowej akcji ratunkowej zdołano stłumić w za­
rodku.

Pożar wybuchł w wielkim baraku, w którym 
dawniej, w okresie PWK.. mieściła się policja i straż 
lgniowa. W baraku tym urządzono z jednej strony 
mieszkania dla bezrobotnych, z drugiej zaś strony 
mieszczą się ustępy.

Wczoraj właśnie jeden z robotników zajęty był

Z TEATRÓW 

TEATR WIELKI.
Czwartek — „Za dawnych dobrych czasów" — sprzedane 
Piątek — „Dorina“

TEATR POLSKI.
Czwartek: — „Życie jest skomplikowane“. 
Piątek: — „Dżimbi".
Sobota: — „Dżimbi“.
Niedziela 3,30 pop.: — „Pani Prezesowa . 
Niedziela wiecz.: — „Życie jest skomplikowane .

TEATR NOWY. 
Dziś: — „Szafir” Premjera.
Piątek: — „Szafir".

KOMEDJA MUZYCZNA. 
Dziś: “ „Jim i Jill".
Piątek: „Jim i Jill".

TEATR NARODOWY.
Czwartek — „Urwis" (w Szamotułach).
Piątek — „Urwis" (w Chodzieży).
Sobota: — „Urwis" (w Czarnkowie).
Niedziela o godz 15 ej — „Krzyżacy" (poraź ostatni). 
Niedziela o godz. 17,30 — „Urwis" (porarz ostatni). 
Niedziela o godz. 20,30 — „Ogniem i mieczem" (w Mm

Goślinie).

W KINACH.
APOLLO — „Mata Hari“
AURORA — Monty Bansk i Harold Lloyd
COLOSSEUM — „Kawalerowie Dzikiego Zachodu . 
CORSO — Diabeł z Arizony i trze) wykolejeńcy 
METROPO1 IS - „Mata Hari"
MUZA — „Cham“
ODEON — „Kabirja“
OAZA: — „Pogromcy przestworzy .
OR7FŁ — ..Szatańsk’ plan“ - Tom Mix
RENA1SSANSE — „Wszystko dla dziewczyny 
ROXV _ Amator kobiet.
SŁOŃCE: „Komenda Serc".
SFINKS — „W szponach czerezwyczajki — Kav IM/

son. ,
TĘCZA — „Ułani. Ułani, chłopcy malowani 
WILSONA — „Tragedja amerykańska".

Zwycięzcy w turnieju szachowym

Pierwsze ofiary zimy
Śnieg, który spadł obficie w ostatnich dniach, 

powodował olbrzymie ożywienie wśród amatorów 
sportów zimowych. Nie obyło się niestety bez wy. 
padków. Wczoraj p. Marja Kurkowiak (ul. Często, 
chowska 11) upadło na śliskim chodniku, łamiąc 
sobie w konsekwencji staw łokciowy. Pomocy u. 
dzieliło Pogotowie — 66-66. Na torze saneczkowym 
ibok Teatru Wielkiego IO-letni Zygmunt Musiał 
Pocztowa 10 — uderzony silnie saneczkami, do. 
znał złamania lewego podudzia. Pogotowie prze, 
wiozło ofiarę saneczek do szpitala.

Zamach samobójczy smużącej
W dniu wczorajszym targnęła się na swe życie 

służąca 22-letnia Karolina Obiorek (Rybaki 28). zą. 
;eta u pp. Bilskich. Do desperatki. która zatruła 
sie 1'tzolem, zawezwano pogotowie ratunkowe 
(66-66). które po udzieleniu pierwszej pomocy, od« 
wiozło ją do szpitala mieiskiego.

Osobiste
Nowy docent historji literatury I kultury starożytnej 

U. P. Pan Minister W R. i O. P. reskryptem z 12. 12. 33 
Nr. BP. 17928/32 zatwierdził uchwałę Rady Wydziału hu 
manistycznego, której mocą p. dr. Hieronim Markowski 
został habilitowany jako docent historii literatury i kul, 
tury starożytnej na Wydziale humanistycznym Uniwer. 
sytetu Poznańskiego. .1

Z Uniwersytetu Poznańskiego. Dyplom nauk leśnych 
uzyskał p. Tadeusz Jan Brudziana z Nowego Sącza, dy­
plom t tytuł magistra prawi p. Tomasz Chrzanowski z Piotr­
kowa, w woj. łódzkiem.

Z nrasła
Gwiazdka Tow. Przemysłowego .Jedność“. On eg.

daj odbyta się tradycyjna uroczystość gwiazdkowa. W 
pięknie przybranej sali zebrali się licznie członkowie wraz 
z rodzinami. Na wstępie chór „Bratniej Pomocy“ Praco» 
ników Miejskich Zakładów Światła i Wody, pod dyr. p, 
Sterna,skiego odśpiewał szereg kolend, poczem do zebra, 
nych przemówił w serdecznych słowach prezes Tow. p, 
i.echna. W dalszym "iągu członek honorowy Tow. p. 
Pupka przytąpił do dzielenia się opłatkiem. Następnie 
poproszono wszystkich zebranych do wspólnej kawy. Z 
kolei wspomniany wyżej chór wykonał szereg pięknych 
kolend. Nastąpił sze-tg udatnych recytacyl, poczem zi 
brał głos założyciel Tow. p. Szmania, który przemówił do 
zebranej dziątwy. W końcu przystąpiono do rozdania 
podarków. Nastrój był nader miły, a rozradowane twarz« 
obdarzonych świadczyły o tern najlepiej.

rozgrzewaniem rury w ustępach. Przez nieuwagę 
robotnik pozostawił wiadro z żarzącemi się węgla­
mi przy drewnianej ścianie. Wkrótce ściana sta­
nęła w płomieniach. Na miejsce pożaru przywołano 
straż ogniową. Ody strażacy przystąpili do akcji 
ratunkowej ogień przedostawał się przez dach. Po 
całogodzinnej akcji ratowniczej pożar stłumiono 
Mieszkania bezrobotnych uratowano od Ognia, jed- 
nak niektóre z mieszkań poniosły straty, ponieważ 
zostały zalane woda.

Znany oszust mieszkaniowy Tomkiewicz
stanął znów przed sądem

W ub. czwartek, znany na gruncie poznańskim oszust 
mieszkaniowy Józef Tomkiewicz skazany został przez 
Sąd Okręgowy w Poznaniu na 15 mieś, wiezienia za do­
puszczenie się szeregu oszustw na tle mieszkanlowem.

W dniu dzisiejszym przed Sądem Okręgowym roze­
gra! się drugi akt tej sprawy.

Tomkiewicz zasiadł na lawie oskarżonych pod za­
rzutem poszkodowania kilku osób, które z góry, wierząc 
że otrzymają od niego mieszkania, płaciły komorne nie­
jednokrotnie za cały rok. W ten sposób oszust uzyskał 
kilka tysięcy, których nie zwrócił poszkodowanym ani 
łeż nie dostarczył im przyobiecanych mieszkań. Pozateni 
ikt okai żenią zarzuca Tomkiewiczowi, że sfałszował kon 
t-nkt naimu na szkodę swego lokatora Wawrzyniaka.

Poszkodowani sprawę skierowali do urzędu prokura­
torskiego, niektórzy z nich drogą procesów cywilnych i 
egzekucy} doszli z powrotem do posiadania sum danycn 
łatwowiernie oszustowi

Na dzisiejszej rozprawie, oskarżony mętnie tłuma­
czy! się, uważając, że wszystko robił „legalnie“.

Rozprawę prowadził p. sędzia Długołęcki, oskarża’ 
podprokurator Nehring.

Po przesłuchaniu poszkodowanych iako świadków 
zamknięto przewód sądowy. Oskarżyciel publiczny do­
magał się surowej kary dla oskarżonego, który iako wła 
ściciel kamieniczki przy ul. Bluszczowej 4 nie zawahał się 
w ciągu kilku lat żerować na łatwowierności ’udżkiej.

W chwili gdy piszemy te słowa rozprawa trwa

i
i
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i
i

Odczyt Aleksandra Janty-Połczyńskiego
Współpracownik naszego pisma Aleksander 

Janta - Połczyński powrócił wczoraj z dłuższej po 
droży po Italji. W najbliższą sobotę wystąpi w 
Klubie Szyderców“ z sensacyjnym odczytem, któ­
rego tytuł zarząd klubu trzyma narazie w tajem­
nicy. _____

Ważne dla myśliwych
Wielkopolski Związek Myśliwych komunikuje, 

że rozporządzenia Ministra Rolnictwa i Reform 
Rolnych z dnia 9. 11. 32. przynoszą znamienne 
zmiany w czasie ochronnym niektórych gatunków 
zwierzyny, a mianowicie: 1) zabronione iest całko 
wicie polowanie w roku bież, na dropie. 2) wpro 
wadza się czas ochrpnny dla dzików od 1 marpa 
do 30 kwietnia, kun leśnych od 1 marca do 30 
listopada 3) cżas ochronny dla wiewiórek rozsze 
r/a się na okres od 1 marca do 30 listopada, nato­
miast zezwala się na polowanie na sarny-kozy. ora z 
samice-ieienia i daniela w czasie od 16 stycznia do 
25 lutego włącznie. Nadmienić należy, że wolno 
sprzedawać w handlu ubite sarny-kozy oraz łanie 
Jelenia i daniela w czasie od 16 stycznia do 25-go 
’utego. Zabron^nem jest polowanie na cielęta je­
lenia i daniela i na sarnv-koź1ęta.

rola urzędów pocztowych w jej działalności . Na 
stępny odczyt wygłosi 28 bm. naczelnik wydziałi 
w tut Dyrekcji Poczt i Telegrafów P. inż. Ambro 
ży Kowalenko na temat: „Praktyczne zastosowa 
nie zdobyczy technicznych w służbie teletechnićz 
nej“‘. Odczyty odbędą się o godzinie 20-tei w sa’ 
17-tej Coli. Minus U. P. Wstęp jest bezpłatny.

Komunikaty
Stowarzyszenie Lokatorów domów maglstracktełi 

zwołuje na niedzielę, 15 bm. zebranie zwyczajne o godz, 
2-ej popoł. w lokalu p. Grzesiaka ul. Wspólna (Osad» 
Kolejowa). Na porządku obrad referat red. Klafkowslf 
go z „Dzień. Pozti.“ o sprawach gospodarczych. «L

Dział nasienny Wielkopolskiej Izby Rolniczej, 4 
Mickiewicza 33 przypomina hodowcom nasion i reprota- 
kulącym zboża siewne, zakwalifikowane na pniu w t. 
1932 że termin nadsyłania prób ziarna (1 kg) do anali­
zy upływa 8 lutego br. Nienadesłanie prób pociągnie a 
sobą dyskwalifikację danego zboża.

Konsumentom gazu podaje Gazownia do wiadomości, 
że z dniem 2 bm. wydała inkasentom 1 rzemieśl nfkoij 
swym nowe legitymacje służbowe w formie ksiażeczes 
koloru czarnego z fotografia i własnoręcznym podpisem 
okaziciela. Tern samem unieważnione zostały dotychcza­
sowe legitymacje koloru różowego na ptótnle. n

Celem zarejestrowania bezrobotnych buchalterów I 
buchalterek, uprasza się wszystkich zainteresowanych # 
przybycie w godzinie od 10— 11-tej przedpołudniem do 
Mura pośrednictwa pracy przy Pol. Zw. Zaw. Buchalterów 
Oddział w Poznaniu, pi. Wolności 2. Należy przynieść 
ze sobą papiery osobiste 1 służbowe, doknmentidące Pw 
gotowanie zawodowe, powód i czas trwania bezrohotu

L Towarzystwo Pomocy dla Inteligenci urządza w nie­
dzielę 15. bm. w Adrii od 5—8-ei Five o clock z dancin­
giem. Wstęp 99 groszy. Czysty dochód przeznaczony <U‘ 
zubożałej inteligencji. _

Czytelnia dla kobiet przyjmuje zapisy na kursy ro­
bót ręcznych artvstvcznych i praktycznych. Zgłoszeń» 
codziennie od godz ’1-13 i od 17-19 popoł. w Czytelni 
dla kobiet, ul. Kantaka 9 II p.

Sprawozdanie T. C. L. za rok 1931/32 oka że sie (W 
kłem już w najbliższych dniach stycznia. /arzad mo’ 
nv orosi raz jeszcze Komitety, które dotychczas nie 
desłały sp-awozdania. by uczyniły to jak nairychlei. £ ■ 
w przeciwnym razie wymieni w sprawozdaniu imieti 
opieszałe Komitety.

Gwiazdka na Sródce
Jak corocznie, Stowarzyszenie Pań Miłosijr 

dzia św. Wincentego a Paulo parafii archikale 
dralnej urządziło ostatnio gwiazdkę dla ubogich 
Po Mszy świętej, połączonej z wspólna Kortiun ■ 
św., przeszli ubodzy do Domu Katolickiegó ń 
Sródce, gdźie około 200 osób uczęstowano hot;)' 
kawą i plackiem. Tutaj przy choince przemówił 
serdecznych słowach ks Kanonik Szreybrow 
dziękując gorąco paniom za trudy i ofiary, p; 
czone z przygotowaniem tak pieknej uroczysto*' 
poczem przystąpiono do łamaóia się opłatkiem 
śpiewania kolend. Na zakończenie rozdzielono 
między ubogich około 150 paczek, zawiera’" 
różne artykuły spożywcze oraz 150 strucli i p; 
szło centnar pierników r>f’nrnwanvcb na ten c°'

Atrskcyfna zabawa P. B. K. u Dobskie-

| Of • ary
, P Wincenty Basiński prezes Stowarzyszenia W 
wistów Wojsk Łączności złożył na sztandar rezerwtsi 
taczności zt 2,- wzywaiac jednocześnie Dyrekcje ’ 
i Telegrafów, Urząd Telegraficzny, korpus podoficer» 
7 baonu telegrafistów, p. l udwika Nowackiego W.

I Focha 204). p. Józefa Malickiego /drukarnia św. Wok 
•ha), kolegów z zarządu i komisii statutowej do skw,

1 -iia dalszych ofiar na cel powyższy.

Wczoraj odbyło się w lokalu p Dobsk’ego rozdanie na 
gród zwycięzcom tegorocznego turnieju szachowego o mi 
strzostwo m. Poznania. Imieniem komitetu turnieioweg 
przemówił do zebranych p. dr Szperber, następnie kierow­
nik turnieju p. Rogowski. Imieniem uczestników przetna 
wiali Dr. Rbode i tegoroczny mistrz p Gostyński wyraża 
jąc uznanie za zorganizowanie turnieju, który tak waźn; 
rolę odgrywa w życiu szachowem miasta Poznania Na za 
kończenie przemówił prezes Łaz KI Szach, p. Wiatr wyra 
zając radość swą z pociesza,ącego objawu uczestnictwa co 
raz to młodszych szachistów w turnieju.

Z odczytów pocztowych
W da’szym ciągu zapowiedzianego cyklu pu 

bacznych odczytów na tematy, wiążace sie z dzia­
łalnością przedsiębiorstwa państwowego „Polsk; 
Poczta, Telegraf i Telefon" p. dr. Jan Kowalsł 
Irrektor Oddziału Pocztowei Kasy Oszczednoś 
w Poznaniu, wygłosi 14 bm. odczyt na temat: „P< 
cztowa Kasa Oszczędności — ideie rozwoiowe — 

iznaczenie jej w życiu społeczno - gospodarczem —

Polski Biały Krzyż, którego imprezy cie«za ■ 
zawsze zasłużonem powodzeniem urządzą w Pr 
szła sobotę, d 14. bm „Wieczór karnawałowy" 
salach kawiarni Dobskiego. Do tań~a przygryw 
doskonała orkiestra. At' ' cja wieczoru bedzie nip 
wątpliwie wv+e słynnego grnfo’oga i chiromanU 
2 Warszawy. Niskie ceny biletów, a mianowieb 
tylko 99 groszy. przvezvp'a się niewątpliwie że 
wytworne towarzystwo wypełni tego wieczoru 
szczelnie salę Dobskiego.

Teatr i sztuka
Z TEATRU POLSKIEGO. Dziś znakomita 

wybitnego polskiego komediopisarza Stefana Kiedrzy s 
go p L „Życie iest skomplikowane". Kapitalne u|9c’e.. 
niących werwą fragmentów życia stwarza z tej komedl 
welacyine wydarzenie teatralne Groteska, humor i ntc 
tymentu wiążą doskonałą całość W rolach głównyc 
Noskowski, Tylczyński. Modzelewski i Piotrowski oraz 
Niwińska. Sawicka i Czarnecka tworzą zgraną cal»» ■ 
piątek i sobotę wraca na afisz --ekord komediowy 
niezrównana „Dżimbi" z kreacją J. Zaklickiej. .^’®dzi.gSe 
popotudńiówka przyniesie poraź pierwszy „Panią ”re 
wą" po cenach zniżonych u,

TEATR WIELKI Dziś poraź ostatni stylowa 
R. Stoltza „Za dawnych dobrych czasów" z ^ra*’ł'e"ig£lyi 
oą czele. W piątek, entuzjastycznie przyjmowana, ®e 
na operetka Gilberta , Dorina" z Leonowiczówną i Era 
wiczem. Rychterem i Sendeckim na czele. W sobo 
ogólne zadanie „Faust" K Gounoda z pp Fedycr 
w roli Małgorzaty oraz świetnym tenorem p. Kaz. 
kim. W niedzielę po pot po cenach zniżonych P,eo|Sjd 
przedstawienie operowe, na którem danem będzie P 
arcydzieło ..Halka" w znakomitej obsadzie-

Z TEATRU NARODOWEGO W n'e^ie,9 15,eb®' 
¡(tfictbędą się dwa przedstawienia popularne O godz 15 *oęuą się owa przeusiawiema pupuiauis w 

raz ostatni świetna sztuka historyczna H Sienk,® 
..Krzyżacy", a o godz 17 30 świetna krotochwila B M 
wy „Urwis". W przygotowaniu „Krakowiacy i Górale -
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Z galerii tyci), którzy nie sieją ani orzą...

Osławiony oszust „dorćMor“ Ciyżcwicz
sianie iulro pr/ed sądem

40 Lat OdoL
7.iedwie Jeden dzień dzieli nas od głośnej sprawy

' «ten oszusta Tadeusza Czyżewicza. Sprytny ten pta- 
zasiądzie w dniu jutrzejszym na ławie oskarżonycn

0e, 7 towarzyszami pi zestępstwa; Karolem Zeidlerem. 
pftn Lisieckim, Ludwikiem Wegnerem i Wandą Karoń-

’^rtłówny oskarżony, Tadeusz Czyźewicz, będąc już 
karany w kraju za oszustwo więzieniem 15-miesięc*-

,a nrzystąpił do założenia szeregu nowych firm, z kto 
mógłby w łatwy a nie zawsze uczciwy sposób czer- 

«^'^'relu w 19.30 r. Czyźewicz założył sześć firm

k krótkie doświadczenie wykazało, iż przedsiębiorstwa 
,atvższe nie dostarczają mu spodziewanych korzyści 
Sczas oszust postanowił powołać do życia nową firmę 

H nazwą „Spółdzielnia Hipoteczno - Kredytowa“. Firma 
Wyższa została założona w dniu i stycznia 1931 r„ na 
Sńlnem posiedzeniu założycieli.
* Czyźewicz został oczywiście „dyrektorem“ Spółdziel-
i powołując na współpracowników dalszych oskarżo- 
Fj? przeważnie osoby, które o życiu spóldzielczem 1 or- 
Sacji spółdzielczej nie miały najmniejszego pojęcia.

które były posłuszne wszystkim jego poleceniom i ak-
^towały jego szachrajstwa.

nTIALALNOŚć SPÓŁDZIELNI HIPOTECZNO - KRE- 
DYTOWEJ.

W myśl statutu Spółdzielni, ułożonego przez Czyże-
«Icza każdy wstępujący członek miał wpłacić 50 zł. wpi- 
L»™ 100 zł. tytułem udziału, a jeżeli reflektował na 
«tyczkę, musiał zgóry wpłacić 10% od kwoty przyszłej 
«tyczki, oraz składkę roczną. . •
’Sprytny „dyrektor“, pragnąć ciągnąć ze Spółdzielni 
teorawnie korzyści majątkowe, wiedział dobrze, że na 
tajych członków może pizyciągnąć jedynie obietnicanu 
ndzieiania pożyczki. Nie zawiódł się. Członkowie Spół­
dzielni, przeważnie rolnicy, znajdując się w ciężkiem po 
łożeniu finansowem. zapisywali się gremialnie, deklarow?
ii ndziałv i wpłacali chętnie 10% sumy przyszłej pu- 
teki Bardzo często, ażeby zdobyć gotówkę na wy 
winienie wszelkich zobowiązań statutowych Spółdzielni 
członkowie — rolnicy sprzedawali dobytek, zaciągali po­
tyczki wekslowe, p.hńeszając się, że jak otrzymają obie­
caną, wysoką pożyczkę, to wywiążą się odrazu ze wszyst­
kich zobowiązań. W tym czasie Czyźewicz odbywał po­
dróże propagandowe, liczy! sobie nieproporcjonalnie wy- 
wkie djety na cele reprezentacyjne. W krótkim stosun­
kowo czasie członkowie Spółdzielni wpłacili kilkadziesiąt 
tysięcy złotych. Czyźewicz jednak, zamiast założyć księ­
gowość, przewidzianą w ustawie o spółdzielniach, założył 
iedynie „Journal amerykański“.

Wbrew najelemertarniejszym zasadom Czyźewicz nie 
ntoźył księgi kasowej, gdyż istnienie jej utrudniałoby sy 
(tematyczne popełnianie nadużyć. ,

Natomiast prowadził Czyźewicz prywatnie podwójną 
buchalterię, która polegała na tem, że polecał fałszować 
wzgl. podrabiać kwity na nieistniejące wydatki, które 
księgowano dopiero po upływie kilku miesięcy.

SPRAWKI OS7UKANCZE CZYŻEWICZA.
Dla zilustrowania oszukańczych manipulacji Czyżewi 

ca wystarczy podać następujący fakt:
Czyźewicz, będąc właścicielem firmy „Aria zastawił 

lej nieruchomość w Spółdzielni za udzielenie mu 3,OOt 
zl, pożyczki. Po pewnym czasie Czyźewicz zastawione 
nieruchomości sprzedał za wygórowaną cenę Spółdzielni, 
n następnie zastawił je w lombardzie miejskim, zabiera 
jąc pieniądze dla siebie.

Czyźewicz, wbrew kodeksowi handlowemu, zamiano 
wal członka Rady Nadzorczej Wandę Karońską członkiem 
Zarządu, wiedząc, że będzie ona najbardziej powolną jego
poleceniom. . , , , ,

Karońska. posłuszna jego poleceniom wypełniała kw 
ty. rozkodowała rozmaite sfingowane pozycje, wiedząc. 
ie nie odpowiadają cne prawdzie. Uległość Karońskiei 
znajduje wytłumaczenie w tem, że lokal Spółdzielni zna.i- 
dule się w jej mieszkaniu. Gdyby wystąpiła z opozycją, 
mogłaby narazić się na przeniesienie Spółdzielni do lo­
kalu, a więc utratę dochodów z podnajmu.

OSZUKAŃCZA SPÓŁKA Z SEIDLEREM.
W maju 1931 r. Czyźewicz zaangażował w charakte- 

fze księgowego Karola Seidlera. Nowy pracownik szybko 
się zorientował w nieprawidłowościach i oszukanstwach 
Czyżewicza, jednak nie donosił o tem nikomu.

Wkrótce między Seidlerem a Czyżewiczem zawiąza­
ły się przyjazne stosunki, gdyż sprzeniewierzone pienią- 
fee wspólnie trwonili, a pozatem Czyźewicz dawał Sei- 
ierowi pożyczki, których... nigdzie nie księgowano.

* Seidler w dowód wdzięczności wpisywał do ksiąg 
wszystko co mu Czyźewicz przedłożył, chociaż wiedział 
Ż6 poszczególne pozycje nie odpowiadała prawdzie. Ce- 
ltm zwiększenia rozchodów Spółdzielni i ukrycia nadużyć 
Czyżewicza, Seidler podwójnie księgował swoje własne 
Pobory.

NIEZADOWOLENIE CZŁONKÓW Z GOSPODARKI 
SPÓŁDZIELNI.

W styczniu 1932 r. założono księgę kasową, którą pro 
Radziła Wanda Karońska. W międzyczasie członkowie 
Spółdzielni poczęli głośno wyrażać swe niezadowolenie 
z dotychczasowej gospodarki Czyżewicza. Natarczywie 
zaczęto się dopominać o pożyczki lub o zwrot wkładów. 
■Wiak zdołano uśpić ich czujność obietnicami, że w

dniach najbliższych sprawa ich pożyczki zostanie defini­
tywnie załatwiona.

Tymczasem kasa Spółdzielni świeciła większemi 
pustkami...

CZYŻEWICZOWI PALI SIĘ GRUNT POD NOGAMI
Coraz fatalniejszy stan kasowy Spółdzielni przestra­

szał Seidlera, obawiającego się, że może być pociągniętym 
do odpowiedzialności. Pragnie stworzyć pozory, że nie 
brał on udziału w nadużyciach, wpłynął na Czyżewicza, 
że ten ostatni polecił ułożyć bUans za rok 1931. Do uło­
żenia bilansu zaangażowano Ludwika Wegnera, który w 
krótkim czasie bilans zestawił, wpisując wszystkie toz- 
chody przedłożone mn przez Czyżewicza, chociaż wie­
dział, iż wynik cyfrowy nie zgadza się z rzeczywistym 
stanem majątkowym. Wegner, który zasiądzie również 
na ławie oskarżonych, zażadał po ułożeniu bilansu 850 zł 
a nadto przez Seidlera zażądał 300 zł. za milczenie.

Spotkał się jednak z odmową. Wtedy, za namowa 
-eidiera. wniósł doniesie, ie do Prokuratury, a równocze­
śnie doniósł Radzie Nadzorczej o nadużyciach w Spół­
dzielni. Wówczas Rada Nadzorcza zawiesiła Czyżewi­
cza w urzędowaniu.

CZYŹEWICZ SZUKA DROGI WYJŚCIA.
Zkolei Czyźewicz zawiesił w prawach Radę Nadzor­

czą. W końcu spór zakończył się tera, że Rada Nad- 
7nrc7,, nr7viP|a rjc wiadomość’ vvia«nienia .dyrektora1

Czyżewicza, zatwierdziła przedłożony jej bilans i przywró 
ciła Czyżewicza w urzędowanie.

Sprytny oszust zdołał i tym razem ukryć brak go- 
tówki w kasie.

Dopomógł mu w tem em. nauczyciel Jan Lisiecki, ów 
czesny przewodniczący Komisji Rewizyjnej. Lisiecki za 
namowa Czyżewicza zaciągnął ze Spółdzielni za zabezpie 
czeniem hipotecznem pożyczkę w wysokości 15 tys. zł.

Oczywiście sumy tej nie podjął, musíala ona kasowo 
pokryć manco, sięgające właśnie 15 tys. zł. Prywatnie 
zaś Czyźewicz zobowiązał się wobec Lisieckiego spłacić 
tę pożyczkę w ciągu 30 lat(l). W ten sposób Lisiecki 
udzielił poparcia Czyżewiczowi, pokrywając ta fikcyjną 
pożyczka sprzeniewierzenia, popełnione przez tego ostat­
niego. . .

WYKRYCIE NADUŻYĆ.
Dopiero dnia II kwietnia 1932 r. Komisja Rewizyjna 

Spółdzielni dokonała szczegółowej rewizji ksiąg i stwier­
dziła liczne nadu’vcia popełnione przez Czyżewicza, się­
gające sumy przeszło 33 tys. zł.

Wtedy na żądanie członków Spółdzielni sprawami 
Spółdzielni zajęły się władze prokuratorskie.

Sprytnego „dyrektora“ aresztowano i osadzono w wię 
zieniu.

Opinja publiczna, która z wielką uwagą śledzi sprawę 
Czyżewicza, oczekule z ufnością od Sadu surowego wy­
roku, który zdoła położyć kres dalszemu żerowaniu Czv

Kto nabędzie w styczniu r. b.
butelkę Odólu, otrzyma t okazji 
iO-letniego jubileuszu firmy Odat 

bezpłatnie szklankę,

3 »9-6
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Sprawy wojskowe i P.W.
O iscKzeraie S. p. Rissterajnsia PBoIaczewskieśo

ODEZWA DO MURMANCZYKÓW.

Komitet budowy pomnika i organizacji zjazdu mur­
mańczyków wydał następująca odezwę do ogółu współ- 
towarzyszów broni:

„Murmańcźycy! 13 lat minęło od dnia, gdy zdała od 
ojczyzny, wśród bagien i lasów północy, po ciężkich i 
krwawych bojach, odczytano nam oto ten rozkaz:

Belweder, 31. 7. 19. 
Naczelny Wódz Wojsk Polskich,

Żołnierze- — walczycie na odległym froncie Archan­
ielska. W trudniejszych od innych oddziałów warunkach 
oddaleni od wałczacei Ojczyzny, potrafiliście wysoko 
utrzymać honcr żołnierza polskiego i zdobyć dia nie,go 
słowa uznania ze strony bezpośrednich waszych przeło­
żonych. Wiodły was do walki i zniewoliły do wytrwałości: 
miłość Ojczyzny i poczucie obowiązku.

Niech te naiwyższe cnoty żołnierskie towarzyszą wam 
w dalszej służbie.

Za pracę dotychczasową wyrażam oficerom i żołnie­
rzom mą gorącą podziękę i uznanie. ,

Ufam, że w niedalekie! już przyszłości powrócicie do 
Ojczyzny, by połączyć się z Armją Polska dla da.szej 
służby żołnierskiej.

Odczytać przed frontem wszystkich oddziałów.
(_) J. Piłsudski 

Wódz Naczelny Wojsk Polskich, (m. p.)
Nie myśmy jedni słuchali tych słów. Słuchały ich roz 

siane wśród tundry i lasów poczerniałe krzyże na mo- 
| gitach dziadów’ naszych, słuchały ich świeże mogiły to- 
i warzyszów broni, słuchały serca matek i sióstr, którym 
j nie dane było złożyć kości bohaterów na ziemi ojczystej

Dziś, w wywalczonej krwią wolnej ojczyźnie obo­
wiązkiem naszym jest uczcić pamięć poległych, a dzieje 
walk murmańskich przekazać skarbnicy walk o niepod­
ległość. , ,, .

Wzywamy w’as, murmańczycy, do wspólnej pracy 
w tym kierunku, początkiem którei bedzie wybudowanie 
pomnika na grobie naszego współtowarzysza broni, pie­
śniarza Murmanu. śp. Eugeniusza Mąłaczewskiego, oraz 
zjazd ogólny murmańczyków w Zakopanem w roku 1933 .

Za Komitet Budowy Pomnika i Organizacji Zjazdu 
Murmańczyków: (—) ppłk, dypł. Stefan Mayer. (—i por. 

i Wojciechowski Pio»r, (-1 mir. em. dr. Hugon Karwowski
Adres komitetu: ppłk. dypł. Stefan Mayer — War­

szawa, Sztab Główny.

j walnego zebrania b. żołnierzu 1 p. sirzeleów wikp.
W ub. niedzielę, na sali p. Jarockiej odbyło się rocz­

ne walne zebranie Towarzystwa b żołnierzy 1 p. strz. 
Wikp Zagaił ie prezes Budzyński. Po wybraniu pre­
zydium w składzie: przewodniczący p. O‘w irowski, se­
kretarz p. Krzyżaniak, ławnicy PP-: Przybeck; i Micha­
lak, oraz odczytaniu protokółu poprzedniego zebrania, 
przeprowadzono cały szereg doniosłych zman statutu ’o 
warzystwa. Zkolei członkowie dotychczasowego zarządu 
zdawali swoje sprawozdania z rocznej działalności.

W dyskusji nad sprawozdaniami z, działalności za­
rządu przemawiał w imieniu dowódcy 55 pozn. p. p. kpt

cześme z uroczystościami przebicia się II Brygady Legio­
nów pod Rarańczą.

Zrzeszenie b. czł. POW na Wschodzie (K. N. 3) ble- 
rze udział w obchodzie 15-to lecia tego Czynu, który ła- 

' czy się z całokształtem walk o Niepodległość Polski na 
Wschodzie.

i Zarząd Zrzeszenia wzywa wszystkich członków by- 
| tej Komendy Naczelnej Trzeciej P. O. W. na Wschodzie 
do gremialnego wzięcia udziału w uroczystościach i w
Wainem Zgromadzeniu Zrzeszenia w Warszawie.

Święto pułkowe 7 p. a. c.
Dowódca i Korpus Oficerski 7 Pułku Artylerjł Cięż­

kiej komunikują, że obchód święta pułkowego odbędzie 
się ściśle w ramach pułku. Dnia 11 stycznia o godz. 9,30 
odbędzie się msza święta żałobna za dusze poległycłr~puł 
ku; 12 stycznia o godz. 9,30 msza święta uroczysta W 
kościele garnizonowym przy Placu Działowym.

Jamrowicz, wysuwając m. in. postulat utrzymywania ści­
ślejszej łączności Towarzystwa z 55 p. p.

Po udzieleniu absolutorium ustępującemu zarządowi 
wybrano nowv w składzie: prezes — P. Budzyński, wice­
prezes — p. Kościelniak, sekretarz — p. Treumann, skar­
bnik — p. Marczewski, sekretarz — p. Rnks, ławmicy pp.:
Szultz i Kaczor.

Na zakończenie jednogłośnie, przez aklamację nchwa 
łono wysłanie depesz hołdowniczych do Prezvdenta Rzpli 
tej. Marszałka J. Piłsudskiego i dowódcy pułku.

Walne zebranie Inwalldbw na Wänlaracb
Na salce parafialnej przy ul. Winiarskiej 52 odby o 

się walne zebranie Związku Inwalidów Wojennych, koła 
winiarskiego. Zagaił je prez. Sommerfeld Stan. Podołano 
prezydium w składzie: przewodniczący — delegat okręgo 
wego koła Poznań p. Orpel Franc, sekretarz - P. Jan 
Wojciechowski, ławnicy — p. Kaczmarek i p. Chmielew-
Ska'Prez. Sommerfeld odczytał sprawozdanie z działal­
ności rocznej Związku. Poruszył w niem szereg donio­
słych zagadnień związkowych. Mówił więc o krzywdzie, 
iaka dzieje się inwalidon z Winiar wskutek en'a
koła winiarskiego do grupy C, na podstawie, usta y . 
3. 32, dzielącej grupy związkowe na kategorie A. B. C. 
w zależności od ilości mieszkańców. Wmiary me są co- 
prawda wielkie ale kosztu utrzymania są tak wielkie jak

i w Poznaniu. Zastosowanie ustawy mija się więc tu z 
celem ustawy. Inną bolączką Kola jest wie,'ka J*”/0 ,“e, 
robotnych członków, która wynosi przeszło 50%. Kolo 
walczy z tym stanem rzeczy, ale teraz, wobec szaleJą- 
cego kryzysu jest prawie bezradne. Urządzono i w ty 
roku gwiazdkę dia 30 rodzin bezrobotnych członków.

Następnie odczytali swoje sprawozdania b. czynny 
sekretarz p. Ławniczak Jan, oraz skarbnik p. Anioła Za­
rządowi udzielono jednogłośnie absolutorium. Do Nowe­
go zarzadu powołano pp.: Sommerfefda, Ławniczaka Jana 
Aniołę, Ławniczaka Mariana, Bręczewskiego oraz na za­
stępców pp.: Ławniczaka Stanisł., Grześkowiaka i Dudka. 
Zkolei przedstawiciel Dzień. Pozn. życzył miejscowemu 
Kołu dalszego rozwoju, poczem przewodniczący zebranie 
solwowat.

Nowe wiedze bola VII. Zwiozksa Hezerwislów

Radio
Poznań. Piątek, dnia 13 stycznia 1933.

11.40 Codzienny przegląd prasy polskiej (tr. r war- 
rawy); 12.58 Sygnał czasu — zegar i hejnał! z w?ei^.r„’ 
uszowei; 13.05 Koncert gramof. iKoncert życzeń); 14 00 
®fowania giełdy pień, zboż.-towar. i cen targ. Rzeźni miei 
“®ii 14.15 Komunikaty gospod. rotn; 16.40 Odczyt (tr 
e Lwowa); 17.00 Koncert popołudniowy (tr z Warszawy) 
s.OO Muzyka lekka (tr. z Warszawy); 18 50 Odczyt p. t 
°®skid Zachodni jako teren narciarski"; 19.05 Nadprogram 
*28 Sygnał czasu; 19.30 Felieton lit (tr. z Warszawy): 
,45 prasowy Dziennik Radiowy (tr z Warszawy); 20.0C 
eheton literacki (tr. z Warszawy); 20.15 Recita) fortepia- 

Mnn Artura Rubinsteina (tr. z Filharm. warszawskiej); 
■00 Transmisja koncertu europejskiego z Mediolanu via 

23.15 Sygnał czasu — komunikaty sport, i oolic 
1 0 Dodatek do Prasowego Dziennika Radi (tr. z War- 

awry): 23.25 Komunikaty c. dalszy; 23.30 Muzyka tanecz- 
ł ~~ łegar z wieży ratusz.

Warszawa. Piątek, dnia 13 stycznia. 
sk! 1210 Płyty gramofonowe: 15.35 Lekcia iezyka angiel- 

°',. 1530 Płyty gramotonowe; 16 40 „John Locke — 
stru^D .eral'zmu"; 17.00 Koncert w wyk reprezent Orkie- 
nik i Państwowei; 18 00 Muzvka lekka: 18 50 Komu- 
Br narciarzy (Kraków); 19.20 Przegląd rolniczej
,pSy kraiowei i zagraniczne) (Wi'no); 19.30 Felieton — 

Z6n'e W ’n^eresacl, ': 19.45 Prasowv Dziennik Radio- 
-liiei". felieton literacki p. L „Szlakiem powieści pol­
na U .15 Transmisia z Filh recitalu Artura Rubinstei 

. Cześć); 2100 Transmisia z Mediolanu koncertu euro- 
nec2n'eg°: 23.15 Wiadomości sportowe: 23.30 Muzvka ta-

W ostatnich dniach odbyło się roczne walne zebranie 
członków Koła VII Związku Rezerwistów

Po zagajeniu przez prezesa Koła P- Pokrywkę, oraz 
po przyjęciu porządku obrad, wybrano prezydium walne­
go zebrania, w którego skład weszli: Józei Markiewicz 
przewodniczący, A. Owsianny sekretarz, dr. Łączkowski
i dr. Rakowski, ławrity. „ ,. , , i-

Zkolei zabrał głos przewodniczący p. Markiewicz, ja 
ko przedstawiciel zarządu grodzkiego w dłuższem prze­
mówieniu nawołując do karności, oraz soiidanrości wska­
zując na piękną tradycję żołnierza polskiego, który tak 
bohatersko walczył za naszą, a często nawet za obcą 
sprawę. Przemówienie swoje zakończył prezes życząc 
im pomyślnego wyboru zaizadu oraz okrzykiem na cześć 
Prezydenta Ignacego Mościckiego i Marszałka Józefa rii
sudskiego. , . _

Po odczytaniu sprawozdania z poprzedniego rocznego 
walnego zebrania przystąpiono do sprawozdań zarządu, 
które zdali kolejno, prezes Pokrywka, sekretarz 
Kolasiński oraz skarbnik Ratajczak. , j, , .

Ze sprawozdań tych wynika, że ub. rok dla kota 
był niebardzo korzystny, ponieważ częste zmiany w za­
rządzie powodowały pewien zastój rozwoju koła. Nad­
mienić wypada, że Koło VI! posiadało w roku ubiegłym 
najlepszą drużynę Zw Rezerwistów, która w biegu szta­
fetowym w dniu 2 lipca ub. roku zdobyła poraź I-szy na­

grodę wędrowną zarządu grodzkiego. Wogóle życie w
I kole ożywiło się od czasu przyjęcia prezesury przez por.
' rez p. Pokrywkę, który z całem poświęceniem nad rozbu­

dową koła pracuje, dowodem czego są liczne zbiorki i 
apele w których zawszs większa ilość członków brała

i Ustępującemu zarządowi udzielono absolutorium. Po 
zarządzonej przerwie przystępiono do wyboru nowego 
zarzadu, w skład którego weszli- A. Pokrywka prezes, 
dr. Rakowski wicepiezes, Kolasiński sekretarz, 
czak skarbnik, dr. Łączkowski Feist, Owczarczak i Tojek 
ławnicy. Do komisji rewizyjnej weszli pp.; Haremza,

| Siwczak i Maciejewski. Jako delegatów na walny zjazd 
delegatów powiatowych wybrano p. Pokryw’kę i dr. Ra­
kowskiego.

Nowy zarząd objął urzędowanie.
W końcu przemawiali koleino prezes Pokrywka, dr. 

Łączkowski oraz dr, Rakowski, który pracuje nad tem. 
by w kole powstała załoga wioślarska, oraz będzie udzie 
lał członkom bezpłatnej nauki pływania. Po wyczerpaniu 
porządku obrad zabrał głos ponownie p. Markiewicz, przy 
pominając o fundowaniu sztandaru powiatowego, którego 
poświęcenie ma nastąpić w dniu 12 marca br. Dobrowol­
na składka na ten cel przyniosła zł- 4,55. Obrady za 

I kończono hasłem „Czołem“.

Święto pułkowe 55 p. p.
Dowódca i Korpus Oficerski 55 Poznańskiego pułk«

piechoty (i pu'ku strzelców Wikp.) zawiadamiają, że te­
goroczne święto pułkowe (19 stycznia) odbędzie się w 
ścisłych ramach pułku.

Przyjazd gł. komendanta Estońskiego Kaitsełittn 
do Poznania

Dnia 21 bm. przybędzie do Warszawy komendant 
główny Estońskiego „Kaitselittu“, gen. Roska. Jak wia­
domo organizacja ta jest identyczną ze Strzelcem w Pol­
sce. Gen. Roska zamierza obeznać się na miejscu z urzą­
dzeniami i pracą strzelecką. W tym celu przybędzie on 
dnia 25 bm. wraz ze świtą oraz w towarzystwie komendan 
ta głównego Zw. Strzeleckiego ppłk. dypł. Rusina do Poz 
nania, gdzie pobyt jego będzie obejmował poza wizytą 
u p. wojewody hr. Raczyńskiego i d-cy Korpusu gen. Frań 
ka, odwiedzenie kursu instruktorów „Orląt“ Strzeleckich 
następnie zwiedzenie świetlic męskich i żeńskich oraz 
„Orląt“, w końcu przyjęcie urządzone przez Komendanta 
Okręgowego kpt. Orlicza, jakoteż obiad urządzony przez 
Zarząd Okręgu Zw. Strzeleckiego. Tow. Przyj. Związku 
Strzeleckiego i Tow. Poiko-Estońskie niedawno powstałe 
z udziałem reprezentantów władz miejscowych i wojska.

Kronika
Celem wzmożenia udzłału oficerów rezerwy w pra­

cy na terenie P. W. I W. F. oraz w organizacjach po­
krewnych, Zarząd poznańskiego kota Zw. Oficerów Rez. 
R. P. uprasza swych członków do zgłoszenia gotowo­
ści do objęcia stanowisk instruktorów i komendantów.

Wobec ukazania się nowych przepisów o posiadaniu 
broni, oficerowie rezerwy winni posiadać w książeczce 
służbowej adnotację o poisadaniu broni, przyczem must 
być wymieniony system, kaliber i nr. broni. Odnośne za­
piski uskutecznia P. K. U.

Wyjaśnienie M S. Wojsk, w sprawie postępowania 
doraźnego. Ministerjum spraw wojskowych wyjaśnia, ie 
ogłoszone ostatnio rozkazy o wprowadzeniu z dniem 
ł-szym stycznia 1933 r. postępowania doraźnego przed 
sadami wojskowemi, nie zmieniają zasadniczo — o ile 
chodzi o osoby wojskowe — obowiązujących dotychczas 
w tym względzie rozkazów, a jedynie uzgadniają je • 
nowym kodeksem karnym wojskowym i kodeksem kar­
nym z 1932 r.

Zrzeszenie P. O. W. — Wschód w nowej siedzibie. 
Sekretariat b. członków P .0. W. — Wschód (K. N. 3) 
został przeniesiony z dniem 21 bm. do własnej siedziby 
Zrzeszenia w Warszawie przy ul. Wilczej nr. 29 m. 3, 
teł. 8-34-68. Sekretariat czynny we wtorki i czwartki, 
tel. 8-34-68. Sekretariat czynny we wtorki i czwartki od 
18 do 20-tei. ________

Z ZAGRANICY.
Stan liczebny armii belgijskiej na 1933 r. Minister 

wojny, Deveze, złożył projekt stanu liczebnego armii na 
rok 1933. Przewiduje on powołanie pod broń 61.500 żoł­
nierzy, czyli Ł500 mniej, niż w roku ubiegłym. Redukcja 
ta jest dokonana w ten sposób, iż nie osłabi siły armii 
belgijskiej, a pozwoli zaoszczędzić 11 miijonów franków. 

W KOSZARACH.
I IV małym garnizonie podczas przerwy w ćwi­
czeniach, miody rekrut pozwala sobie na skromną uwagę: 

— Ah. wołałbym już leżeć w grobie!
Podoficer: Zapewne, słoniu zatracony Toby .ci paso­

wało: leżeć ęaly dzień w trumnie i nic nie robić!

Sw‘ęta Rarańczy
Jak to donosiliśmy pod protektoratem p. Marszałka 

Józefa Piłsudskiego, odbędzie się w dniach 18-ym i 19-ym 
lutego 1933 r. obchód uroczysty 15-ej rocznicy przebicia 
się H-ei Biygady Legionów Polskich przez front austrjac 
ki pod Rarańczą.

W ramach uroczystości odbędą się pogrzeby trzech 
bohaterów Ii-ej brygady, których zwłoki sprowadzono z 
Rosji Sowieckiej a mianowicie dwóch poetów ś. p. Płk. 
Szula, murmańczyka, poległego pod Hajsynem w 1920 r. 
i rtm. Mączki, któ’V zmarł na Kubaniu, oraz kpt. Bran­
dysa. bohatera bitwy nod Kaniowem.

Święto Rarańczy połączone zostanie ze zjazdem ogól 
nolegjonowym, jak również poza uroczystościami ^ar' 
szawskiemi, urządzone będą na prowincji uroczystości to 
kalne.

Pod redakcja ppłk. dypł. Biegańskiego ukaże się wy­
dawnictwo, poświęcone czynowi legionów pod Rarańcza 
w 1918 roku.

Zjazd b. członków PO'V. Wschód
Zarząd zrzeszenia b. czł POW Wschód (K. -N. 3) 

(Wilcza 29) komunikuje, że Walne Zgromadzenie Zrze­
szenia b. członków P. O. W. na Wschodzie (K. N. 3) od- 

l bedzie sie w Warszawie w dn. 18 i 19 lutego br. lednn.

NIEZNISZCZALNA MASKA GAZOWA.
Zakłady Auera przystąpiły do wyrobu masek gazowych

iz okularami z nietłukącego sie szkła-



5fr. 3. DZIENNIK POZNAŃSKI — Piątek, dnia 13 stycznia 1933 r. 'Str. \

KRÓL JERZY PRZED MIKROFONEM.
Król Angiji Jerzy V przemawiał poraź pierwszy do

mikrofonu i to na temat nowej angielskiej stacji krótkofa­
lowej. Przemówieniu temu przysłuchiwało się 4 miłjony 
obywateli imperium brytyjskiego.—————■—■———
I U1ELK0P0UKI i PSIM
Z GNIEZNA

Przewidywane ustąpienie prezesa
dyr. Śmieleckiego, -

Na dzisiejszem posiedzeniu Rady miejskiej w 
Gnieźnie, odbędą się m. in wybory do prezydium 
Rady. Jak drm-)»d niemy sie ze źródeł dobrze po­
informowanych'. ma zgłosić swe ustaoienie dotycb 
Czasowy długoletni nrezes Radv n dvr. Śmieleck’ 
Na rezygnacje te. którą p. prezes Smielecki zapew­
ne oficjalnie uzasadniać bedzie przepracowaniem ’ 
przemeczem»«!. w rzeczywistości wphmać miał« 
stosunki i atmosfera, wytworzone dookoła l»wn o 
soby ze stronv Narodowego Zjedno»'70nfa Gospo 
darczego, którego jest członkiem. Oh?°łrt-nw«o#' 
f rzeczowość, z iakiemi do soraw mie?sV:»b odno­
sił sie p. dyr. Śmielecki. widocznie wzbudziła w 
kołach tego klubu niezadowolenie. Na następcę 
wymieniany jest radny p. dj Tadeusz Zsrnłńsk’ 
młody adwokat prezes klubu i i»dpn 7 naiczyu 
niejs^ch działaczy Stronnictwa Narodowego. 
r W sprawie wyboru prezydenta • miasta Wi­
dział Rady uchwalił zmianę warunków rozpisani» 
konkursu. Mianowicie od kandydata nie będz« 
wymagane, aby był prawnikiem, wystarczy, jeśl 
będzie miał wyksz+ałcenie wyższe. Co do uposaże­
nia przyszłego prezydenta, kwestia ta narazie n>e 
będzie roztrząsana. Należy żałować, ponieważ pro­
ponowane warunki wynagrodzenia w sumie 650 zł 
~ z czego potrąca się 2C0 zł. za mieszkanie w 
willi — nie są dostateczną zachętą do Pozyskania 
dla Gniezna jakiej wybitnej siły samorządowej. Na 
posiedzeniu tem zostanie również ustalony termin 
składania ofert przez kandydatów.

— Odprawa instruktorska PW. Miesięczna 
odprawa instruktorska PW. powiatu gnieźnień 
skiego odbędzie sie w niedziele, dnia 15 bm r 
godz. 9-tej w świetlicy obwodowej komendy 
pw. 69 pp. (koszary piechoty) wejście z ulicy 
Chrobrego, na która winni sie stawić wszyscy 
instruktorzy kontraktowi i honorowi. (—) Kpt 
Galica, powiat, kdt. pw. 69 pp.

Z TRZEBAWIA
Jasełka. W niedzielę urządziła tutejsza szkoła pow­

szechna przedstawienie amatorskie pt. „Jasełka“ w sali 
domu parafialnego. Przedstawienie udało się znakomicie 
dzięki niestrudzonej pracy nad wyuczeniem pozczególn. 
ról, włożonej przez kierowniczkę Szkoły Powszechnej w 
Trzebawiu, p. Benschowej, która dla spraw społecznych 
i charytatywnych poświęca zawsze dużo energji i czasu. 
Amatorzy grali pewnie, nie zapominając o prawidłowej 
gestykulacji. I gdyby nie ta wątła konstrukcja ciała i cień 
kie, chłopięce głosiki, miałoby się wrażenie, że to ama­
torzy. którzy już kilka razy na scenie występowali. Do­
dać należy, że wspaniale urządzoną scena i wyposażona 
w różne rekwizyty teatralne, co znowu niemała zasługa 
jest miejscowego Księdza Proboszcza Adamskiego doda­
wała uroku i powiększyła nastrój jaki panował na sali, 
przepełnionej przez miejscowe i okoliczne obywatelstwo.

I WP7FŚNI
Odznaczenie. Zarządzeniem P. Prezydenta Rzeczy­

pospolitej z dnia 10. 11. 1932 r. został p. Weglęwski Sta­
nisław z Wrześni, odznaczony Medalem Nienndlegtości 
za udział w powstaniu Wielkopolskiem w r. 1918.

Klub Urzędniczy we Wrześni zapowiada urząd-?»*’’ 
w dniu 1 lutego 1933 r. zabawy karnawałowe! w sali Ho­
telu Francuskiego.

Ostatnie imprezy karnawałowe. W Środę, dnia 5-gr 
stycznia br. w Hote’u Francuskim odbył sie w miłe 
atmosferze dancing - bridge, urządzony przez wrze 
sińskie Koło Ziemianek. Impreza ta zgromadziła sfer* 
ziemiańskie z tutejszego oraz okolicznych nowiatów. W 
sobotę, dnia 7 bm. odbył sie z racii obchodu pieciolec’- 
kkademickiego Koła Wrześnian — wieczorek taneczny 
' na tej imperzie dopisała publiczność, przeważnie z 
miasta.

I LFS7NA
Owtazdka. W Przedszkolu Z. P. O. K. odbyła sie 

rwiazdka dla dzieci. Przy choince zebrały się dzieci z 
Przedszkola oraz ich matki i członkinie Związku. Po prze 
mówłeriu kierowniczki referatu opieki nad Matką i dzież 
kem, zjawi! sie Gwiazdor w otoczeniu gwiazdek i anioł­
ków. Gwiazdor obdarzył dzieci paczkami zawierającymi 
ubrania, nkienki i łakocie. Po odeiściu gwiazdora, człoty- 
kinie Związku dzieliły się z maikami opłatkiem.

Z ROGOŹNA.
Związek Pracy Obywatelskie! Kobiet składa niniei 

szem serdeczne podziękowanie JW. Państwu Starostom 
za uświetnienie zabawy swoją obecnością, również JW 
P. Dr. Kruszkom. Dyr. Ginrn. P. Jenscbowi i wielu innym 
Gościom i Obornik. Wszystkim Obywatelom rnbsta Po 
zoż.na. którzy badżto datkiem pieniężnym, badźto datkiem 
» naturze przyczynili sie do zasilenia bufetu a PP. I e 
howskiemn i Kosmowskiemu za wydainieisza ofiarność 
•Ja tem mielscu składamy również podziękowanie Wnvm 
°arriom i Panom z komitetu i tak P Prof Khtsowi z? 
-m-kna dekoracje sali p Prof. Gliszczyńskiemu za prowa 
brnie tańców, p. Prof. Koziełowi oraz Paniom Gospody 
jtłnrn za zalecie sie bufetem. Wreszcie wszystkim Uczesfni 
kr.-» zabawy za tak liczne przybycie, które przyczyni sie

Prośba małych strzelców do Marsza k 3 Piłsudskiego
Sekretariat osobisty p. ministra spraw wojsko­

wych Marszałka Piłsudskiego otrzymał ostatnio list 
laste-ujący, który jesteśmy w możności opubliko­
wać:

Jaśnie Wielmożny Panie Marszałku!
Bardzo prosimy o pozwolenie zorganizowania 

trzelca Chłopcy, którzy mają wstąpić sa: ja Krzy- 
ztof Śliwiński mam 10 lat i organizuję tego strzel­

ba. Reszta ich nazywa sie: Wiktor Sitko ma 10 lat.. 
Bolesław Seweryn ma 11 iat Michał Gzyl ma 10 
at, Edward Janas ma 11 iat, Krzysztof Gzyl ma 8 
at, Władysław Sitko ma 8 lat, Jan Erela ma 10 lat,

Ciekawy proces o tantiemy
Warszawa W najbliższym czasie odbędzie 

dę w Warszawie sensacyjny proces na tle praw 
autorskich. Z powództwem wystąpiła rodzina zna- 
lego kapelmistrza Zdzisława Birnbauma, zmarłego 
■rzed 10 laty w trgicznyćh okolicznościach. Birn- 
>aum prowadząc orkiestrę Filharmonii w czasie dy- 
ygowania nagie zwariował i przewieziony został 
’o sanatorium w Berlinie. Ze szpitala uciekł i rzu- 
•it sie’ pod tramwaj.

Obecnie soadkobiercy Birnbauma wytoczyli 
-awe przeciwko dwom polskim fabrykom płyt

Traged’a b. urzędnika sowieckie’ mis^i handlowe’
Warszawa Wczoraj rano przechodnie, zdą- 

ający do pracy znaleźli na ul. Nowy Świat nie- 
>rzytomnefo człowieka zupełnie zmarzniętego. W 
stanie ciężkim przewieziono włóczęgę do szpitala.

Jak sie okazało, jest to b. urzędnik sowieckiej

Sąd apelsc^my w Warszawę uchyli' konfiskatę 
„Władczyni podziemi“ Marczyńskiego

Warszawa. Jak pisaliśmy w swoim cza­
sie, powieść Antoniego Marczyńskiego p. t. „Wład­
czyni podziemi“ została skonfiskowana, a zarządze­
nie to Sąd okręgowy zatwierdził. Poszkodowany 
futor odwołał się do wyższej instancji, gdzie też 
sprawa została rozstrzygnięta na jego korzyść. Sto- 
-ąc na stanowisku, że treścią wymienionej powieści:

Napad rabunkowy na ulicach Wielichowa
Wielichowo. (Koresp. wł.) Niedawno temu 

Jonosiliśmy O napadzie rabunkowym, którego ofia­
rą padła kobieta wracająca z pobraną na poczcie 
'entą, w pobliskich Gradowicach, gdy oto w samym 
Wielichowie dokonano podobnego napadu, w któ- 
-ym omal nie padło ofiarą młode życie. Dnia 7 b. m 
(rządzono napad rabunkowy na wracającego z 

Qoznania z większą gotówką, p. Józefa Kicińskiego 
-erownika mleczarni w Wielichowie. Gdy p. Kiciń- 
ki. około godz. 17.30 opuściwszy autobus, zdażał 

ku mleczarni, przystąpiło do niego dwu opryszków 
jeden z nich grożąc mu rewolwerem domagał się 

wydania pieniędzy. P. Kiciński jednak nie straci’ 
-imnej krwi, lecz dobywszy rewolweru. Doczał sie

Aresztowanie zwyrodnialców w Rogoźnie
Rogoźno. (Od wł. koresp.) W tutejszym po­

sterunku P. P. zameldował p Kroll Henryk z Ro­
goźna. źe pięciu osobników dokonało w dniu 8 bm 
tkoło godz. 17-tej w tuteiszych łazienkach gwałtu
na jego 13-letniej córce. Policja ujęła sprawców w go w Rogoźnie.

Katasfrofa samochodowa pod Granowcem
Odolanów. (Od wł. kor.) Onegdaj wy­

darzyła się pod Granowem katastrofa samocho­
dowa na skutek szybkiej jazdy po śliskiej dro­
dze. Szofer i właściciel taksówki p. Jan Przerwa 

chcąc minąć zakręt stracił panowanie nad 
maszyną w chwili, gdy samochód ześlizgnął się 
z szosy i auto całym pędem wpadło na przy­
drożne drzewo, Z pięciu pasażerów — trzech 
wyszło bez szwankii. Czwarty pasażer p. Bak.

Ciekawa sprawa o wypłacenie wysokiej polisy 
ubezpieczeniowej

ubezpieczeniem się chorował na grypę. Po przemówieniu 
obrońcy mec. Kijewskiego, który wykazywał, że ubezpie­
czonych bada przecież odpowiedzialna wobec towarzystwa 
komisja lekarska, a grypę przechodzi znaczny odsetek ludzi, 
sąd wydał wyrok, zasądzający towarzystwo ubezpieczenio­
we na zapłatę premji asekuracyjnej.

Warszawa. Onegdaj w sądzie okręgowym rozpa­
trywano ciekawą sprawę wdowy po ś. p. Konradzie Pio­
trowskim, której towarzystwo asekuracyjne „Asicuratione 
Generali Trieste" wzbraniało się wypłacić polisę ubezpie­
czeniową 10 000 dolarów, utrzymując, że zmarły wprowa­
dził towarzystwo w błąd, zatajając, że niedawno przed

Wykrycie sprawców poczwórnego mordu pod Lwowem
Lwów. Prasa dzisiejsza przynosi opisy potwornej 

zbrodni poczwórnego mordu, dokonanego we wsi Kłodno 
pod Lwowem, gdzie z rąk bestialskich sprawców zginęła 
rodzina kupca z Ktodna Sindla Felda, jego żona 37-letnia 
Chaja, syn 11-letni Menachem i nauczyciel wiejski Oster- 
bach. mieszkający od kilku miesięcy u Feldów.

Mordu dokonano w bestialski sposób Jak ustalono, ja­
cyś osobnicy zapukali do drzwi śpiącego w swym domu, 
mieszczącego się obok szkoły Felda.

Widocznie musieli to być zna'omi, bo Feld — jak wy­
gląda z oględzin — drzwi im otworzył W tej chwili przy­
bysze zadali mu kilka uderzeń siekierą w głowę, oraz cię 
cie nożem w gardło tak. że Feld padł trupem na miejscu

Po unieszkodliwieniu Felda, bandyci weszli do wnę­
trza i tu po kolei /wymordowali przy pomocy siekiery i no­
ża nauczyciela Ośterbacha, śpiącego w kuchni, a następnie 
Feldową i śpiącego z nią w iednem łóżku syna Menachema

Po dokonaniu mordu bandyci przeszukali całe mieszka­
nie, a następnie dla zatarcia śladów swej potwornej zbro­
jni. bandyci okryli zwłoki ofiar słomą i kłakami które

Jo tego, że kilkadziesiąt najbiedniejszych dzieci otrzyma 
podwieczorki w naszych Schroniskach. Jeszcze raz 
wszystkim serdeczne „Bóg zapłać“. Zarząd.

Stałe Dancingi Związku Pracy Obywat. Kobiet Zw. 
P. O. K. urządza przez całv karnawał w każdą sobotę 
tygodnia dancingi w lokalu p. Jarosza o godz. 20-ej. Pierw 
<z.v odbędzie się dnia 14 bm.

KĘPNA.
Nowe Stów. Miodvch Polek. W Mirkowie fpow. Kę-

10), założone zostało Stowarzyszenie Młodych Polek.ZaillZ.HIC —„....-......... _ - . .
którego przystąpiło 3b członkiń. Zarząd tworzą dru- stał ostatnio medalem Niepodległości. tx)

Władysław Seweryn ma 9 lat.
Ponieważ nie mamy broni, prosimy o pożycze­

nie dziewięciu wiatrówek które za 2 lata oddamy 
Dlatego proszę o wiatrówki bo moi żołnierze sa 
na broń prawdziwa za mali Proszę mię zrobić star­
szym, czyli mi nadać jakąś szarże. Jak nam J. W 
Pan Marszałek to zrobi, to obiecujemy być dobry­
mi żołnierzami iak dorośniemy. Nasz zastęp nazwie- 
my imieniem Pana Marszałka.

Przesyłamy słowa szacunku, cześć!
Krzysztof Śliwiński,

Raisko. p. Swoszowice, pod Krakowem.

gramofonowych i kilku zagranicznym, występując 
z żądaniem kilkuset tys. zł. Spadkobiercy dyrygen­
ta skarżą fabryki płyt gramofonowych o bezprawne 
wykorzystanie kompozycyj Birnbauma i niepłace­
nie tantiem.

Poza sprawa w Warszawie odbędą się procesy 
w innych sądach zagranicznych gdyż przepisy o o- 
chronie praw autorskich maja charakter międzyna­
rodowy. W tej mierze obowiązuje międzynarodowa 
pomoc prawna.

nisji handlowej w Warszawie. Przed kilkoma laty 
■-tracił posadę i coraz nędzniej chodził ubrany 
Ostatnio sypiał on w schronisku dla bezdomnych 
w Cyrku.

,,nie jest zagrożony interes publiczny, który winien 
decydować o konfiskacie, nie zaś interes prywatny 
zresztą w danej sprawie wątpliwy“, Sąd apelacyj­
ny w Warszawie decyzję Sądu okręgowego uchy­
lił, a tem samem konfiskata „Władczyni podziemi“ 
została zniesiona.

cofać ku ul. Grodziskiej. Wówczas padły słowa ze 
strony opryszków: „Antek wal!“ i huknęły wy­
strzały. P. Kiciński mimo, iż został dwukrotnie ra- 
uiony w nogę uciekał, gęsto ostrzeliwujac się Ban­
dyci, zanim nadbiegła policja, zbiegli na rowerach 
P. Kiciński, któremu dwie kule utkwiły w nodze, 
znajduje się obecnie w szpitalu w Grodzisku. Rany 
na szczęście nie okazały się niebezpieczne. Policja, 
w związku z oowyższym nanadem poczyniła ener- 
wczne dochodzenia oraz liczne aresztowania i jak 
ms informują jest iuż na tronie sprawców Szcze­
góły śledztwa są narazie ze zrozumiałych względów 
‘rzymane w tajemnicy.

osobach: Martyńskiego Bolesława (lat 16) Haarego 
Ludwika (lat 17) Clelkego Feliksa (lat 15) Grze- 
cbowiaka Stefana ('at 20) i Ciesielskiego Leona (lat 
17) i odstawiła ich do dyspozycji sędziego śledcze-

urzędnik sądowy odniósł ogólne potłuczenia 
twarzy i prawej nogi — zaś szofer p. Przerwa 
uległ zgnieceniu klatki piersiowej, złamaniu 2 
żeber 1 ogólnej kontuzji. Samochód w kilka go 
dżin po wypadku zapalił się i spłonął niemal dj- 
szczętnie. Zachodzi podejrzenie, że ktoś umyśl­
nie podłożył ogień — czy to dla żartu, czy z 
złośliwości — samochód bowiem po katastrofie 
znajdował się niedaleko wsi.

podpalili i pod osłoną ciemności zbiegli.
Przed godziną 7-ą rano najbliżsi sąsiedzi spostrzegli 

dym, wydobywający się Z domu Felda i będąc przekonani, 
te w mieszkaniu Felda wybuchł pożar od świeczek szabaso- 
wch, wpadli do płonącego wnętrza z konewkami i garnka- 
ni wody.

Tu znaleziono zmasakrowane zwłoki ofiar rabusiów.
Przybyła policja wszczęła energiczne dochodzenia, idąc 

po nitce do kłębka, skierowano podejrzenie na zwrotnicze­
go ze stacji Ktodno—Żółtańce, Andrzeja Żółtanieckiego 
•«anego „Kadasz“ i jego szwagra, Woiciecha Nikratowi-
za znanego w całej okolicy awanturnika.

Aresztowano ich, jak również dwu braci Źółtanieckie- 
Jo Piotra i Jana.

Wszystkie poszlaki wskazują niezbicie na to, że spraw­
cami mordu są aresztowani. Odstawiono ich do więzienia 
we Lwowie - «

Śledztwo w sprawie tei potwornej zbrodni zostanie 
kończone w bież tygodniu Oskarżeni staną przed sądem 

'»raźnym Grozi im kara śmierci.

chny: Bacińska MaGanna — prezeska Sanzanka Anna 
zast., Hojkówna Marianna — sekretarka, Luśniakówna 
Marta — skarbniczka, Kałużanka Marianna — bibliote­
karka. Do Patronatu powołano pp • Pilarską Zofie. Rząd 
ką Juliannę, Stolarkrwa Mariannę Kałużankę Jadwigę, 
oraz Markowska Gettrudę, która objęła równocześnie 
obowiązki naczelniczki.

7 SUCHEGO LASU
Odznaczenie. M'eiscowy komendant posterunku P. 

P. p. przodownik Władysław l.inkowski odznaczony zo-

Obchód 709-łecia miasta Koźmina

«te.W dniu 6 bm obchodziło miasto Koźmin 
czystość 700-lecia posiadania prawa miejski 
Jak świadczy dokument, zachowany w archi« 
zakonu Rycerzy Maltańskich w Pradze czeskig? 
darował książę Polski Władysław Odonicz włośf

»!
koźmińskie w roku 1232 zakonowi Templar“-VJUszy

.Cars’ 
ikojí 
áaw’ 
poez;

W

upoważniając ich jednocześnie do urządzenia Os, 
dy tej na prawie niemieckiem, co było równozth 
czne z wyzwoleniem jej mieszkańców z pj 
zwierzchności pańskiej i nadaniem im samorząd 
w ramach niemieckiego statutu miejskiego, od p» 
łowy XIV wieku noszącego miano „Statutu 
deburskiego“. ■'

Tak dawnym przywilejem miejskim może „ 
poszczycić zaledwie kilka miast Rzeczypospolito’ 
to też doceniając wagę rocznicy, miasto Koźmin 
urządziło uroczysty obchód tego rzadkiego jubife, 
uszu. Z rana, w święto Trzech Króli, odbyło się fc 
prastarej świątyni, wzniesionej na zrębach dawpś 
pogańskiej gontyny (słoweńskiej), od roku 955 
służącej wierze chrześcijańskiej, solenne nabożej, 
stwo przy udziale władz oraz licznych delegacji 
okolicznych miast i miejscowego społeczeństwa 
Słowo Boże wygłosił ks. Józef Krych, wskazuj» 
w pięknem oraz w historię kościoła i miasta zą, 
zębionsm przemówieniu na zbożne czyny dawny;] 
dobrodziejów koźmińskich, którzy wszystko cokol. 
wiek działali, czynili ku chwale Boga i Ojczyzn 
Wezwaniem do pójścia w szczytne ślady przodki 
zakończy! kaznodzieja swe wzniosłe słowa.

O godzinie 17-tej rozpoczęła się zapowiedzią 
na akademia. Zainaugurował ją chór Koła Śpiewa, 
czego pieśnią „Gaudę Mater Polonia“, p o czepi b® 
mistrz ,p Gałązka wygłosił słowo powitalne, zwrj, 
cając je do przedstawiciela Pana Wojewody j 
starosty Kasprzaka, reprezentanta Armii p. p| 
Ocetkiewicza, do przedstawicieli duchowieństwa’; 
sąsiednich miast, oraz delegacy] i gości. Po dekla, 
macji wiersza o farze koźmińskiej i jej zabytkach, 
zabrał głos ks. rektor Nikodem Cieszyński z P& 
znania, znakomity syn Koźmina, który w natchnio, 
nych słowach uwił jakoby laurowy wieniec chwaty 
około zamierzchłych dziejów grodu nadorłińskiego, 
sławiąc jego wojów, jego panów i dobrodziejów' 
iego kapłanów i uczonych koźmińczyków jak Be, 
nedykta, kaznodzieję królewskiego, chlubę i ozdo­
bę złotego wieku zygmuntowskiego, Albina, Miko, 
łaja, Grzegorza i Jana z Koźmina, wybitnych pro. 
fesorów Akademji Krakowskiej, Aleksego, sufraga. 
na wileńskiego i innych. Gorącymi apelem, skiero. 
wanym w szczególności do młodzieży, aby naśli 
dowala bogobojne życie promienne mądrością i 
chwalebne czyny tych zacnych mężów, zakończył 
ks rektor Cieszyński swoje wspaniałe przemowie, 
nie. Nastrojowa Modlitwa z moniuszkowskiej 
„Mildy“ i Pieśń rycerska poprzedziły balladę o 
Cudzie w Koźminie“, głoszącą legende o Ale. 

ksandrze Przyjemskim, rycerzu wielkich cnót i za­
sług wobec kościoła i bliźnich, którego ciało zło­
żone przed trzema wiekami w krypcie farnej, jako­
by w dowód łaski Bożej utrzymuje sie w czer- 
stwości i świeżości. Dalszy referat „O roli i udzia­
le Koźmina w powstaniach narodowych“, wykoń­
czony w formie i bogaty w treści, wygłosił radny 
miasta p .Janusz Podlewski snujac ’krwawą iii 
wysiłków braci koźmińskiej poprzez wiek aly, 
poprzez ch’ubne, tak nieszczęsne a jednak koniecz­
ne etapy 1831, 1848 i 1863 roku, uwieńczonych 
zwycięstwem i przywróceniem Polski do dawne! 
chwały i znaczenia. Hołdem dla bohaterskich tyci 
zmagań był utwór Lachmana „Polskie sztandary 
na Kremlu“ — wykonany z precyzją i odczuciem, 
tak iak porzednie audycje przez dobrze sharmoni- 
zowany chór Kola Śpiewaczego pod dyrekcją.), 
Franciszka Figaszewskiego. Słowo końcowe wygło­
sił wiceprezes Rady miejskiej p. Jerzy Scheuridt, 
dając wyraz górnym uczuciom, jakie ożywiali 
obywatelstwo miasta w chwili dostojnego jubileu­
szu, odczytawszy uprzednio gratulacje honoro­
wych obywateli miasta ks. bisk»pa Stan. Łukoni- 
skiego i b. burmistrza Emila Jałmkego oraz tele­
gramy Związku Miast Polskich, prezydentów is?: 
morządów miast Warszawy, Poznania. Lwowa i 
wielu innych Wspólnie odśpiewany hymn „Boże ., 
coś Polskę zakończył tę pamiętną uroczystość 
Po akademji odbyło się w sali ratuszowej skrom­
ne przyjęcie dla gości, wydane przez członków 
magistratu i rady miejskiej Przemawiali tam skła­
dając życzenia p starosta powiatowy Feliks Kas­
przak, ks dziekan Śniatała, przedstawiciel m. Kro­
toszyna p. dr. Pawłowski, delegat 2arzadu Mias! 
Wielkopolskich p. Beyer i inni.
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Z RYCHTALU.
Komisaryczny burmistrz w Rychtalu. Komisaryczny» 

burmistrzem miasta Rychtala (pow. Kępno), został 'niano- 
wanv emerytowany major p. Więckowski, dotychczaso­
wy komisaryczny wójt w Ostrzeszowie. Wprowadzenie » 
urząd nowego burmistrza przez p. starostę Dąbrowteckie; 
go z Kępna, nastąpiło 2 stycznia br. («')

Z DYMACZEWA
Gwiazdka dla dzieci i bezrobotnych. Miejscowa szko­

ła powszechna urządziła przy pomocy komendanta miei- 
scowego oddziału Zw. Strzel oraz władz gminny^ 
gwiazdkę dia dzieci i bezrobotnych. Dzieci zostały obda­
rzone łakociami. Zebrane od miejscowych obywateli afh 
kufy żywnościowe podzielono między dwie rodziny bez­
robotnych, potrzebujące doraźnej pomocy.

Przedstawienie. W Nowy Rok wystawił miejscowi 
oddział Zw. Strzel, w szkole arcywesofą krotochwile »*• 
„Tak kapral Szczapa wykiwał śmierć“. Licznie zebrał’ 
nubłic-mnść bawiła sie doskonale
........ ......... .ni.. 1...............

Wśród czasopism
Kobieta w świecie i w domu Nr. 1, bardzo szczep 

wie zaczęła swój debjut noworoczny. Artykuł wsteP^
t. W tjczekiwaniu śniegu, poiusza tak niezmiernie^
obecnym sezonie ważną sprawę, mody sportowe), 
następują ciekawe artykuty iak: Żyjmy planowo, KJoM 
ty pani domu. Kredyt i rata omawiające najważnie)■ 
sprawy gospodarczo-domowe i dające tysiące dobflw 

| -ad. Pozatem artykuł pt. Fryzura ekscentryczna, 0^awfl,
. ostatnie nowości w zakresie uczesań balowych,
, W służbie karnawału, jest zbiorem słusznych i r0ZS8 

nych uwag, na temat szału zabaw, toalet i... długów- , 
OSińsW®1Uział beletrystyczny reprezentuje nowela St. 

pt Królewicz Ka-nawał, dalszy ciąg studium 
Surynowei pt : Typy Kobiece, doskonały felieton n •ó
l ■ ! ■ I * UlCJA, • js d W V.Cl 00 I łołlS**

kach dla dziewcząt. Numeru dopełniają kolorowe 
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Wycieczka na carską wieś
(Cykl sowiecki).

Wybrałem się wreszcie któregoś dnia do 
orskiego Sioła, które nazywa się dzisiaj Diet- 

b ie Sieio, ile że rozliczne zabudowania i ogrody 
j Lei rezydencji carów przeznaczone są na wy­
żynek dzieci. , , . ,
P Wyplątujemy się samochodem z mekończą- 

się ulic Leningradu, aby się wreszcie wydo- 
na ruchliwą podmiejską szosę. Spotykaliśmy 

’ drodze, jeszcze w mieście tłumy, grupujące 
P’ na kolektywnych bazarach, jakie z niedawnym 
ilretem o wolnym handlu odnowa na pustych 
itad placach poczynają skupiać ludność, spra­
wioną wiejskich, świeżych produktów. Przedtem 
Cc?e na Newskim trafiliśmy na olbrzymie zbie- 
Esko, które się zbliska okazało ludem, czeka- 
Lvm na bilety urlopowe przed magistratem- 
Sociśnięcie się po kartę uprawniającą do wy jaz- 
Su na miesiąc na południe, trwa czasem dziesięć 
L Amatorów są niepoliczone ilości. Uierpli- 
urvch również nie brak.

Szosa nie jest świetna. Po obu stronach, w 
Bfllu niewielu widać ludzi pracujących. Gdzie- 
ïeédzie tylko parę koni wprzęgli do pługa, tu 
! lam porzucone leżą brony i grabie, a pole często 
¿logiem. Nie znać tu pory zbliżających się żniw.

Na przejeździe musimy zaczekać. Opuszczo- 
barierę, przejedzie za chwilę pociąg. ,

’ Obwieszony jest ludźmi jak w Moskwie 
tramwaje. Na platformach łączących wagony, na 
"bodach siedzą, sterczą, pouczepiam jak się ko­
mu uda, przedziały nabite gęsto, aż dziw, ze po 
¿ąg gdzieś na zakręcie połowy zawartości nie

wjazdu do samego Carskiego, samochód 
-«z zaczyna grząźć w błocie. Za sztachetami w 
tatku spostrzegamy ludzi rozsiadłych w trawie, 
Lcych, albo którzy kąpią się w stawach. . .
^ Podjeżdżamy z boku do pałacu, zostawiając 
«niochód przed bramą. Nieskończonym siwym, 
oieknym frontonem ciągnie się ta rokoisowa bu- 
Łla Rastrellfego, architekta Katarzyny, tego 
aaraego, który budował w Petersburgu Pałac Zi­
mowy. Ściany tylko, pomalowane kiedyś na ołiw- 
kowo-niebieski kolor, dobre stanowiący tło dla 
licznych ozdób z bronzu, wyblakły dzisiaj, nie­
odnawialne, posiwiały wyraźnie, rzec można.

Na placu pałacowym wcale rojno, do drzwi 
wejściowych garną się wycieczki, licznemi gro­
madami zatrzymały się przed środkową częścią 
fasady i słuchają objaśnień przydzielonych im 
przewodników, których obfitość stoi do dyspozycji 
wycieczek i gości. .

Nam także dostaje się oprowadzająca, wkła­
damy w sieni filcowe papucie, żeby posadzek nie 
zabłocić, albo nie porysować — i w drogę. Spo­
ro'wysiłku i czasu wymaga przejście wszystkich 
części tego olbrzyma-pałacu, który rozkłada 
przed oczyma przybysza amfiladę sal, długości 
Irzystu metrów, o perspektywie całej ze złota, 
blasków, migotów i lśnień, luster, marmurów, ma­
honiów, i boazerji, ścielących się i odbijających 
wzajem połyskami niesłychanego przepychu i peł­
ni. Przechodzimy po kolei komnaty, zaczynając 
od złotej i turkusowej kaplicy — jeszcz się w 
niej zachowały kadzidlana, trochę duszna i słod­
ka atmosfera dawnych nabożeństw, którą snąć 
przesyciły się i teraz parują ściany. .

Wnętrze pałacu zachowane jest nieomal bez 
ïmlan. Jest wszystko: śliczne pokoje Elżbiety, 
stanowiące jakby jeden osobny i co do stylu i ja­
ko rozmieszczenie apartament, jest zielona jadal­
nia, jest sala wytapetowana... obrazami holender­
skich mistrzów, których 130 płócien od posadzki 
po sufit wypełniają ściany, zdradzając wątpliwy 
gust inicjatora tej nieforutnnej mozaiki, wreszcie 
wjelka, paradna sala balowa, cała ze złota i z 
luster. Przepych trochę parwenjuszowski, ale 
?dradza temperament i rozmach tak inicjatorów 
juk i budowniczych. I ostatecznie godzi się czło­
wiek i przyjmuje ten trochę wschodni brak jed­
ności, brak ogólnego profilu w gromadzonym tu­
ką skwapliwe z łapczywością cechującą barba- 
^Yńców, luksusie. Niepodobna wreszcie pominąć 
Wryty w prywatnych komnatach Katarzyny, któ- 
jych słynną osobliwością jest cały z białej i nie­
bieskiej emalii „Tabatière“, pokoik o jednym je- 
dvnvm mebelku, jaki stanowi rozłożysta błękit-

Kraj, w którym rolnik płaci niskie podatki
i zjada wspaniałe obiady

Nauczycielstwo polskie przeżywa jednak w Paran e bardzo c*ężkie chwile
Kurytyba w grudniu.

Słodko się w Polsce marzy o krainach słonecznego 
Południa. Myśl o nich łączy się nieodmiennie z wizją 
wiecznie zielonych gajów palmowych, nęcących kiściami 
bananów i potężnemi głowami orzechów kokosowych. Sły 
sząc wyrazy: Brazylia Parana prawie mimowo’i ilustru­
jemy je w naszej wyobraźni obrazami wspaniałych puszcz 
dziewiczych, splątanych sznurami lian i nasyconych słoń­
cem, w cieniu których żyja ludzie bez godniejszych uwagi 
trosk i kłopotów. Ciężka sytuacja gospodarcza, jaka prze 
żywamy w chwili obecnej, jeszcze bardziej sprzyja tvm 
iluzjom. U nas jest niewesoło, a więc tam... za ogromnym 
oceanem - musi być szczęście; radość życia skryć się 
musiała do krain Krzyża Południowego, pod wachlarze 
ogromnych, drzewiastych paproci.

A jednak... źvr!e podzwrotnikowe nłe jest pląsem ra 
dosnym, nie jest wiekuistym festynem pod gołem niebem.
W czasie mego ’’óiti rarocznego pobytu w Brazylii uj­
rzałem, jak wvg’eda ..rzeczywista rzeczywistość“ życia 
na Południu. Zwłaszcza bacznie obserwowałem dole i nie 
dolę nauczvcie>i no’skieh, którzy w liczbie stu kilkunastu 
żyją w jedne) z. południowych prowincyj Brazylii — sta­
nie Parana.

ILU JEST POLAKÓW W PARANIE.
Parana iest jednym Z dwudziestu stanów wchodzą­

cych w skład 1 -ados Ur.idos de Brazil (Stanów Zjedno­
czonych Brazylii). Zajmuje obszar tak wielki, jak dawne 
Królestwo Kongresowe i Galicja razem wzięte, mieszkań­
ców jednak liczy tylko 900,000. Ze wzg ędu na łagodny 
ciepły, ale niezbyt gorący klimat, osiedlili się w niei bar- 
dzo licznie koloniści polacy. których liczbę podalą w 
chwili obecnej na 150.000. Oprócz nich mieszka w Para­
nie pewna ilość przychodźców ukraińskich, włoskich, sy­
ryjskich i niemieckich, nie mówiąc o tubylcach, pochodze­
nia portugalskiego. Głównem zajęciem Polaków padań­
skich lest rolnictwo, aczkolwiek 1 w miastach powstały 
już stosunkowo duże kolonie polskie. Tak np. w stolicy 
stanu — stutysięcznej Kurytybie — mieszka 8.000 . aszych 
rodaków, posiadających własne szkoły, stowarzyszenia 
i kościoły. Również w Pcnta Grossie,, drugiem pod wzglę 
dem wielkości mieście Parany, jest ich 1.500 na 25.000 
wszystkich mieszkańców.

Imigranci polscy, po ciężkim okresie życia pionier­
skiego, zagospodarowali się w Paranie na dobre 1 obecnie, 
gralą dominującą rolę w rolnictwie tego kraju. Bez nic, 
produkcia zbożowa Parany spadłaby do mizernego odset­
ka Chłop polski, tak łaknący w „starym kraju treściw­
szego i obfitszego pokarmu, tu do sytości zaspokiil swo- 
ie pożądania i spożywa niesłychane poprosi’, ilości mięsa 
Marzenia Henryka lV-go, pragnącego, aby każdy Francn 
kładł przynajmniej r«z w tygodniu kurę do garnka by­
łyby uważane w Paranie za obłedne rojenia jakiegoś s a 
nego reakcjonisty. Rolnik zjada tu tyle mięsa i zabija 
tvle kur. na ile tylko pozwala mu jego apetyt.

Gorzej jest z pieniędzmi. Kryzys, jaki przeżywa na 
całym świecie rolnictwo, spotęgowany jeszcze w Paran« 
brakiem dostatecznej ilości dobrych dróg komun,kacy, 
nych, spowodował tu zniżkę cen płodów ’’olnych. Chlor 
»niski w Paranie ma mało pieniędzy, ale podatki, opłaca­
ne przezeń, sa tak śmiesznie niskie, że nic nie zmusza gr 
do odejmowania sobie od ust skiby grubo nasmarowanegr 
chleba.

RAJ - ALE NIE DLA NAUCZYCIELA POLSKIEGO.
Pozornie wydawałoby się, że kraj, w którym chłopu 

naszemu tak doskonale sie powodzi, powinien być ralem 
dla nauczyciela polskiego. Niestety, tak nie iest. Rząd 
brazylijski mało dba o oświatę powszechna. Tylkr,25 '<■ 
dzieci w wieku szko'nym uczęszcza do szkół. Więk 
szość tych szkół znajduje się w miastach: w „interiorze 
t. j. głębi kraju, na koloniach, szkół niema prawie wraie 
i imigranci polscy, pragnący uchronić swe dzieci od ana’ 
fabetyzmu. muszą sami szkoły te zakładać. Pragnienie 
uchronienia dzieci przed ciemnota i wynarodowieniem 
skłoniło kolonistów naszych do stworzenia polskiej siec 
szkolnej w Paranłe.

Założyciele tych szkół — to wykolejeni Inteligenci 
których los rzucił na kolonje, lub inteligentniejsi koloniści 
mający za sobą kilka oddziałów starokrajskiej szkoły po­
wszechnej. .

Wymagania stawiane nauczycielowi przez kolonistów, 
były bardzo umiarkowane. Niech nauczy czytać, pisać 
, _ tnóy-,U a będzie,w .7„nelnjs» railnwąW 1

żeli po dwóch, trzech latach nauki dziecko mogło jaka 
tako sylabizować książkę do nabożeństwa lub gazetkę 
tygodniową, drukowaną w Kurytybie, ojciec był zadowo­
lony t chwalił nauczyciela, w przeciwnym razie — towa­
rzystwo, które założyło szkołę, wyrzucało, nauczyciela 
i ściągało n3 kolonję innego jakiegoś wykolejeńca. Inspek 
torów szkolnych nie było — chłop był dla nauczyciela 
chlebodawcą i inspektorem. O wakacjach nie było mowy. 
Dopiero z czasem ustanowiły większe i silniejsze finanse 
wo towarzystwa polskie miesięczne wakacje dla nauczy- 
cela. ‘ .

ZA 80 ZŁOTYCH MIESIĘCZNIE MOŻNA WYŻYĆ.

Za swoją pracę nauczyciele otrzymywali bardzo ni­
skie wynagrodzenie. Uposażenie nauczyciela na kolonii, 
ptatnego "-"ez towarzystwo, waha się w chwili obecnej 
koło sum» i5() miirejsów, ti. około 80 złotych miesięcz­
nie. Ponieważ na prowincji parańskiej życie jest, bardzo 
tanie (można się utrzymać za 25—30 zł miesięcznie), 
więc suma powyższa odpowiada naogół pod względem 
siły kupna pensji nauczyciela szkoły powszechnej w za­
padłej wsi polskiej. Sytuację jednak nauczyciela paran- 
skiego pogarsza krótkość wakacyj i nieręguiarność w wy 
płaceniu nawet tych szczupłych poborów. Towarzystwo, 
zakładaińce szkołę, utrzymuie się ze składek członkow­
skich. Składki te wpływaią bardzo opieszale i prawie mg 
dy nie wystarczają na pokrycie gaży nauczyciela. Trzeba 
załatać deficyt dochodami nadzwyczainemi z imprez. Naj 
więcej zainteresowany w zdobyciu dochodów przez towa­
rzystwo — nauczycieli — musi z ramienia 'ego organizo­
wać takie imprezy. Zazwyczaj są to przedstawienia ama­
torskie, połączone z balami. Na takich uroczystościach 
pije się wiele wstrętnego kaszasu (cachas - samogonka z 
trzciny cukrowej) i pedagog, który nie potrafi dobrze za­
krapiać fuzlowatą wódkę, jest złym organizatorem i nie 
zdoła zbyt wiele pieniędzy wycągnać na szkołę. Natu­
ralnie, że ten oryginalny sposób zarabiania na pensję jest 
bardzo przykry, nie licuje z powagą stanu nauczyciel­
skiego 1... nezawsze skutkuje.

Koloniści polscy w Paranie nie maja jednolitego obli­
cza ideowego. Przy obejmowaniu posady nauczyciel mus' 
sie liczyć z nastrojem kolonistów, gdyż różnica poglądów 
między nim a większością kolonistów może mu uniemo­
żliwić pracę. Lawirowanie jest bardzo trudne, zresztą nif 
każdy chce kryć się ze swojemi poglądami. Jest to jesz, 
ze jedna, dodatkowa plaga żywota nauczyciela polskie­

go w Paranie. ____ __
TRAGEDJA NAUCZYCIELSTWA.
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Kącik fotograficzny

Rzucony w głąb puszczy dziewiczej, na odludne ko­
lonie, źle wynagradzany, nieregularnie płatny, odcięty 
od życia kulturalnego, zależny materialnie a de facto i 
służbowo od kolonistów, pozbawiony, jakiegokolwiek ubez 
pieczenia na starość, nauczyciel polski czuje się ile i nie 
traktuje swego zawodu, jako czegoś stałego. Skoro tylko 
trafi mu się coś lepszego, rzuca pracę pedagogiczną i ble- 
rze się do tego, co mu zapewnia dostatniej szą egzysten­
cję. Zostaje więc wendziarzem (sklepikarzem), mierni­
kiem. hotelarzem, urzędnikiem lub wreszcie kolonistą i 
broni się rękami i nogami przed powtórną proietaryzacla 
ti. przed spadnięciem do „poziomu nauczycielskiego' 
Trudno mu się zresztą i dziwić — któż mu da na starość 
kawałek chleba. lak może opierać swój byt na zmiennym 
nastroiu kolonistów?

W ostatnich latach ciężka sytuacja nauczycielstwa 
polskiego w Paranie uległa pewnel poprawie. Niektórzy 
otrzymują pobory z kraju, w walucie dolarowej niektó­
rzy — uzupełnienie swoich szczupłych pensvł miirejso- 
wych. Stanowią oni jednak tylko niewielki odsetek nau­
czycieli. Większość opłacana jest przez kolonistów i Pro­
wadzi nędzne życie, o którem powyżej pisałem.

Pewna ilość z tvch, którzy zdali egzamin z Języka 
portugalskiego, wykłada w szkole również t przedmioty 
portugalskie 1 otrzymuje za to wynagrodzenie. Takich 
szczęśliwców jednak lest stosunkowo niewiele. Często 
rano uczy nauczyciel Polak, popołudni,, Brazylianin.

Tak wygląda w najgrubszych zarysach położenie nau­
czycieli polskich w Paranie. Los łch nie jest godzien za­
zdrości. W cleniu rozkosznych palm, zawsze zielonych, 
nod niebem słonccznem 1 tak często błekitnem, nauczyciel 
cierni taka samą nędzę, jak i... w wielu krainach Chmur­
nej Północy.

Utworzenie „University Friends of Poland“ iest rów­
nież świadectwem, że Polacy w Ameryce zdobywała co-

nym jedwabiem pokryta, wschodnia otomana...
W jednej z środkowych sal pałacu, wykła­

danych szyldkretem, wskutek czasowego zanied­
bania i wilgoci, jaka się wdarła odkryto niebyle- 
jaką sztuczkę dekoratorów: szyldkret okazał się 
zwykłą imitacją, szkłem, które podlepiono pa­
pierkami, odłażącemi teraz ze wszystkich stron. 
Przewodniczka nasza zastanawia się, ile na tych 
niewinnych oszustwach zarobić musieli architekci 
pałacowi.

Obok słynna sala bursztynowa, którą Fry­
deryk I, król pruski, ofiarował Piotrowi I, otrzy­
mując wzamian prezent w postaci pięćdziesię­
ciu gwardzistów, i którą później przeniesiono do 
rmłart, Jekciirerinshie$o.

Rationale wywoływanie
Wywołanie negatywu iest jedną z zasadniczych czyn 

ności amatorskich, a mimo to cieszy się znacznem lekce­
ważeniem. Po wycieczce wyciąga się z kąta zakurzoną 
butelkę od piwa, zawierającą ciecz o wiśniowej barwie, 
która kiedyś była wywoływaczem i pakuje w nią bez na­
mysłu cenne nieraz zdjęcia. Efekt oczywiście odpowiedni 
do stopnia staranności.

Pierwszą zasadą jest: nigdy nie używać starego wy­
woływacza. Nabój wywoływacza kosztuje przeć. 50 gro­
szy, więc zepsucie choćby sześciu płyt dzięki oszczędno­
ści na wywoływaczu zupełnie się nie kalkuluje, nie Ucząc 
już przykrości i kompromitacji z powodu nieudania się 
zdjęć«

Á więc zawsze świeży wywoływacz. Ale to nie wy­
starczy, bo wkładanie wszystkich płyt do iednel 1 tei sa­
mej kąpieli, bez względu na to, czy są to niedoświetione 
zdjęcia sportowe, czy prześwietlone prawdopodobnie por­
trety, również nie daje dobrych wyników.

Fotograf zawodowy, pracujący zawsze przy taktem 
samem świetle, teml samemi płytami i w tych samych 
warunkach może mieć każdą płytę poprawnie naświetloną 
aie amator pracuje w warunkach stokroć trudniejszych 
i rozmaitszych, więc musi wywoływaniem naprawiać błę­
dy naświetlenia. „

Jeśli mamy jedną czy dwie pívty, nie możemy ala 
każdej przyrządzać osobnego wywoływacza, ale gdy po 
niedzielnej wycieczce mamy kilka ciekawych negatywów, 
warto iuź zaiąć się ich metodycznem wywołaniem. ..

Nie trzeba do tego dużej aparatury; wystarczy jedna 
wanienka wiecej i flaszeczka o 100 ccm nolemności, w kté 
rej rozpuściliśmy 10 g bromku potasu (dostanie słe w każ 
dej antece i składzie fot ) w 100 g wody. To wszystko.

Wywoływacz dzielimy na dwie połowy 1 wlewamy 
do dwu wanienek, poczem do jednej dodajemy około 5 
ccm roztwo, u bromku potasu. „ i , s

Roztwór ten ma mianowicie tę właściwość, że dofla- 
nv do wywoływacza działa hamująco na przebieg wywo­
ływania, potęguje kontrasty, słowem, ratule płyty prze­
świetlone przed beznadziejnem zaszarzeniem.

Każdą płytę wkładamy naprzód do wywoływacza z 
bromkiem potasu i obserwujemy, w jakim czasie zaczną 
ukazywać się pierwsze zarysy obrazu.

jeśli w ciągu 60 sekund nic się nie ukaże, przenosimy 
płytę do wywoływacza bez bromku, gdzie obraz ukaże 
się normalnie, o ile nie był zbyt silnie niedoświetlony (bo 
wtedy prawie że nic nie da się z nim zrobić).

jeśli zaś obraz ukaże się w czasie owych 60 sekund 
w pierwszej wanience, to znaczy, że był prześwietlony I 
ty’ko dzięki dodatkowi bromku potasu da normalny ne­
gatyw przez wywołanie do końca w tej samej wanience.

Pamiętać należy, by wywoływacz nie był zbyt zim­
ny (poniżej 16’ C), gdyż wówczas daje negatywy szare
' bS \vS'ten sposób możemy zupełnie nie obawiać się nie­
spodzianek z powodu prześwietlenia 1 wyeliminować tak 
naipoważnęjszą bodaj przyczynę nieudawania się zdjęć 
amatorskich.

„Pomorska Wystawa Sztuki Fotograficznej“ w Gru­
dziądzu odbędzie się jak nas informują od 5 do 26 mara 
1933 r„ a nie, jak podaliśmy „w marcu przyszłego roku . 
Zaproszenia do Fotoamatorów zostały już wysłane i zale­
camy wszystkim Miłośnikom Fotografii jaknajUczniejszy 
udział w tej imprezie, mającej tak wielkie znaczenie dla 
Fotoamatorów Pomorskich.

— Ludzi mamy tylu niepotrzebnych — mówi 
przy mnie jeden z sowieckich obywateli. Zdałoby 
się tyak wziąć przykład od Piotra i odstąpić ich 
trochę za walutę, aby szybciej i lepiej wykończyć 
piatiletkę... _____ ______

Z rozpaczy po stracie żony
AMERYKAŃSKI KONGRESMAN ZASTRZELIŁ SIĘ.

Nowy Jork (Teł. wł.) Z Waszyngtonu donoszą, że 
'republikański deputowany Kendall (Pensylwania) popełnił 
■ w gmachu kongresu amerykańskiego samobójstwo, strzela­
jąc do siebie z rewolweru. W liście do dzieci oświadcza 

i Kendall, że przyczyną tego czynu jest śmierć jego żony. 
I 1 Hm 1

GEN. GUILLAUMAT W STANIE SPOCZYNKU. 
Dowódca francuskich wojsk okupacyjnych i członek

rady wojennej generał Guiilaumat został w tych dniach
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J LOiKE Przedruk wzbroniony >

fzifii dlmos
(The Corning of Amosl 

Przekład autoryzowany z angielskiego

Jeszcze nie wiem — odparł. — Grunt po- 
stawić fundamenty.

Dorota, która do tej chwili gawędziła wesoło 
‘ Hamiltonem wtrąciła się do naszej rpzmowy:
. — Musisz być ogromnie podekscytowany — 
mtiosie!

Zwrócił się do niej łagodnym ruchem.
Czem?

— Tą szkołą. Zazdroszczę ci. Ekonomia może 
«uczyć dużo o ludziach i zwierzętach.

mos Podszedł do jej krzesła i pochylił się 
au nią. jak wieża

Dlaczego się ze mnie śmiejesz. Doiły?
" Dlatego, że jesteś taki straszliwie uroczy- 

któr jUPujnie jak młoda nauczrcielka ludowa 
Pu l °°'viedziała się właśnie o Karolu Marksie.

^k|uie j Henryku George*u. Panie Benedykcie, 
on nigdy nie żartuje?

ziyjg os cofnął się nabok ruchem uderzonego 
rot&rzec(a Dvło w tern coś tak żałosnego, że Do-

^r^ała aie z krzesła i chwyciła go za rękę.
** Przepraszam. Amosie, nie chciałam ci zro­

bić przykrości.
— Ale zrobiłaś — odpowiedział z prostotą, 

uśmiechając się jej w oczy. — Wuj Dawid pytał, 
jakie mam plany, więc mu powiedziałem. Nie będę 
mógł robić co pożytecznego, muszę zdobyć jakie 
takie wykształcenie. Przecież ty pierwsza zaczęłaś 
mnie uczyć różnych rzeczy.

— Jestem pies — rzekła po swojemu Dorota
— Przebacz mi .

— Nic łatwiejszego — odparł, potrząsając ją 
przyjacielsko za ramię. — Widzisz, tak mnie wy­
chowali W Warraranga żart uważało się za grzech 
i teraz trudno mi się z tego otrząsnąć. Wszyscy 
tam byli okropnie poważni ¡ uroczyści.

-— Dzięki —Bogu, że tam nie wrócisz — rze­
kła już swobodniej Dorota.

— Może i między innemi powodami i dlatego
— rzekł Chciałhym się nauczyć śmiać To musi 
być wielka pomoc w życiu umieć patrzeć na nie 
pod kątem humorystycznym.

— Ależ ty się umiesz śmiać — rzekła minoro­
wo Dorota.

— O. tak Naprzykład Jeżeli zobaczę, że kto^ 
usiadł na gwoździu. Ale czekaj-no! — podniósł 
ręce ruchem kapelmistrzowskim. nakazując nam 
w ten sposób milczenie i jego grube rysy rozjaś­
niły się wielką wesołością. — Tyś pewnie pomy­
ślała. że ja w szkole, to tak jak niedźwiedź w tre­
surze.

Uderzy) się po udach i ryknął wielkim śmie­
chem. który udzielił sie nam wszystkim. Zapano­
wał swobodniejszy nastrój i kiedy dwaj podróżni­

cy wstali .żeby odejść, zaprosiłem ich na obiad.
— No. rzekłem do Doroty, gdy zostaliśmy sa­

mi. — Co teraz myślisz o Amosie?
— Mówmy bez ogródek. Uważam że wycywi- 

lizował się nadzwyczajnie i od środka. 1 po 
wierzchu.

— Ciekawe ,że nie zapytał o księżnę — zau­
ważyłem.

— Wcale nie ciekawe — odparła. — Od cie­
bie, tatuśku, nie dowiedziałby się niczego więcej.

Nie rozumiem.
— Mnie zapytał, skorośmy tylko wyszli do 

ogródka. Pisał do niej setki listów, ale naturalnie 
nie otrzymał odpowiedzi ani na jeden. Wariuje za 
nią tak. jak w zeszłym roku. O miałam bardzo 
miły spacer Naturalnie nic mnie to nie obchodzi, 
ale wołałabym, żeby się zakochał w jakiej okrę- 
głockiej damie w Urugwaiu. boby już o niej zdą­
żył zapomnieć Nadja zaś opętała go sentymental­
nie Komedia!

O, tak komedia, od której się już nacierpia­
łem. Milczenie Amosa obudziło we mnie złudną 
nadzieję, nie może rhłonakowata miłość do Nadjl 
wygasła w nim razem z zawziętością na Garcię 
którego nrzestał szukać. Zaciąłem usta i rzuciłem 
na Amosa mrukliwe przekleństwo. Ale nie był to 
prawdziwy gniew.

— Moja droga pomimo to dziwię się. że mi o 
niej nie wspomniał.

— Powiedziałam mu, że nic o niej nie wie­
my. Żeśmy pisali, ale. że nam nie odpisała. Że 
poprostu znikła z widowni.

Podniosła ku mnie uczciwą twarz, na której 
malowała się sama prawda. Zdębiałem. Tylko 
bardzo zdolny mężczyzna potrafi się zdobyć na 
takie zamaszyste kłamstwo i taką odważną Obo- 
4ętność na zdemaskowanie.

— Ależ, Doiły — rzekłem — przecież to się 
może wydać. Nadja może przyjechać niespodzie­
wanie na obiad. Wiesz, jaka ona jest cudownie nie­
obliczalna.

— Zapomniałeś, że pojechała do pani Blenner- 
hasset — na Cap Ferrat na dwa czy trzy dni.

— Prawda!!!
— I że Amos i Hamilton wyjeżdżają jutro ra­

no.
— Prawda!!!
— To czego się martwisz? — wzruszyła ra­

mionami. — Amos pojedzie do Londynu i odda 
się nauce, a potem karierze. Mężczyźni mogą ko­
chać się sentymentalnie w cieniu kobiety, ale kie­
dy cień zniknie bez śladu, zaczyna im brakować 
strawy i zapominają. Przynajmniej...

— Przynajmniej takie jest twoje doświadcze­
nie?

— Jesteś wstrętny! — zawołała i o mało nie 
uciekła, lecz zatrzymałem ją słowami:

— Ale jeżeli Amos wróci do Cannes?
— Nie wróci, bo poco? Dia twoich pięknych 

oczu, tatuśku? Albo moich? Moje będzie mógł wi­
dywać w Londynie. Gdyby zaś chciał szaleć 
Rywjerze, to zrobiłby to odrazu. Dlaczego nie cl 

1 tu zabawić nawet dwóch dni?
Ciąg dalszy uastapL
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BELGIJSKI NASTĘPCA TRONU PODRÓŻUJE.
Belgijski następca tronu Leopold udał się z swoją mał- 

Sonką Astridą w podróż do belgijskiego Konga, gdzie za­
mierza zabawić dłuższy czas.

Wieczoru teatralne
(Teatr Polski. « „Życie jest skomplikowane", 

Komedja w 3 aktach Stefana Kiedrzyńskiego).
„Życie jest skomplikowane", ależ niewątpliwie, nie na­

leży tedy komplikować je niepotrzebnie jeszcze bardziej 
Wprawdzie ludzie czynią to nieraz z jakąś chorobliwą iście 
pasją, w każdym razie muszą mieć jakieś bodaj pozory, po­
wodów. Tymczasem historia mecenasa Ornitowicza, Łucjana 
Rogoyewskiego i Ani Wyrwasińskiej jest bardzo skompli­
kowana lecz przedewszystkiem nieprawdopodobna. 
Młody chłopak, urzędnik z pensją dwustu pięćdziesięciu 
złotych miesięcznie, nie może ożenić się z ukochaną i ko­
chającą dziewczyną, również zarabiającą paręset złotych 
miesięcznie, nie śmie jej nawet wyznać swojej miłości, do­
póki nie zdobędzie olbrzymiej fortuny, skonfiskowanej jego 
przodkom przez rząd zaborczy za udział w powstaniu 
A ta dziewczyna, Ania Wyrwasińska, córka biednego szewca, 
ukończona słuchaczka uniwersytetu, na posadzie, nie domy­
śla się tej jego miłości i mieszkając z nim w tym samym 
domu, chodząc na dalekie spacery, nie potrafi wydobyć zeó 
wyznania!...

Tak to wszystko azalenie skomplikowane, ale dlatego 
jedynie, że tak chce autor, który odpowiedzialność za te 
•woje własne komplikacje zwala na Bogu ducha winne ży­
cie. A dlaczego?

Otóż od dłuższego czasu można obserwować dwa obja­
wy niepokojące a wysoce charakterystyczne w naszem ży­
ciu teatralnem.

Pierwszym z nich jest rzeczywiście gwałtowny spadek 
produkcji dramatycznej, która nawet w drobnym stopniu 
nie pokrywa zapotrzebowania istniejących już i rodzących 
•tę jak grzyby po deszczu, teatrów.

Drugim objawem: szablon polskiej krytyki teatralnej, 
a raczej pewnego jej odłamu, rozpaczającego nad trudno­
ściami, jakie napotyka ze strony scen naszych i reszty kry­
tyki — twórczość rodzima. Czytając te enuncjacje, ma się 
wrażenie, że do drzwi kancelarji dyrektorskich dobijają 
się rzesze całe pisarzy dramatycznych z arcydziełami, któ­
rych nikt wystawiać nie chce. Tymczasem jest wprost prze­
ciwnie, to dyrekcje napraszają się u autorów, i nieraz pró­
buje się akt pierwszy, kiedy jeszcze dalsze nie zostały na­
pisane, i Bóg sam raczy wiedzieć, jak wypadną po napi­
saniu?...

„Życie jest skomplikowane" wystawił Teatr Polski bez­
pośrednio po „Dżimbi", mało znanego autora węgierskiego 
Czy ten p. Zógon ma więcej talentu od Kiedrzyńskiego? 
Naszem zdaniem, wprost przeciwnie, Kiedrzyński przerasta 
Zńgona o tyle talentem, o ile „Dżimbi" przerasta sumienno­
ścią przemyślenia i wypracowania „Życie jest skompliko­
wane"... Poprostu dlatego, że teatr węgierski ma tylu a tylu 
dostawców i gdyby p. Zśgon sklecił był swoją „Dżimbi" 
z byle czego i byle jak, żaden teatr nie wystawiłby jej.

Boy powiedział kiedyś o Kiedrzyńskim, że pisze co 
drugą sztukę dobrą. Naszem zdaniem tak nie jest: Kie­
drzyński nie pisze wogóle sztuk dobrych, chociaż każda 
s nich mogłaby być nie tylko dobrą, ale wprost bardzo do­
brą... Twórczość komedjowa „znanych i uznanych" auto­
rów warszawskich, przypomina produkcję autorów piosenek 
i „skeczów" rewjowych. Piszą oni swe komedje tak, jak się 
układa piosenki — na jeden program. Zaśpiewają to w 
„Bandzie czy „Morskiem Oku"; potem powędruje na pro­
wincję, pośpiewają nieco krócej we Lwowie i Poznaniu 
i pójdzie w zapomnienie.

Jako zupełnie młodziutki autor, Stefan Kiedrzyński 
napisał swą „Grę serc" i to jest jedyna jego sztuka, którą 
co pewien czas wznawiają teatry, co nie trafia się żadnej 
późniejszej od „Pocałunku wojny" zaczynając...

l( A przecież nawet w takiem „Życie jest skomplikowa­
ne', oscyluj ącem pomiędzy „Majstrem i czeladnikiem” Ko­
rzeniowskiego a „Damą Kameij ową" Dumas'a syna, co chwi­
la wyczuwa się rasowego pisarza, który mógłby napisać 
rzecz bardzo dobrą, gdyby nie pisał „na kolanie".

Za ilustrację niech starczy to, że dwa dowcipy „Milcz 
do mnie" i o pierniku są wzięte żywcem z Makuszyńskiego 
(„Moje listy" i „Żywot pani"). Nie dlatego, by autor nie 
mógł dać własnych, równie dobrych, ale dlatego, że mu się 
ich dać nie chciało...

Rzecz ta nazywa się „komedią”, 1 tak zapowiada się 
istotnie w pierwszym, najlepszym z trzech aktów. Potem 
waha się pomiędzy komedją, farsą i melodramatem i n. p 
taka Mira Veczera jest w pierwszym akcie, dość nieciekawą 
,,słodką dziewczyną**, w drugim urasta do wymiarów jakiejś 
„aszantki“, by w trzecim przedzierżgnąć się w imitację „da- 
my kameijowej ... To samo dałoby się zrobić mutatis mu- 
tandis z innemi figurami z mecenasem Ornitowiczem i Ro- 
goyewskira.

Najlepiej i najkonsekwentniej zostały potraktowane 
postacie drugiego planu: szewc Wyrwasiński z żoną i ów 
rranciszek Czupurek, w ostatnim akcie, pasowany niemal 
na naiglówniejszą figurę komedji...

Rzecz wyreżyserował bardzo starannie p. Zygmunt 
Noskowski, którego w tym zakresie nie widzieliśmy doić 
dawno, on też grał Mecenasa Ornitowicza i starał się, go 
w jakiś sposób uczynić i jednostajniejszym i żywszym 
Z reszty wykonawców na pierwszy plan wybił się p. Tyl- 
czyński w najmocniej przez autora postawionej i najkon 
sekwentniej przeprowadzonej figurze Franciszka Czupurka 
Bardzo dobrą parę stworzyli p. Piotrowski (szewc Wyrwa- 
•ińskil i p. Czarnecka (jego żona),

P. Niwińska (Anna) miała rolę najniewdzięczniejszą 
i ratowała się jak mogła wrodzonym wdziękiem i ciepłem 
W roli Rogoyewskiego nie potrafił tego uczynić młody i zdol 
ny p. Modzelewski, do tego trzebaby chyba Osterwy. Pani 
Sawicka (Mira Veczera) dała swej kokotce więcej szczero­
ści 1 głębi, aniżeli potrafił jej dać autor.

Publiczność przyjmowała sztukę i wykonawców bar­
dzo ciepło.

Jerzy Koller.

DZIENNIK POZNAŃSKI —. Piątek, dnia 13 stycznia 1933 r.

Żucie gospodarcze
Lystu 
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Uitimc roku w bankach poznańskich
Według informacyj uzyskanych przez agencji, 

ZACHÓD w poszczególnych bankach poznańskich 
ultimo roku przeszło w bankach wyjątkowo spokoj 
nie, tak, że nie różniło się poniekąd od ultima każ­
dego innego miesiąca Złożyło się na to kilka przy­
czyn. Przedewszystkiem banki już od przeszło ro­
ku w swej polityce kredytowej zastosowały da­
leko idącą przezorność, starając się' stale zachowa 
dostateczną płynność. Najlepszym dowodem, że 
nawet na ultimo roku banki nie wykorzystały swe­
go wolnego redyskonta w Banku Polskim.

Wogóle można powiedzieć, że nastąpiło dale­
ko posunięte przystosowanie się do obecnych wa­
runków gospodarczych tak po stronie banków, jak 
i klienteli, a zwłaszcza klienteli kupieckiej. Zna­
mienna jest rzeczą, że pomimo ostatnich rozporzą­
dzeń w dziedzinie procentowej, a zwłaszcza pod 
względem obniżenia stawek procentowych, nie na­
stąpiło znaczniejsze wycofywanie wkładów, prze­
ciwnie, wkłady w bankach w ostatniem półroczu 
utrzymują się mniejwięcej na poprzednim poziomie 
przy pewnej tendencji wzrostu wkładów a vista i 
rachunków bieżących, co tłómaczy sie dążeniem 
kupiectwa do nieuzupełniania w obecnych warun­
kach swych zapasów towarów, a zużycia wpływów 
np. ze sprzedaży gwiazdkowej na regulacje swych 
zobowiązań w bankach i u fabrykantów.

Jeżeli nawet były sporadyczne wypadki, 'że 
niektórzy deponenci zrażeni obniżeniem odsetek 
wypowiedzieli swe wkłady w bankach, to — jak 
informuje się agencja „ZACHÓD“ — można 
stwierdzić, że przeważnie wkłady te znów do ban­
ków wróciły, a pozatem pewna kompensata na­
stąpiła w związku z Wysokiem opodatkowaniem 
schowków w bankach i pogorszeniem sie stanu bez­
pieczeństwa, wobec czego t. zw. „ciułacze“ oba­
wiając się trzymać gotówkę w domu, chętniej lo­
kują ją w bankach. 1 ;

Jeżeli chodzi o Komunalne Kasy Oszczędności, 
przeszły one równie gładko przez ultimo, mimo, że 
mają wiele do czynienia z tak trudna klientela, jak 
rolnictwo Stąd też Kasy, mające w Banku Kre­
dytowym Komunalnym gotówkę na swoie dobro, 
lub też dyskontując akredytywa, nie omieszkały 
wykorzystać tych aktywów. Wiele jednak Kas 
przeszło przez ultimo całkowicie samodzielnie, bez 
pomocy zewnętrznej.

Rekapitulując, można powiedzieć, że ultimo ro­
ku w bankach poznańskich mimo pewnego napię­
cia, przeszło niespodziewanie lekko i naogół bez 
uciekania się do specjalnych kredytów.

A. Z.

Zwyżka cen buhar, zn*żka cen świń
Ostatni targ na żywiec w Poznaniu wykazał 

na bydło niezmienioną tendencję, z wyjątkiem cen 
na buhaje, na które zaznaczył się lekki pokup. Naj 
wyższa klasa buhaji zwyżkowała o 2 zł. na 100 
kg .Natomiast krowy były w zaniedbaniu.

Ceny na świnie obniżyły się o 2 zł. na 100 kg., 
z powodu dużego spędu, bowiem we wtorek było 
na targowicy 1500 sztulk, w poniedziałek zaś 500 
sztuk, w tern 100 świń przywiezionych z kresów.

Komuwkaty Izby przem.-bandłowe?
Kaplectwo żydowskie w sprawie Japactwa". II-gi 

Związek Kupców w Poznaniu, reprezentujący miejscowe 
kupiectwo żydowskie, .zwrócił się do tutejszej Izby przemy­
słowo - handlowej z oświadczeniem, potępiaj ącem L zw 
„łapactwo", jako formę nieuczciwego współzawodnictwa 
Wymieniony Związek, jak wynika z odbitki pisma, przesła­
nego Izbie, już w dniu 8 kwietnia ub. r. wystosował na dro­
dze pisemnej prośbę do Pana Wojewody Poznańskiego o 
zaostrzenie walki z „łapactwem".

Przewoźne za rzodkiew olejną Na wniosek Izby prze­
mysłowo-handlowej w Poznaniu Ministerstwo Komunika­
cji włączyło nasiona rzodkwi olejnej do poz. 5 klasyfikaci’ 
towarowej, — wskutek czego przesyłki tego towaru podlega­
ją opłacie przewoźnego według 8 klasy wagonowej. Odnoś­
ne rozporządzenie ogłoszono w dzienniku taryf i zarządzeń 
kolejowych N. 69/1932 z ważnością od 1 stycznia 1933.

Z całego świata
Eksport drobiu do Anglji. W tygodniu przedświątecz­

nym na rynku angielskim załamały się ceny wszelkiego 
drobiu ze względu na wzmożone dowozy ze wszystkich kra­
jów eksportujących. Cena za indyki kontynentalne spadła 
z ca. 1 sh. do 0/6 sh. za 1 lb Zapasy pozostałe z okresu 
przedświątecznego zostały ulokowane w chłodniach, przy- 
czem za towar ten uzyskuje się obecnie około 0/7 za 1 lb 
Towar polski, który nadszedł w pierwszym tygodniu stycz­
nia, osiąga 0/6—0/8 za 1 lb. Sytuacja w odniesieniu do gęsi 
nie uległa poprawie i nadal panuje słaby popyt. Ceny wa­
hają się w granicach 0/6—0/7 na 1 lb. Natomiast, jak za­
znacza Państwowy Instytut Eksportowy, wzrosły ceny kur­
cząt, mianowicie uzyskuje się obecnie przeciętnie d 0/16 na 
1 lb. więcej, niż przed świętami. Należy zaznaczyć, że w 
myśl przewidywań zainteresowanych czynników niepomy­
ślna sytuacja na angielskim rynku drobiu skończy się praw­
dopodobnie dopien-o pod koniec stycznia, a mianowicie 
z/chwilą, gdy rozsprzedane zostaną zapasy nagromadzone 
w chłodniach.

Podział kontyngentów hodowlanych. W dniu 13. b. m. 
odbędzie się w Warszawie posiedzenie Wywozowej Ko­
misji Rozdzielczej przy Państwowym Instytucie Eksporto­
wym. Na zebraniu tem dokonywany zostanie rozdział kon­
tyngentów trzody chlewnej do Austrji na luty r. b. oraz 
kontyngentów hodowlanych do Francji na I kwarta) r. b

Przesyłanie próbek towarowych do polskich placówek 
zagranicznych Przy zgłaszaniu się firm polskich do naszych 
placówek zagranicznych z zapytaniami w sprawie możliwo­
ści eksportowych poźądanem jest, by firmy te przesyłały 
stale próbki zaoferowanych towarów oraz ceny. Stanowić 
to będzie wielkie ułatwienie w nawiązywaniu stosunków 
z odbiorcami zagranicznymi, którzy zapoznać będą się mo 
gli z towarem polskim, a jednocześnie pozwoli polskim 
przedstawicielstwom zagranicznym zainteresować naszemi 
artykułami eksportowanemi szersze koła miejscowych im­
porterów.

NAJSILNIEJSZY PAROWÓZ W EUROPIE.
We Francji uruchomiony został nowy typ parowozu górskiego „Etat“. Długość jego wynos! 27 metrów.

Brońmy się przed katastrofą zbożową
W gwiazdkowym numerze Dziennika Poznań­

skiego p. Jan Morawski w swym znakomitym ar­
tykule pod tytułem „o logikę metody walki z kry­
zysem rolniczym“, napiętnował absurdalny brak 
tej logiki, uwydatniający się w podwyżce składki 
wyznaczonej wstecz(i) od roku 1931 na 3 proc, od 
zarobków przez Zakład Ubezpieczeń od Wypad­
ków,

Jest to niestety jeszcze jeden dowód, istnienia 
dwutorowości w traktowaniu rolnictwa, goniącego 
resztkami sił, któremu jedną ręką podaje się po­
moc w ustawach ratowniczych, — a drugą ręką 
nakłada się nowe ciężary i świadczenia socjalne, 
przewyższające w sumie podatki płacone na rzecz 
Skarbu Państwa. Takie anormalności. takie pot­
worne dysproporcje są skutkami błędów, popełnio­
nych w okresie tak zwanej „prokonsumenokiej“ po 
lityki. Dziś powszechną już jest świadomość, że 
w naszych warunkach polityka państwowa nie mo­
że być inną, jak polityką całkowitego uwzględnie­
nia interesów produkcji rolnej. Czy jednak zupeł­
nie bezpodstawowemi są obawy rolnjków. że ta 
świadomość leży więcej w planie teoretycznym niż 
w praktyce !? Odpowiedzią niech służy tu prze­
dewszystkiem połowniczne potraktowanie zagad­
nienia tak kapitalnego, jakiem jest walka o wyż­
sze ceny zbóż.

Zboża zajmują w Polsce około 70% powierzchni 
roli uprawnej; — to też wpływ ich na rozwój t 
dochodowość gospodarstw rolnych jest siła rzeczy 
decydujący. Ponieważ ceny ziarna w ostatnich la­
tach kształtowały się poniżej kosztów produkcji —- 
produkcja rolna pracowała długi czas z deficytem; 
— aż uległa obecnemu załamaniu. Starania o obni­
żenie kosztów produkcji (zwłaszcza zaniechanie 
nawożenia i obniżka robocizny) osiągnęły już pra­
wdopodobnie swoje minimum, poniżej którego 
zejść się nie da. Pozostaje więćjako jedyna możli­
wa droga wyjścia, po której zresztą iuż krocza 
państwa zachodniej Europy, — energiczna cbrona 
:e!na, połączona z odpowiednim systemem celnym.

Sprzęt zbóż wyniesie szacunkowoi 
11.850 tonn — 100

Z tego przypada na utrzymanie inwenta- ? C1Q Q0() . _ _
rzy na wst . /«•

na konsumcję ludności wiejskiej 

pa konsumcję ludności miejskiej

Konsumcja Po,sce wynosI 11,330.000 tonn -96%

Pozostaje więc na eksport zagranicę: 520. 000 tunn — 4 %

520,000.
Posiadamy więc w roku bieżącym tylko 4 

(wyraźnie cztery!) procent nadwyżki produkuj; 
zboża, która idzie na eksport. Potrzeba wiec tylko 
nieco gorszego urodzaju, który bardzo łatwo może 
nastąpić — a wówczas sta jemy przed trudnym do, 
rozwiązania problemem deficytu zbożowego i do­
browolnie uzależniamy się od zagranicy, m1 
wszelkie dane po temu, by przeciwnie mieć zrpeł 
nie dostateczne pokrycie z własnych środków.

Obecna nadwyżka eksportowa jest wprawdzie 
bardzo niewielka, — ma jednak charakter języcz­
ka u wagi, którego wahania można celowo uchwy­
cić i wyzyskać do wywierania wpływu na poziom 
cen zboża wewn. całego kraju. Krótki „języczek“ u 
wagi“ może się stać dźwignią, której dłuższe ra­
mie ma ogromny wpływ na Całokształt nietylko 
rolnictwa, ale całego ruchu ekonomicznego w kra­
ju, — potrzebującego obecnie doprawdy więcej 
niż kiedykolwiek energicznego i trwałego podźwi- 
gnięcia.

Rezultatem deficytu zbożowego byłby szkodli 
wy dla Państwa deficyt handlowy, którego obecną 
aktywność zawdzięczamy eksportowi rolnemu w 
wiele większej mierze niż innym gałęziom gospo­
darstwa krajowego.

Dalej powodowałby okresowy import zboża o 
wiele większe wahania cen zboża niż je mamy o- 
becnie, choć jesteśmy bardzo dalecy od ideału ce­
ny rentownej i wyrównanej w ciągu całego roku 
gospodarczego.

Reasumując stwierdzam, że podwyższenie ce­
ny zboża jest w świetle aktualnej sytuacji ko­
niecznością wręcz palącą. Cpinja sfer gospodar­
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Polska jest obecnie na granicy samowystar- 
czalności zbożowej, t. zn. że w latach korzystnego 
sprzętu ma niewielką stosunkowo nadwyżkę pro. 
dukcji zboża, którą może eksportować, jak to ma 
miejsce np. w roku bieżącym. Umiejętne regulowa« 
nie cen zboża eksportowego — decyduje o pozio. 
mie cen zboża wewnątrz kraju! Stosowane dotąd 
premiowanie eksportu w formie zwrotu ceł ekspor- 
towych dało już dobre wyniki — lecz było apl|. 
kowane w zbyt małych rozmiarach. Dlatego przy 
obecnym niskim poziomie cen zboża zupełnie siu- 
sznem jest żądanie, by premję eksportową pod. 
nieść do 15.— zł. od 100 kg. eksportowanego zbo 

■ ża. Z cytowanych nieraz obliczeń wynika bowiem, 
że jeden złoty, wydany na premje eksportowe - 
wraca do rolnika w postaci 18.— zł. przez podnie­
sienie ogólnego poziomu cen wewnątrz kraju 
Przyjmując szacunkowo tegoroczny eksport na 
500000 tonn zboża — powinniśmy więc wydać 75 
milionów złotych na premie eksportowe, których 
efektywny wynik dałby rolnictwu rocznie 1 miliard 
i 350 milionów złotych dochodu!

W ten sposób premje eksportowe okazałyby 
się nadzwyczaj korzystną inwestyncją, a miliardo­
wa zwyżka obrotów wpłynęłaby silnie na uzdro­
wienie stosunków finansowych zarówno rolnictwa 
jak i Państwa.

Jeżeli tego nie uczynimy — to wpadniemy w 
sytuację jeszcze gorszą; mianowicie nieopłacalna 
produkcja zboża skurczy się jeszcze więcej — i a 
kraju eksportującego staniemy się krajem impor­
tującym zboże, Import ten może nas w niekorzyst­
nych latach kosztować wiele więcej niż owe 75 
milionów złotych — konieczne na premie ekspor­
towe; ponadto nie będzie slkąd wziąć, tych pienię­
dzy, skoro bez skutecznej pomocy ze strony Pad- 
stwa warsztaty gospodarcze jeszcze dalej pod- 
upadną.

Że od tej przepaści deficytu zbożowego od­
dziela nas przestrzeń niewielka. — łatwo można 
zrozumieć, rzuciwszy okiem na szacunkowe, za­
okrąglone cyfry, dotyczące żniwa w r. 1932.

W
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87 konsnmcja wsi
3.240. C00 tonn — 28 •/•, 

i.0q0. OOn tonn - 9 «L
37 konsumcla Indności 

w kraju

czych Zachodniej Polski jest w danym wypa®11 
zupełnie skrystalizowaną, a odnośną akcie prowa­
dzi od szeregu lat z żelazną konsekwencją Na­
czelna Organizacja Zjednoczonego Rolnictwa 1 
Przemysłu Rolnego Efekty wszechstronnej dzia­
łalności tej reprezentacji naszych interesów są do- 
tychczas tak poważne, a ¡ej autorytet moralny. 
dący wynikiem ciągłej gruntownej pracy i wyso­
kiej sprawności taktycznej — to znaczy, że możtP 
żywić przekonanie, iż lepszego rzecznika swych 
interesów produkcja zbożowa u nas nie znaid^

Franciszek Chelkowski-

Położenie gospodarcze Pomorza
Rozwój czy spadek produkcji odbijaia się 

lepiej na ruchu przewozów kolejowych, stanowią­
cych najlepszy sejsmograf położenia gospodarczo- 
go. Z danych statystycznych Okr. Dyrekcji Odafl 
skiej w;, mka, że na terenie Pomorza zaladowah0 
wagonów towarowych w roku 1929 — 299 693, w ■: 
1930 — 273 650, w r. 1931 — 223 759. Z tych ilojg 
wyszło w ana'ogicznych latach zagranice — 2340 
(1929) 24 738 (1930). 16 726 (1931).

Z tych zestawień Agencja „Zachód“ wysu^ 
wa wniosek, że ogólny naładunek wagonów na r°’ 
morzu w zestawieniu z 1930 r. spadł o 18 proc-d 
ogń'ny eksport Pomorza (bez Gdańska) spad! oj 
procent, co świadczy, że ujemne oddziały^”, 
przeżywanego przez Pomorze kryzysu KdsP°da.' 
czego iest intensywniejsze w stosunku do ekspo* ’ 
niż do produkcji i pokrywania potrzeb rynku we 
nętrznego. y 3

fr«1O



Str. DZIENNIK POZNAŃSKI — Płatek, dnia 13 stycznia 1933 r. Str. 9.

Zamiast łóżka i leżanki!
Tapczan dębowy z szufladami 
nowy sprzeda tani o...
Adres znajdziesz wśród drobnych ogłoszeń w dzisiejszym 

numerze Dziennika Poznańskiego. Czytaj uważniej

m>Mon®w kredytów dla budownictwa pry watnego
7 Warszawy donosi (PAT): Pod przewod- 

tvem P- premjera Prystora odbyło się posiedze- 
f komitetu ekonomicznego ministrów, na którem 

łachano sprawozdania z prac komisji, powoła­
no opracowania planu akcji popierania budownic- 

mieszkaniowego w roku 1933. Ze sprawozda- 
wynika. że mimo panującej depresji gospodar­

uj budownictwo mieszkaniowe w roku ub. bynaj-
J Jak^wykazało doświadczenie przeszłorocznej 

LAhnej akcii popierania drobnego budownictwa, ta 
Ctnia forma ruchu budowlanego w stopniu wyż- 

niż jakakolwiek inna, mobilizuje do pracy w 
^"wnictwie kapitały prywatne. Z tych względów
^dtet ekonomiczny ministrów pznął za niezbedne. 
Jno trudnych warunków ekonomicznych urucho- 

l"eniP w b. na ce,e P°mocy d,a budownictwa w 
1933 kwoty co najmniej 20 milionów zł, Z kwo­

Koncesje tytoniowe Ido 164 50—16290: Berlin 212,07; tend. niejednolita
, Państwowe Papiery Wartościowe: 4% poż. 

nie będą odebrane inwalidom. 'dolarowa 57—55,75. — 6% pożyczka dolarowa
Warszawa. (Tel. wł.) Ministerstwo 6,75‘ a~ pozyCzka konwersyina

ckarbu zawiadomiło Prezydium Najwyższego l4^~4--’5J; n 4 /0
Ebunału Administracyjnego, źe cofa swe u- -iO4.25-U4.5O. _
¡Jednie decyzje co do odebrania koncesji ty- 
Lowych 70 inwalidom. W ten sposób sprawa 
U będzie rozpatrywana przez N. T. A. (ż.)

Z rynków zbożowych
BERLIN.

Przebieg dzisiejszej giełdy zbożowej był ospa­
ły przy naogól utrzymanej tendencji. Tak z rynku 
Ocznego jak i z rynku eksportowego brak jakiej­
kolwiek podniety. Ceny pozostały dla wszystkich 
rodzajów zboża prawie bez zmiany.

Centrala Rolników S. A. w Poznaniu, Plac 
Wolności 18, tel. 43-51 podaie poniżej oryginal­
ne ceny produktów Państwowej Fabryki Zwią­
zków Azotowych w Mościcach na miesiąc sty­
czeń’ rb.:

saletra wapniowa 15,5%-owa zł 31,15 za 100 kg. 
saletrzak 15,5%-owy 
liarczan amonu 20,6% -owy 
jitrofos 15,5%-owy 

(ranko stacje odbiorcze P. K. P. Od tych cen 
odchodzi wysokie skonto kasowe. Szczegółowe
oferty na żądanie. ________ 208

Ceduła Giełdy Zbożowei w Poznaniu

27.60 
29,25
27.60

100
100
100

Żyto 30 ton par. Pozn. 14.00 13.60 13,80
usposobienie: spokojn*.

Pnenica 22,50 23,50
uspusob’enie stale.

Jęaoiea browarowy 14.50 16.—
usposobienie: spokojne.

Jęczmień 68-69 kg 12.75 13.50
Jęczmień 64-66 kg 12,25 12,76

usposobienie: spokoine,
Owies 120 ton par. Pozn. 13,50 13.25 13.50

usposobienie stałe
Mąka pszenna 65% wl. worka 36,50 38,50

usposobitnie stale
Mąka pszenna 65% wl. worka 36.25 38.25

usposobienie stale
Otręby żytnie 8.25 8,50
Otręby pszenne 7.50 8.50
Otrebv pszenne grube 8.50 9.50
Rzepak 44 — 45,—
Rwpik 40.— 45.-
Gorctyca 36 — 42.—
Wyka latowa 13,— 14.—
Pelui/.aa 13.— 14-
(hoch Viktoria . 20.— 22,-
Groch Folgera 34,- 37,—
Koniczyna ezerwoha ' 90.— 110.—
Koniczyna biała 80.— 120,—
Koniczyna szwedzka O0,- 110,—

Ogólne usposob’enie spokojne.
Transakcje na odmiennych warunkach żyta 300) ton,

Pszenicy 245 ton, jęczmienia 90 ton, cwsa 105 ton, otrąb
Pszennych 30 ton, otrąb pszennych, 30 ten, otrąb żytnich
30 ton.

Poznań, dnia 12 stycznia 1933 r-

Owies dominialny kupuje firma: Sokołowski
& Ska (właściciele Stanisław Karwat i Leon Soko­
łowski. Poznań, Aleje Marcinkowskiego 21, telefon 
M. 22-44. _______ .

G ełda pieniężna w Poznaniu
, Poznań, dnia 12 stycznia 1933 r. — Tenden- 

cia dzisiejszego zebrania giełdowego była utrzyma­
ła- W papierach państwowych doszło jedynie do 
notowania 5 proc, poż konwers. po 4114 proc., na­
tomiast pożyczek premiowych nie notowano z zu- 
Pelnego braku materiału, mianowicie poszukiwano: 
4 Proc, premj doi. po 55. 4 proc. poż. inwest. po 
10.— oraz 3 proc poż. bud. po 42.—. Z papierów 
lokacyjnych P. Z K. zwyżkowały w dalszym ciągu 
p proc, listy doi stare z 41 na 42 do 4114 — w 
transakcjach zaś 6 proc, listy żytnie obracano po 
b~-534. również w tranzakcjach; pozatem poszuki­
wano przy większym braku materiału 4 proc, li­
ty zast. konwert. po 31 i wyżej. Z akcji banko­

wych poszukiwano Bank Polski po 86,50 bez oddaw-

Uftędowa tjrełda dewiz w Warszaw;e
□«.W a r s z a w a. 12. 1. 33. Przekazy: Holandia 

80—358.00; Londyn 29 95-29.97. 300.11 
on-l: Nowy Jork czek 8.925-8 945—8 905. ka- 

uei sq?9__8g49_39ng. parvż 34 85_34,94—34.96; 
”'•'"•’a 171 75 17’^3_ 171 49- C’tokho’m 16370

Kio wybrał dzi$ na loierf! ?
^•oiei ?i4zO!Ca (Teł. wl.) W pierwszym dniu ciągnienia 
'*aźnie' aSy Polskiej Państwowej Loterji Klasowej,

Js'nnn "¡y2rane padły na następujące numery:
5 finn ,‘ych na nr 89 056 plus premia.
2 nrn , łych na 46 987 122 128 142 497. 
inno ,iych na nr- 4 417, 114 145. 117 814, 135888.
50(1 tna nr 16987' 31 685 78 8,4. U5 514.Dl 209 W* “a **’ 53 9021 73 M9- 8072°- 108 188. 53 494,

ty tej udzielane będą kredyty w wysokości nieprze- 
kraczającej 50 proc kosztów budowy i zł 4,000 na 
jeden domek. Z publicznej pomocy kredytowej ko­
rzystać będą w zasadzie równorzędnie budynk 
murowane i drewniane, w tych jednak miejscowość 
w których koszt budowy domów murowanych bę­
dzie znacznie przekraczał koszt budowy domów 
drewnianych, przedewszystkiem pomoc udzielana 
będzie budownictwu drewnianemu.

W dalszym ciągu komitet ekonomiczny mini­
strów postanowił spowodować uproszczenie postę­
powania przy zatwierdzaniu planów budowlanych 
oraz w celu obn:żenia kosztów budowy spowodo­
wać redukcje wielu opłat państwowych i samorzą­
dowych. uiszczanych przez budującego. M. in. po­
stanowiono obniżyć o połowę dodatek administra 
cyiny, pobierany przez B. G. K. od budowlanych 
noż^-ręk gotówkowych amortyzacyjnych.

4% pożyczka inwestycyjna 104.50 
4% pożyczka seryjna 111.00. 

3% pożyczka budowlana 42.50—42,75. — 7% po­
życzka stabilizacyjna 55,25—55.50, w drobn. ode. 
56.—. Tendencja przeważnie mocnieisza.

Akcje: Bank Polski 87,50—87. Tendencja 
mocniejsza.

Pożyczki polskie w Nowym Jorku
Jowy Jork dnia 12 I. 33 r. 8% poż. Dillonowska 60; 

7% poż. m Warszawy 38’/s—39’/s; 7% pożyczka stabiliza­
cyjna 54,50—547/»-

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W piątek, dnia 13 stycznia br. o godzinie 

10-tej przed poi. przy ulicy Dąbrowskiego 82 
sprzedam najwięcej dającemu za natychmiasto­
wą zapłatą:

2 stoły składowe. 2 regały i 1 lustro. 
Figas, komornik sądowy

Poznań, ul. Kościelna 46. 122

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W piątek, dnia 13 stycznia br. o godzinie 

11,30 sprzedawać będę w Poznaniu przy ul. Stro 
mej 2 najwięcej dającemu za gotówkę:

1 kredens, 1 bufet, 1 stół dębowy (okrągły).
1 bibljotekę. 1 gramofon (patefon), 1 kana­
pę z obsada. 4 krzesła okrvte skóra.

P. Stefaniak, komornik sądowy z poi.
Poznań. Wierzbiecice 32 123

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W piątek, dnia 13 stycznia br. o godzinie

10,30 sprzedawać będę w Poznaniu przy ul. Zu- 
pańskiego 3 najwięcej dającemu za gotówkę:

2 umywalnie (1 z lustrem), 1 szafę do rze­
czy i 1 maszynę do szycia ,.Vavorit“.
P. Stefaniak, komornik sądowy z poi.

Poznań Wierzbiectce 32 124

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W piątek, dnia 13 stycznia br. o godzinie 

13-tej sprzedawać będę w Poznaniu ul. Towaro 
wa, Brama 2 najwięcej dającemu za gotówkę

2 wozy i urządzenie biurowe.
P. Stefaniak, komornik sądowy z poi.

Poznań. Wierzbiectce 32 125

LICYTACJA PRZYMUSOWA.
W piątek, dnia 13 stycznia 1933 r. o godz. 9-te 

przed poł. przy ul. Fredry , 3 sprzedam publicznie 
najwięcej dającemu za gotówkę: _

urządzenie składowe oraz ca 95 but. z rozm 
sokami i 2 małe szkl. z miodem oryg,

T. Bartkowiak, kom. sądowy z pot
Poznań Wały Jagiełły 3 126

LICYIAC.IA PRZYMUSOWA
W piątek, dnia 13 stycznia 1933 r. o godz. 10,30 

przed pot. przy ul. Starościńskiej 1 sprzedam pu­
blicznie najwięcej dającemu za gotówkę:

umywalkę z płytą marm. i lustrem 1 2 nocne 
stoliki.

T. Barikotriak, kom sądowy z poi.
Poznań Wały Jagiełły 3. 127

LICYTACJA PRZYMUSOWA.
W piątek, dnia 13 stycznia 1933 r. o godz. 11,31 

przed pot. przy ul. Sew. Mielżyńskiego 22 sprzedam 
publicznie najwięcej dającemu za gotówkę:

1 bufet wystawowy. 1 młynek do owocu. 2 pra­
sy, 2 wóziki do butelek, 2 wózlki do beczek I 1 
pompa.

T. Bartkowiak, kom. sądowy z poi.
Potnoń Wały Jagiełły 3 123

LICYTACJA PRZYMUSOWA
W piątek, dnia 13 stycznia 1933 r. o godz. 4-te 

po poł. w biurze moim, przy ul. Wały Jagiełły 2 
sprzedam publicznie najwięcej dającemu za go­
tówkę:

1 ubrąn'e granatowe.
T. Bartkowiak kom. sadowy z poi.

Poznań Wały Jagiełły 3. 129

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W piątek dnia 13 stycznia 1933 r. o godz. 10-te 

przy ul. Kanałowej 11-12 sprzedam najwięcej dają­
cemu za natychmiastowa zapłata:

100 ctr, węgła kowalskiego, cr. 6 metrów ku 
bieżnych drzewa nnałowetro («¡zoTnoy sosnowe)

Doroszewski, kom sadowy.
Poznań al Szamarzewrkiego 36. 130

400 złotych na nr 8 235, 12 378, 22 116, 31 723, 34 583.
41 126. 46 614, 56 372, 73 923, 78 859, 101 554, 109 453.
142 407 147 329.

300 złotych na nr. 9 036, 12 234, 12 560, 15 618. 30 592
30 727. 45 070, 51 144 plus premia, 62 998, 73 360, 88 301
89 078,94 889,101 889, 104 302, 111 197, 114 893, 116 172 
119 671, 120 827. 128 064, 140 145, 142 116, 147 932.

Wysokość premii oznaczona zostanie w osta-Uiim dniu 
ciągnienia 3-ciej klasy«

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W piątek, dnia 13 stycznia br. o godzinie 

3-tej przy ul. Marsz. Focha 153 sprzedam naj­
więcej dającemu za natychmiastową zapłatą:

10 par obuwia męskiego czarnego (wysokie 
sznurowane).

Doroszewski, kona, sądowy.
Poznań, al. Szamarzewskiego 36. 131

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W piątek, dnia 13 stycznia br. o godzinie 

14-tej przy ul. Łukaszewicza 19 sprzedam naj­
więcej dającemu za natychmiastową zapłatą:

1 kredens dębowy.
Doroszewski, kona, sądowy.

Poznań, al. Szamarzewskiego 36 132

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W piątek, dnia 13 stycznia br. o godzinie

10,30 przy ul. Strzeleckiej w firmie Kawecki 
sprzedam publicznie najwięcej dającemu za go­
tówkę :

bufet, kredens, stół, 12 krzeseł, dywan, re­
gał do książek itp.

Pietruszewski, komornik Sądu Grodzkiego
Poznań, Plac Wolności 9. 133

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W piątek, dnia ł3 stycznia br. o godzinie 

11-tej przy ul. Masztalarskiej 7 sprzedam pu­
blicznie najwięcej dającemu za gotówkę:

1 fortepian.
Pietruszewski, komornik Sądu Grodzkiego

Poznań. Plac Wolności 9 134

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W piątek, dnia 13 stycznia br. o godzinie

11.30 przy ul. Wronieckiej 1 sprzedam publicz­
nie najwięcej dającemu za gotówkę:

157 p. rozmaitego obuwia
Pietruszewski, komornik Sądu Grodzkiego

Poznań. Plac Wolności 9 135

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W piątek, dnia 13 stycznia br o godzinie 

13-tej przy ul. Rzeczypospolitej 9 sprzedam pu­
blicznie najwięcej daiacemu za gotówkę:

bufet. _ uz)cn o lulC8.j |yoa , „
Następnie 0 godz. 12.30 przy ul. 3 Maja 3: * ^¡¡danL "zgłoszonych Wierzytelności termin, na dzień 20

umywalkę z lustrem. t
Pietruszewski, komornik Sądu Grodzkiego

Poznań. Plac Wolności 9__________ 136

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W piątek, dnia 13 stycznia br. o godzinie 

10-tej przy ul. Wrocławskiej 18 snrzedam pu­
blicznie naiwięcei dającym za gotówkę:

3 biurka. 3 krzesła, 1 szafę do akt, szafę 
żelazną, maszynę do liczenia, maszynę do
pisania.

J. Bartkowiak, komornik sądowy. 
Poznań, al Poznańska 58 a — Teź 75-21.

PRZETARG PRZYMUSOWY
W piątek, dnia 13 stycznia br. o godzinie 

10-tej przed poł. sprzedawać będę najwięcej da­
jącemu za gotówkę przv Starym Rynku 39:

większą ilość rozmaitego obuwia.
Licytacja odbędzie się nieodwołalnie. 

Dawid, komornik sądowy.
Poznań, ul Śniadeckich 26 120

PR7ETARG PRZYMUSOWY.
W piątek, dnia 13 stycznia br, o godzinie 

10-tej przy ul. Chełmońskiego 20 sprzedam naj­
więcej dającemu za gotówkę:

1 maszynę do pisania.
Garstka, komornik sądowy.

Poznań, al Poznańska 58 a. 121

Za ogłoszenia i reklamy odpowiada Administracja 
w osobie Tadeusza Piechockiego w Poznaniu.

o p.

Stanisław Baranowski
Sodalis Marianus

zasnął w Panu, opatrzony Sakramentami św., dnia 11-go stycznia br., o czem donosi 
w smutku pogrążona

żona, dzieci i wnuczka
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby w sobotę o godz. 9-ej. Pogrzeb 

w Czeszewie o godz. 11-ej.

Konie oczekiwać będą na stacji w Miłosławiu w sobotę rano.

Nowawleś Podgórna, poczta Borzykowo w styczniu 1933 r. 352

Obwieszczenie o licytacji
W myśl § 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dn. 

25. 6. 1932 r. o postępowaniu egzekucyjnem Władz Skar 
bowych (Dz. U. R. P. nr. 62 poz. 580), 4 Urząd Skarbo­
wy w Poznaniu podaie do ogólnej wiadomości, że dn. 
16 stycznia 1933 r. o godz. 10-ei w lokalu składnicy drze 
wa Łucji Schenk przy ul. Esfkowskiego celem uregulo­
wania zaległych należności 4 Urzędu Skarbowego w Pos­
ilaniu odbędzie się sprzedaż z licytacji niżej wymieni©, 
nych ruchomości:
Lp. Wyszczególnienie ruchomości Ilość Jednostka 

Cena szacunk.
1. 40 m’ desek 1 ba, dębowych 5.000,—
2. c. 20 tys. m* fornierów dęb. 10.000,-*
3. ca. wagon szprych dębowych 2.000,—•
4. 2.000 m’ fornierów zagrań. 2.000,-*
5. ca. 3 ms desek jesionowych 300,-*
6. 3 m’ desek brzozowych i olchowych 300,-*
7. 1500 m’ szperówki 750,—»
8. 15 m’ desek sosnowych , 40 600,—,

grub. 1 cal % ca! do 3 cal.
9. 10 m’ desek dębowych i calowych 60 600,—»

I. Licytacja .
Zajęte przedmioty można oglądać dn. 16 stycznia 33 

r. od godz. 9,30 do godz. 10-ei w lokalu składnicy materj, 
bud. przy uL Estkowskiego.

Za Kierownika Urzędu Skarbowego 
(_) M. Razowskl

Kierownik działu egz. przy U. Skarb.
353-2

3 Nn 5/31 , ,
W sprawie zapobiegawczej nad majątkiem kupca

Józefa Lożyńsklego w Śremie zwołuje się po myśli art 
49 rozp. Prez. Rz. z dnia 6 marca 1928 r. poz. 244 ogól­
ne zgromadzenie wierzycieli w Sądzie -Grodzkim w Śre­
mie sala 4 na dzień 31 stycznia 1933 r. godz, 10. Śrem 
dnia 3 stycznia 1933 r. SądGrodzkl._____________ 346-2

3. E. 5/33. Postępowanie upadłościowe. Co do mająt­
ku firmy Centralna Drogerja Stanisław Bogajskl w Śre­
mie wdraża się z dniem dzisiejszym tj. z dniem 9 tycz­
nia 1933 r. o godz. 12 przed pot. postępowanie upadłoś­
ciowe. ponieważ dlużniczka wykazała, że nie może za­
spokoić wszystkich swoich wierzycieli. Zarządcą masy 
upadłościowej mianuie się pana Feliksa Maćkiewicza, za­
przysiężonego rewizora ksiąg handlowych w Śremie. 
Wierzytelności należy zgłaszać w Sądzie najpóźniej do 
dnia 1 lutego 1933 r. Do powzięcia uchwały, czy miano­
wany zarządca masy ma pozostać, ewentualnie celem wy 
boru nowego zarządcy, dalei celem ustanowienia wydzia- 
,u wierzycieli, a także celem powzięcia uchwały co oo 
kwestji wymienionych w § 132 ustawy o upadłościach 
wyznacza się w niżej wymienionym Sądzie termin na 
dzień 6 lutego 1933 r. o godz. 10 przed pot., zaś celem

r lutego 1933 r. o godz. 10 przed poi. sala 4. Wszystkim, 
którzy posiadają jakiekolwiek rzeczy, należące do ma­
sy upadłościowej, lub którzy tel masie sa cokolwiek dlu. 
ż’nl, zakazuje się owe rzeczy wydawać dłużnikowi upad­
łemu względnie uiszczać się z długu, a nawet Po'Ma s’9 
im aby najpóźniej do dnia 1 lutego 1933 r. donieśli za­
rządcy masy o poiadaniu takich rzeczy i o tern czy przy 
sługują im iakie wierzytelności, z powodu których mieli­
by prawo żądać odrębnego zaspokolenia z owych rzeczy 
Śrem, dnia 9 stycznia 1933 r. Sąd Grodzki. 345-2

19 ŁYŻWY
Postumenty do cha 

inek
Rodle 1 sanie 
Narzędzia do wy 

rzynania
Dzwonki 1 termosy 
Aparaty do goleni' 
atarki stajenne 
nawozowe 

Noże i widelce 
Łyżki i łyżeczki 
PIECE ŻELAZNE 
Ku-hnie westfal­

skie
Rury i kolana

Armatury garncar­
skie

Gwoździe i łańcu­
chy

S^uby I nlty 
Drut do prasowa­

nia słomy 
yela7i<a do praso­

wania
M1vnk, do kawy 
Wagi kuchenne 
Garnki aluminiowe 
Wanny do orania 
Maszynki do mięsa 
Konwie do mleka 
S a »ki na ołoty 
Łóżka żelazne 
Karnisze do ok’eń

Dolecą korzystnie

Jan DeśeaTing
Skład żelaza

Teł. 35-18. Poznań, Szkolna 3. Tel. 35-43.
' U7
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Ogłoszenia drobne do 10 słów obliczamy po 50 si
KLUB WIOŚLARSKI z roku 19O4

urządza

W|clh|Ba|f|a$kowg
Zebrania członków ZACHODNIO-POLSKIEGO TOWARZYSTWA KRE­

DYTOWEGO MIEJSKIEGO w Poznaniu w celu wyboru pełnomocników 
na Walne Zgromadzenie Towarzystwa odbędą się w następujących termi­
nach:

Restauracja Rzeźni Miejskiej
Poznań właść. Lewandowicz Grochowa -Łąkipi

w sobotę, dnia 14 stycznia 1933 w salach „Belwederu" 
2 orkiestry Reflektory Filmowanie Różne niespodzianki 
Początek o godz. 31 Wstępne zł 3,* włącznie podatku.
Zaproszenia wydają firmy: W. M a J e w i c z i Ska, Stary Rynek nr. 77, 
343 Br. M a c h a 11 a, ulica 27 Grudnia nr. 2

I. Okręg wyborczy POZNAŃ 
obejmujący miasta Poznań, Gostyń 
Jarocin, Kórnik, Koźmin, Kroto­
szyn, Leszno, Oborniki, Ostrów, 
Rawicz, Rogoźno, Śrem, Środa, 
Szamotuły, Wolsztyn, Zaniemyśl

dnia 18 lutego 1933 r. o godz. 10-ej 
przed poi. w lokalu Komuna,negr 
Banku Kredytowego ul. 27 Grudnia 8.

PASY skórzane, z sierści wiel­
błądziej i gurty elewa­
torowe w najlepszym

gatunku, oraz wszelkie artykuły techniczne 
poleca najkorzystniej 

Biuro Techniczno - Handlowe
A. Glaser - Poznań
ulica 27 Grudnia nr. 16, dom tylny

Telefon 50-16. 6543

Í Strzeż swój dom
uniwersalnym amervkafi 
skim zamkiem bezpiecz 
"vm ..Yale“ 100% new 
ność zatrzasku. Gfównr 
skład

Przewodnik“
skład żelaza. — Poznań
wnrrst w '■!. Kinn1
św. Marcin 30. tel. 15-7'

II. Okręg wyborczy BYDGOSZCZ
obejmujący miasta Bydgoszcz, Ino 
wTOctaw, Kcynia, Łabiszyn, Naklo, 
Szubin

dnia 18 lutego 1933 r. o godz. 16-ei 
w lokalu Towarzystwa Właściciel 
Nieruchomości, Bydgoszcz, ul. Gama- 
Zduny.

iii. Okręg wyborczy GNIEZNO
obejmujący miasta Gniezno, 
gilno, Trzemeszno

Mo-
dnia 18 lutego 1933 r. o godz. 17-ei 
w lokalu Towarzystwa Właścicieli 
Nieruchomości, Gniezno, ul. Łącznica 
nr. 6.

Sala zebrań

Poleca:

Smaczne — treściwe
Obiady od 60 gr. 
Śniadania od 40 gr. 
Kołacie od 50 gr.

Zabaw Parkiet

IV. Okręg wyborczy TORUŃ 
obejmujący miasta Toruń, Dział­
dowo, Lubawa, Wąbrzeźno. Brod­
nica

dnia 19 lutego 1933 r. o godz. 11-ej 
w lokalu Towarzystwa Właścicieli 
Nieruchomości, Toruń, Mostek Pau- 
liński.,

Wielka Fabryka Chemiczna
poszukuje rejonowych zastępców,

V. Okręg wyborczy GRUDZIĄDZ
obejmujący miasta Grudziądz 
Tczew

i

354

dnia 18 lutego 1933 r. o godz. 18-e.i 
w lokalu Towarzystwa Właścicieli 
Nieruchomości, Grudziądz, ul. Mic­
kiewicza 27.

dobrze ustosunkowanych w przemyśle mydlarskim dla wpro. 
wadzenia poważnego artykułu.

Zgłoszenia do Biura Ogłoszeń Teofil Pietraszek, Warszawa, 
Marszałkowska 115 sub „Patent“

Wiersz napisowy 20 groszy 
każde dalsze słowo 10 groszy OGŁOSZENIA DROBNE Ogłoszenia drobne do 10 stów 

łącznie z napisem 50 groszy

Heble uźywnne 
za darmo!

teraz tańsze
„Turfy“ para już od 6.50 
Sportowców nikł, od 10,- 
Hokey nikł, od zł 14.50 
Jackson Canada od 18,—

nikt nie dale. lecz bardze 
tanio sprzedale POZNAŃ 
SKI DOM KOMISOWY 
Dominikańska 3. tel. 2442 
Meble oraz inne przed 
mioty przyjmuje również 
do sprzedaży komisowej 
na bardzo dogodnych wa 
runkach. 4498

KILKA
najszczęśliwszych losów 
do nabycia w Kolekturze 
5. Centowskiego, Plac 
Wolności 3. 299

Piece
Ewtatowe już od zł 6.8C 
kuchenki 2 płomienne od

zł 9,80,
tryjskie szamotowe od 

zł 38.50
Iryjskie ozdobne od 75.— 
majolikowe od zł 95.— 
Wszystkie części do pie-

Śniada I ni a
przy [Bkierni „Fangra,“.
AL Marcinkowskiego 8.

DROGERJA
ŚW. MARCINA

św. Marcin 62 poleca ta­
nio lustra domowe — 30. 
40, 50, 60 gr., większe
1, — 1,50, 2,50, grzebienie 
kieszonkowe 30, 45, 75. 
1,25, lepsze domowe 1,50
2, —. Okazja — szczotki 
do zamiatania z włósia 
2.— szczotki do szorowa 
nia we wielkim wyborze, 
bardzo tanio. Najtańsze i 
naibliż'ze.

CEGLE SZAMOT.,
zaprawę we wszystkich 
gatunkach ptyty piekar­
skie, poleca Fma

„Szamot"
(dawniej „Makulatura“) 
Poznań, ul. Spichrzowa 
pi. 74180, tel. 7760 i 3340

10889

RATAJCZAKA 40 
m. 11, pokój utrzymaniem

10935*

DWUOSOBOWY 
frontowy, słoneczny pr 
30 zł. Al. Marcinkowskie 
-o 17a. m 7 10941

ONDULACJA 60 Gr
Manieur 75 gr. Strzyże­
nie włosów 50 gr. Kra­
marska 25, vis a vis nu­
meru 2. 305

Łóżka
Obiady z 2 dań zł. 0,90 

M z 3 dań zł. l.io 
„ z 4 dań zł. 1.70

Bufet gorący od 60 gr 
204

metalowe od zł 28,50 
Kamisze mosiężne 5.75 
Maszynki do mięsa kro­

jenia od z, 6.50.

Dla dzieci słabowitych 
tylko

EMUl ADA
tran witaminowy z cze­
koladą i słodem poleca 
Apteka w Bazarze.

8340

Dla Pani domu
Żelazka elektryczne i mo 
słężne do prasowania, 
kuchenki elektryczne. 
Garnki i czajniki alumin­
iowe. Formy do babek, 
tort 1 budyniów. Wyży­
maczki.

Tapety
Ceraty

Linoleu m

MEBLE 
tanio wprost ze składni­
cy poleca K. Bakoś. ul. 
Wenecjańska 1. — Most 
Chwaliszewski orzy krzv 
źu. 5757

sprzedaie bardzo 
korzystnie

Przewodnik'
Zb. Waligórski

Magazyn tow. żelaznycl 
Poznań, św. Marcin 30

Pocztowa 31 naprzeciw
poczty. 6924

Dla rolnictwa
Hacele setka zł 5.50 Ocy 
le. Podkowy. Żelazo, Łań 
cuchy. Gwoździe. Na­
rzędzia kowalskie najta­

niej
Dla przyjeżdżających

Autobusem

SKŁAD
towarów kolonialnych i 
sprzętów kuchennych 
prosperujący 32 lata z 
mieszkaniem w centrum 
miasta na prowincji za 
raz sprzedam z powodi 
przeprowadzki Zgłosz 
Dzień Pozn. 329g.

z prowincji najbliższe 
źródło zakupu.

64?

Potrzebujesz
meble

SPRZEDAM 
dobrze utrzymaną maszy 
nę szewską Mansfelda. 
Rybaki 22, m. 10.

10886*

MEBLE
nowoczesne kupisz naj­
taniej wprost z fabryki 
Szczaniecki, Tama Gar­
barska 3. 10890

SYPIALKE
kanapę, leżankę, lustro, 
tanio sprzedam, Małec­
kiego 4. m. 22. 10923*

REGAŁ
nadający się dla restau 
racji, piekarni, cukierni 
sprzedam Słowackiego 21 
m. 5. *093*

KLĘCZNIK
sprzedam. Alele Marcin­
kowskiego 6, m. 7..

10937*

POKOJU
niekrępuiącego — okolica 
Mostu Teatralnego poszu 
kuję od zaraz urzędnik 
kawaler. Zgłosz. Dzień 
»ozn. nr. 10930*

MASZYNĘ
damską. Singera, dobra 
tanio sprzedam. Śzewska 
11, parter, lewo. 10926

RZEZNICKI
skład z kompletnem urzą 
dzeniem do wynajęcia z 
powodu budowy. Zgłosz 
Dzień. Pozn. nr. 10841.

MASAŻE
kosmetyczne, lecznicze, 
specjalność — wyrzuty 
skórne. Małeckiego 19, 
m. 5. 10883

CHIROMANT
światowe] sławy Moraw­
ski Kalwini obecnie w Po 
znaniu. Hotel Monopol.

10900*

NAUKA
pisania na maszynach 
„REMINGTON“ metoda 
nowoczesna. Zapisy każ 
dego czasu w T • wie 
Błock • Brun. S. A. w Poz 
naniu. Plac Wolności 5 
1 ptr 640?

kup tylko
8 Baranowskiego 
Podgórna 13. a będziesz 
zadowolony, bo dobre 
1 tanio. 5931

Obyuotele 
Poznania i

Kompletne pokoje używa 
ne oraz oddzielne meblt 
kupuje i płaci najlepsze 
ceny tylko POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY Do 
minikańska 3, te,. 24-42. 
Przyjmuje również wszel 
kie przedmioty do sprze 
dąży komisowej na baT 
dzo dogodnych warur. 
kach. 4499

RURKI
do ondulacji włosów od 
1,50 zł, jak wzór 3,75 zł 
lampki spirytusowe od 
1,90 zł poleca najtaniej 
Wenzlik, Poznań, Al. Mar 
cinkowskiego 19. 8350

POŃCZOCHY
rękawiczki, bielizna dam­
ska, dziecięca, pościelo­
wa. Ceny niebywałe, ga­
tunek pierwszorzędny. - 
Wojtkiewicz, Nowa 11.

23

Blachy - Pręty 
Rury

miedziane i mosięźre każ 
dego wymiaru po naj­
niższych cenach znanej 
iakości Norblina

SKŁAD
papieru, księgarnia i dru 
karnia w Poznańskiem do 
brze zaprowadzony, sta­
ła klientela dobra loka­
ta kapitału od zaraz do 
sprzedania. Zgłosz. pod 
nr. ,0899 Dzień. Pozn.

Grabianowski
i Ska

Poznań. PI. Wolności 14a 
351

PARCELE
BUDOWLANE 

tanio do nabycia w Ża- 
bikowie. Zgł. Dzień. Poz. 
nr, 10919*

BIURO
POMOCY

PRAWNE’ 
Rudnlewskl, Podgórna 10
załatwia sprawy sadowe 
i podatkowe oraz kore­
spondencję, urzędów ą.

1002-'*

SZKOŁA 1ANCOM 
Mikołajczak - Kledecka 
Pocztowa 29. Rozpoczy 
namy kursy dla począł 
kiiiacvch. 10527*

OGRODNIK
samotny, z pełnemi kwa­
lifikacjami, specjalnie w 
hodowli kwiatów i wcze­
snego warzywa potrzeb­
ny od 1 lutego rb. do 
ogrodnictwa dworskiego 
z oranżerią. Zgłoszenia z 
kopiami świadectw któ­
rych się nie zwraca oraz 
z podań, warunków przy 
wolnem utrzymaniu do 
eksped. Dzień. Pozn. nr, 
313g.

KASJERKA 
starsza siła pierwszorzj! 
na poszukuje stanowa 
w większym majątku, ({ 
upr. do Dzień. Poz. j|

francuskiego 
udziela gruntownie Pan 

| Francuz. Oferty Dzień 
Pozn. nr. 10862*

OGRODNIK 
kierownik, żonaty, wir. 
średniego w wszystl« 
działach ogrodnictwa tf 
gruntowniej obeznany,» 
tynowany szkółkarz, fi 
ry dłuższe tata praktji 
wał w pierwszorzędny:! 
zakładach zagranieznyi 
dotąd na kier, stanwi 
sku poszukuje odpowie 
nie) posady kailej 
czasu lub odpowiedni? 
dzierżawy. Oferty Dzitt 
Pozn. 3.31 g.

SŁUŻĄCY

DROGERJA
ŚW. MARCINA

św. Marcin 62 
obniżyła znacznie ceny 

i poleca: oliwy, benzyny I 
smary, skórki i gąbki d, 
mycia samochodów. Oka 
zyjtiy zakup mydeł i pro 
szków do prania. .Arty­
kuły toaletowe w wie’- 
kim wyborze bardzo ta­
nio. Każdy kupujący o- 
trzyma niespodziankę dar

OGRÓDEK
DZIAŁKOWY

sprzedam w okolicy So- 
łńcza. Zgł. Dzień. Pozn 
970b.

mo.

SREBRO
złoto, porcelanę, meble, 
kupuję — przyjmuję w 
komis „Lamus“ Strzelec­
ka 1. 10725

TAPCZAN 
dębowy szufladami no­
wy sprzeda tanio TaplceT 
Fredry 6, narożnik.

10898*

TYOLÓWKĘ 
pedał i maszynę płaską 
w dóbr, stanie kuplę. Of 
Dzień. Pozn. 10892*

WĘGLE 
2,70 dostarczam w dom 
Węglopol, Marsz. Focha 
25. teł. 61-08. 10912’

DRZEWO - OPAL 
szczapy z Kresów Wsch< 
dnich, zdrowe całe zł 14 
krajane 16, rąbane 18 zł 
w dom. Krzyżanowski 
Gąsiorowskich 3 tel. t7-4l

1002

MASZYNĘ
damską sprzedam. Kuś 
nierski, Zielona 5, m. 1.

10941*

PIEKARNIA CUKIERNIA 
pod Poznaniem w pełnym 
biegu do odstąpienia. Zgł 
n7ień. Pozn. 10943*

MEBLE
kanaby, fotele, umywalk’ 
tóźka, komodę, lustro — 
spłzeda: Kręta 22, m. f

1PO/<

KUPIĘ
mundur oficerski używa 
ny i browning. Zgłoszę 
nia Dzień. Pozn 10884.

„WESIFĄLKĘ" 
używaną w dobrym sta 
nie kupi Lokalny Komitc 
Funduszu Pomocy Bez­
robotnym, zgłoszenia z 
'’Odaniem ceny ul. Gołe 
bia 1 pok. 111. W4

¿I

POKOJ
z kuchnią lub p< kój pro 
ny poszukiwany w cen 
trpm lub w okolicy Je 
żvc. Zgł Dzień. Pozn. n 
971b.

ÜUKOÜOMA 12
ni. 3 pokój dobre turzy 
man'e dom kulturahiv.

1073«

SKŁAD
z mieszkaniem w Rogoź­
nie i Wlkp. w najlepszem 
położeniu na krzyżowa 
niu główn. ulic nad. sic 
na każde przedsięb. ko­
rzystnie do wynajęcia 
Oferty do Dzień. Pozn 
pod nr. 309.

TAPCZANY
'eźanki, materace i wsze^ 
kie naprawy mebli wy­
ściełanych wykonuie nai- 
mniej Zakład Tapicersko 
’ekoracyjny Fredry 6 
narożnik. 339

FRANCUSKI 
konwersacja. Przygotowa 
nie matury (Dyplom pa 
ryski) pl. Nowomiejski 
6a. parter. 968b

PRASOWACZKA 
noleca się poza dom. Zgł 
~>7lpn Po7ti. nr. 10911*

KOREFEIVCYJ 
tanio sumiennie udzteb 
studentka. Of. Dzień, Poz 
nr. 10932*

lokal
handlowy 3 ubikacje, u- 
rządzony, 10 maszyn try 
kotarskich zaraz gospo­
darz wydzierżawi Wia­
domość — administracja 
Masztalarska 6, m. 4.

10874
2 UBIKACJE

biurowe - handlowe par­
ter, front, 3 obszerne su 
che piwnice zaraz do wy 
najęcia. Wiadomość Fir­
ma Kantorowicz, Wro- 
nierka 6/8. 10875

»*oaajQ
Szanownym moim Klien 
tom do łaskawej wiado 
mości, że z dniem 1 sty­
cznia 33 przeniosłem mó’

Skład Futer
i ul. Pocztowej 29 na u 

iw. Marcin 58
Otwarcie nastąpi okuto 
stycznia 1933 r. Zawiada 
imając o powyższem pr. 
szę o łaskawe dalsze pc
rarcie.
Tadeusz OlszyAski

Kuśnierz.
z /, 16

BILANSE
zestawiam, zakładam księ 
gowość w handlu i mły­
nach. Tanio. Zgłosz. Dz 
Pozn. nr. 10825*

RESTAURACJA 
RZEŹNI MIEJSKIEJ

»oznań. wł. Wt. Lewandr 
wicz, Grochowe Łąki 9 
»oleca: Śniadania - Obi" 
4v - Kolacje — Zakask 
•iepłe, zimne. Dobrze pie 
'cynowane wina i piwa 
Sala do zebrań. Sala d 
’•’baw. Parkiet 1097'

ZEGARMISTRZ 
bezrobotny naprawia ze­
garki, wieczne pióra, od­
bieram osobiście. Zawia 
domienia do Dzień. Pozn 
nod 10927*

SALON
Parisienne, pracownia su 
kien balowych, wizyto­
wych, ślubnych, płaszczy 
kotjumów, najnowszych 
;node'i. Jankowscy, Krę­
ta 23. Przyjmujemy mo- 
iermzacie. 10939

PRANIE
bielizny męskiej, sztyw 
nej, — damskiej bez 
szkodliwych domie­
szek. cerowanie, na­
prawa tamo, I ecław, Nie 
golewskich 4, m. 16.

963b

KROJU
damskich mód, wyucza, 
gwarancja. Dyplomowany 
mistrz. Jankowscy, Krętu 
23. 1093'

STUDENT
udzieli tanio francuskie 
go, łaciny, matematyki 
najlepsze referencie. Oi 
Dzień. Pozn. 10907*

SZKOŁA TAŃCÓW
baletmistrza Szczurka — 
Dom Rzemieślniczy, od­
dział Pocztowa 23. Zgło 
szenia każdego czasu.

10902

BYŁY TŁUMACZ
przy Sadach apelacyj­
nych przez 10 lat za gra 
nicą udzielać będzie lek­
cji gramatyki i konwer­
sacji języka francuskie­
go i niemieckiego na do­
godnych warunkach po 
cząwszy od 16. bm. Zgt 
Dzień. Pozn. 959b

PRAWIE ZA DARMO! 
ELEKTRON Św. Marcin 
46. — Telefon nr. 39-64 
na 10 miesięcznych ra’ 
daie wszystkim konsu 
mentom EleÜT. Miejsk 
Żelazka. Garnuszki. P< 
duszki Elektr. kuchenk5 
Nurki do gotow. wody 
i p. grzvmki 2 letnia 
gwarancja w Firmie 
Elektron, Św. Marcin 4f

8007

PENSJA
dla gimnazjastów i gim- 
nazjastek przy ścisiyi 
dozorze i dobrej opiece 
tanio Kolska, Zielona 2.

10709

ASIĄŻKOMY
BILANSISTA

mający sprawy podatke 
ve ' oraz wszelkie pract 
biurowe, poszukuje sta 
niwiska, także na wy 
iazd. lub przy imię dora; 
ne prace buchalteryjne 
tferty Derfert, Poznań 
9p’nna 6. 967b

UNIEWAŻNIAM 
skradzioną mi legityma 
cję osobistą Nr. 3, wy 
daną przez- Dowództw’ 
55 Pozn. p. p. ważną ne 
ok 1933 oraz kartę ..łoi 
Gecką wydaną przez7sta 
rostwo powiatu Leszno 
ważną do roku 19,34 — 
Zygmunt Gromadzki 

Maior. 55 Pozn. p p
>97no lOni''

FRON IOWY 
elektryczność, utrzyma­
nie lub bez Perzyńska 
Mostowa 33. 10933*

OBIADY
domowe, smaczne, tanie 
3 Maia 7, m. 7. 10865*

1AII O! HALI O
Restauracja 

„Pod Strzecha"
Plac Wolności 7 

'ancingi familijne w każ
Ją sobotę i niedzielę!

10944

BOGINIĄ PIĘKNOŚCI ! 
Pani uczyni się, używa­
lne tylko iędynie krem 
„Oriidal“ i Shampop „Or 
lidal“. Wyroby „Oriidal“ 
jakością przewyższała 
wszelkie wyroby zagra­
niczne. Do nabycia: 17 
Centralna Drogeria Czep 
czyński, Stary Rynek. 2) 
Drogeria Dresler, ul. Kra 
^ewsMego. 1083°

Hanna kravvvowa 
szatynka dobra niebrzyu 
ka poszukuje męża, wd; 
wiec niewykluczony. Zgł 
do Dzień Pozn. nr. 35Pe

KTO?
poda dłoń młode) przy­
stojnej wyższych sfer, 
lecz z małowidocznym 
błędem w chodzeniu. Of. 
Dzień. Pozn. 10917,

>r¡
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Inwalida wojenny 
KUPIEC

>at 39, poszukuje jakiej 
koiwiek posady jako 
książkowy - bilansista 
władający językiem po'- 
skim, niemieckim i angie 
skim w słowie i piśnue. 
□osiadający 14 lat prak 
tyki na stanowiskach kie 
rowniczych w kraju i za 
granicą. Zgłoszenia uprą 
sza Towarzystwo Pomo­
cy Inwalidom Wojennym 
Poznań, ul. Kozia 8. po­
kój 5. tel. 39-97. 9601

żonaty, w średnim-A 
z dobrem! dfugolÄl
świadectwami szuka W 
sady od 1. 4. 33 r. Zsl 
do Dzień. Pozn. 1Ó897.

PIEKARZ 
młodszy, pracował diuł- 
szy czas samodzielni 
poszukuie Jakiejkolwiek 
pracy. Miejscowość oto 
ietna. Łask, zgłosz. Pfr 
lok. Poznań, Szarparze«'
skiego 58. 108®
----------------------------- -

JEST
Pan szczęśliwym posiadaczem 

, ogrodu? Pragni-s Pan mieć duża 
zdrowego owocu? — Napisz lub 
zatelefonui Pan do nas (76-12)

i zażądaj bezpłatnego nadesłania wskazówek: 
„Jak i kiedy tępić pasorzyty roślinne“ Fa- 
bryka Chemiczna „Ordo" (dawniej Univer- 
sum) Poznań, ul. Grunwaldzka 27. ^718

Na ból ałowu 
' żądać tylko
proszek z ŻABKĄ

6925

Smaczny obiad
na piątek, dnia 13. I. 1933 r.

Zupa cytrynowa 
Pierogi leniwe — kalafior 
Szarlotka z jabłek.

h-u-m-o-r

Idealny malłonek masi wszystko amt< /..
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